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MI ALBO BEZ 


Francja, Anglija i Włochy zawrą pal lofniczy 


Włochy odgrywają historyczną role Mefistofelesa wobec niemców 
Doniosłe wynurzenia Simona 


w rozmowie 


PARYŻ, 9-go lutego. (Pat) — 
Prasa dzisiejsza jest zdania, iż 
sir John Simon ` premjer Flan- 
din po zakończeniu bankietu w 
izbie handlowej brytyjskiej od- 
byli rozmowe w czasie której. 
jak twierdzi „L*Ocuvre", an- 
gielski minister spraw zagranicz 
nych miał poinformować Fiaa- 
ina, iż 
Foreign Office nie wierzy w 


przyjęcie przez Rzeszę propo- 
zycji francusko - hrytyjskich. 


Foreign Office jest zdania, że 
zwłoka, do jakiej dąży Berlin. 
ma na celu 


doprowadzenie do poróżnienia 


z Flandinem 


pomiędzy franenzami į anglika 
mi, 


Prawdopodobnie sir John Si- 
premjers 


mon poinformowal 
Flandina 


o zmianie, jaka zaszła w opinji 


angielskiej od czasu rozmów 
londyńskich 
w sprawie 
wschodniego. Co się tyczy sytu- 
acji, jaka wywiązałaby się , 
w razie odmownego stanowiska, 
zajętego przez Niemcy, sir Joha 


Simon ma rzekomo uważać, iż 


Francja i Anglija zawarłyby 
wówczas pakt lotniczy. 


Włochy sprzyjają porozumieniu francusko- 
angielskiemu 


RZYM. 9 lutego (Pat.) — Ogło | Agencja Havasa donosi z Rzy- 


szono tu naslępujący 
kat mrzędowy: 


Włoskie koła odpowiedzialne 
z wielką uwagą śledziły rozmo 
wy francusko - brytyjskie w 
Londyn'e. o których rząd wlo- 
ski był szczegółowo informowa. 
ny. Koła te | 


z sympałja  rozważałą  cało- 
kształt deklaracji końcowej, 
która — ich zdan'em— zawiera 


możliwość porozumienia 
z Niemcami. 


Eo dotyczy paktu lotniczego 
wzajemnej pomocy, to stanowi 
sko Włoch w sensie przystąpie- 
nia w zasadzie do fego pakin 
będzie ustalone w najbliższej 
przyszłości, gdyż specjalna sv 
luacja Włoch wobec Wielkiej 
Bryłanji i odwrotnie stanowi 
przedmiot szczególnego bada. 
ria 
Koła włoskie z zadowoleniem 
wskazują na stanowisko Wiel- 

kiej Brytanii 
wobec n epodległości Austrji i n 
kładów francusko - włoskich z 
dnia 7 stycznia b © 

PARYZ, 9-go lutego. (Pat.) — 


komuni- | mu: Rząd 


włoski wyraźnie 
sprzyja porozumienia francu- 
sko - brytyjskiemu, 
dotychczas jednak Włochom 
nie został * przedłożony żaden 
projekt paktu lotniczego. Pro- 
jekt podwójnego paktu Frar- 
cji. Niemiec, Anglji i Belgii z 
jednej strony, oraz Francji, 
Niemiec i Włoch — z drugiej 
drony, opinia publiczna wia- 
ska tłumaczy 
niechęcią Anglji do rezszerzenia 
swych zobowiązań 
ua kontynencie europejskim. 
Włochy są zwolennik.em jed- 
nego paktu pieciu mocarstw. ae 
przewidują również możlwość 
drugiego układu. w którym 


projektu. paktu 


| 
| 


byłyby określonc warunki po- 
mocy angielskiej dla Włoch. 
Sprawa ta jest tematem przy- 


jaznych rozmów. jakie ambasa- 
dor włoski prowadzi w Lomdy- 
nie, 


Niesłychane oburzenie Berlina 


Na Włochy... 


BERLIN. 9 lutego. (Pat.) 
"Wywody „Gazetta del Popolo“ 
o możliwym stosunku uczestni- 
ków paktu lotniczego do Nie- 
miec wywojały w tutejszych ko- 
lach 

profesty oburzenia. 

Oficjalny organ narodowo - 

socjalistyczny „Essener Natio- 


nalztg“ 
„Gazetta del Popolo“ charakter 


insprowanę, oświadczając, že 
Włochy odgrywają w stosunku 
do Niemiec swą historyczną ro- 
łę Mefistofelesa. i 
Strona niemiecka z cała sla- 
nowczością protestuje przeciw 
argumentacji włoskiej. Jeżeli 
własi mają rację, to oczywiście 
Niemcy nie mogłyby nigdy przy 


przypisuje wywodom siąpić do tego rodzaju umowy. 


„i na ministra Simona 


BERLIN, 9 lutego. (Pat) — 
Podróż Simona do Paryża wy- 
wolała w tutejszych kołach poli 
tycznych 
nieprzyjemne wrażenie pewne 

ździwienie. 

Organ urzędowy  „Diploma- 
tsch Politische Korrespondenz“ 
poświęca przytem uwage mowie 
$imona, w której min. Simon o- 
świadczył m. in., że 


układ londyński nie jest skiero 

wany przeciwka żadnemu kra- 
jowi, 

a stanowić ma podstawę do 

swobodnej í równej wymiany 

zdań pomiędzy wszystkiemi za: 

imteresowanemi państwami. 


Stanowisko fo jest tak zrozn 
miałe į nieodzowne dla osiągnię 
cia pozytywnych wyników, że 
zapytać należy, co skłoniło Si. 
mona do ponownego określenia 


polityka angielska pozostać 
chce bezwzględnie przy lojalnej 
rzeczowośc., z drugiej jednak 
strony stwierdzić należy, że dzi 
sięjsze 

komentarze prasy paryskiej o 
podróży Simona wydają się cał 

kowicie niewisrogedne. 


Wediug komenłarzy tych Si 
mon w rozmowie z Fland' nem 
miał zaznaczyć, że w Foreign 
Office odnoszą wrażenie. 
iż Niemcy chcą zyskać na eza- 
sie | wywołać nieporozumienia 
pomiędzy Francją i Anglją. 


„Dipl. Polit. Korresp." pisze, 
iż „brzmi to całkiem niewiaro- 
godnie, by odpowiedzialny mi- 
nister angielski mógł się tak wy 
razić”, 7 

Nie chodzi przecież, jak wia. 
domo, o przyjęcie lub odrzu- 
cenie gotowych propozycji, lecz 
o podjęcie wolnych j równych 
rokowań nad ściśle określonym 
programem. 

Jeżeli wskazywaćhy to miało, 
że s | 
Anglja Í Francja przed zajęciem 
stanowiska przez jnne rządy 
podjęty dalsze osobne rozmowy, 
kiőre uprzedżić mają wyniki ro- 
kowań ogólnych, to 


zagrażałoby to poważnie moźli- 

wościom osiągnięcia _ korzyst- 

nych wyników i cełom dzieła 
londyńskiego. 

W dalszym ciągu „Dipl. Polit, 
Korresp.* z naciskiem podkreśla, 
że należy się spodziewać, że 
program londyński napotka na 

bardzo poważne trudności 
j to z różnych stron w Europie. Ar- 
gan urzędowy, wskazując dalej, iż 
poza Paryżem, Londynem i Berli- 
nem 


wo szit 


przyczynić się muszą również 
do tego dzieła Rzym, Warsza- 


wa Praga i Moskwa. 


Kiedy zapadnie wyrok 


w Sprawie klauzuli złota w Ameryce 


WASZYNGTON, 9.2. (PAT) — 
Prokurator generalny Stanów Zjed- 
noczonych, Cummings, konferowa! 
dziś w białym domu około dwuch 


| najwyższego w sprawie klazuuli zło 
jta. Cummings oświadczył, że nie 
| wie, kiedy będzie ogłoszone orzecze 
inie. Ogólnie spodziewają się, że 


tego. Oświadczenie to z jednej godzin z prezydentem Rooseveltem | uasiąpi to w poniedziałek, dnia 11 
strony dowodzi niewątpliwie. że |Ga temat przyszego orzecznia sądu | lutego. Jeden ze znanych domów 


BALwSAVOYU 


największy przebój sezonu kinematograficznego 1935 | 36 zdobyło dla Łodzi 


Grand Kino 


Szczegóły w ogłoszeniu. 


| bankowych w Nowym Jorku sta: 
[wia irzy przeciw jednemu, że orze 
czenie wypadnie na korzyść rządu. 


Marszałek Piłsudski 
wróci: do Warszawy 


WARSZAWA, 9.2. (PAT) — Dziś 
pociągiem popoludniowym  powró 
cit z Wilna do Warszawy pan mar- 
szałek Piłsudski z małżonką i cór 
kami, 


Panu marszałkowi iowarzyszył w 
podróży pelny skład adjutantury, 


„enie dMQW3ZCZYZNY 


Obchodzimy właśnie 30-lecie wy- 
buchu bojkotu szkolnego, zerwania 
pętów carskiego szkolnictwa. Już 
w najbliższych dniach, bo 19 lute 
go przypada trzydziesta roczniea 
przeloniowego wiecu rodzicielskie- 
go w sali muzeum przemysłu i rolni 
civa w Warszawie. W ooecrości ro 
syjskiego kuratora Szwartza rodzi- 
re dali aprobatę na decyzję swych 
synów i córek i uchwalili „aby cała 
miodzież nadal nie szła do szkół”. 

Te czasy walki o szkołę, przegro- 
dzore już trzema dziesiątkami lat, 
przegrodzone też i wielu mogiłami 
inicjatorów pamiętnego bojkotu 
szkolnego — budzą szereg reminl- 
scencji i wspomnień, na ile których 
zarysowi'ja się pewne znamienne fa 
kty i epizody. 

Byli więc podówczas ludzie, bez- 
sprzecznie ideowo czyści, dobrzy 
patrjoci, których przeraził projekt 
sirejku. Lękali się przegranej, oba- 
wieli pogromu ofiar, złożonych na 
ołtarz sprawy narodowej. Nie kry- 
li się z tem wcałe. Gdy jednak od- 
ruch młodzieży doprowadził do pú- 
zytywnega reztltatu, gdy na gra 
zach szkolajctwa rosyjskiego wy- 
kwitł przepiękny kwiat szkoły pol- 
skiej — nie zawahali się przyznać 
čo omyłki, zmierić się z przeciwni- 
ków bojkata w entuzjastycznych 
jego zwolenników. 

Takim był np. Bolesław Prus, W 
piśmie „Młodość? z r. 1005 umieś- 
cił płomienny artykuł pt. „Oda do 
młodości”. 

— „Myliłem się... — przyznaje — 
z największem zadowolenieu przy- 
znate: myliłem się!...* 

Jakże inaczej wygląda podstawa 
endecji, a  przedewszystkiem jej 
leadera, Romana Dmowskiego, w 
tych przełomowych latach między 
r. 1905 a r. 1914! 

Już szkolnictwo polskie prywat- 
- ne ma za sobą kilka lat twórcwj 
pracy, już rozwija się pięknie — 
„edy w r. 1911 „dmowszczyzna” robi 
woltę; dąży do skasowania bojkotu 
szkoły rosyjskiej, a więc poderwa- 
nie bytu polskich uczelni... 

27 czerwca 1911 r. ogłasza Dmow 
ski komunikat, w którym pisze: 

„Prześladowanie młodzieży pol- 
skiej z racji uczęszczania jej do 
szkół rządowych (rosyjskich), wyż 
szych czy średnich, zjazd (endecki) 
poczytujs za szkodliwe ze wzglę- 
dów narodowych 

Tu no raz pierwszy ujawnia się ta 
obłedna „ideologja*: młodzież, gdy 
popiera szkolę., rosyjską, jest... 
ńarodową, natomiast młodzież, zwał 
czajaca szkołę rosyjską, jest oczy 
wiście... nietarodową! 


Wyraźnie za taka „ideclogją”* à- 
gituie wówczas „Gazeta Warszaw- 
ska”, W Nr. 161 z roku 1911 pisze: 


„Wszystkie społeczeństwa za- 
chodnio-suropejskie posiadają mło 
dzież, która rozumie, iż na ławach 
uniwersytegkich ma ona jeden tyl- 
ko obowiązsk do spełnienia: prace 
naukowa, przysożtowanie się do 
przyszłewo zawodu.  Nienormalne i 
warunki, w jakich żyjemy, sprawiły, 
iż posiadamy młodzież nienormalną. 
iałodzież, która na ostatnim bodaj 
planie stawitu studja naukowe, pa 
pierwszy zas wysuwała zagadnienia 
usrodowe, polityczne.,,* 

Dziś no 30 tatach, w słońcu wol- 
ności, jakże makabryczne wydaja 
się te ponure cierie, te kręte ścież- 
ki, po których dmowszczyzta po 
wieść chciała młodzież polska z po- 
wrotent do szkół rosyjskich, tłuma- 
cząc jej w dodatku, że to właście | 
jest zgodne z hasłami... narodowe- | 
mi. | 
SĘ = 


a MLS 


10.11.— „GŁOS PORANNY” — 1935 


Czy widmo woiny usuniete? 


Od w:asnego korespondenta „Głosu Porannego“ 


rezultacie | wencji londyńskiej, ale nawet. | francusko - brytyjskiego leżała 


Paryż, w lutym. 

Nie można zaprzeczyć, 
konwencja londyńska w swej | 
definitywnej formie zaskaczyła | 
opinję światową. Wprawdzie 
po podróży Lavala do Rzymu 
wiadomem było, że układ fran 
ko - włoski oprze się o Londvn, 
to jednak nie dało się dokład- 
niej przewidzieć, na jakiej plat- 
formie doidzie do tak od dawna 
oczekiwanego porozumienia j 

| 
j 


że 


między Downing Street a Qua. 
d'Orsay. 

Obszerne komunikaty z jed- 
nej i z drugiej strony dokładnie 
określiły podstawy i okoliczno- 
ści, w jakich zawarta została 
konwencja londyńska. Wehse 
zbrojenia napowietr=nego Nie- 
miee, Wielka Brytanja nie mo- 
gła pozostać obojętna i zrozu- 
miała konieczność zapewnienia 
sobie współpracy awiacji fran- 
cuskiej, stojącej jeśli nie jakoś. 
ciowo, to przynajmniej jłościa 
wo na pierwszem miejscu w E- 
ropie. 

Ten stan umysłów opinii an- 
gielskiej wykorzystali ministro: | 
wie francuscy, by dopiąć nare- 
szcie do traktatu gwarancyjne- 
go z Anglją. Ten traktat est od | 
lat wielu celem francuskiej po , 
lityki zagranicznej. Dziś pierw- | 
sza jego część została podpisa- 
na: konwencja lotnicza. Objekt 
iej jest następujący: Jeśli Niem- 
cy zaatakują flotą napowfetrz- 
ną Francję, awjacja brytyjska 
zbomharduje Berlin. I naod: 
wrót, Francja zaatakuje Rzeszę 
w razie ataku niemieckiego na 
Long 

Oc. Scie obiekt ten, przed- 
stawiony jak powyżej, oblicze 
ny jest na efekt ra szerokie war 
stwy opinji publicznej oba 
państw. Istotne cele i zamiary 
paktu londyńskiego idą znacz- 
nie dalej. 

Konwencja lotnicza ne ma 
sama w sobie żadnego sensu, fe 
sli nie wziąć jej za traktat woj | 
skowy w pełnem tego słowa zna | 
czeniu. Któż bowiem wyobrazić 
sobie może atak lotniczy nie a 
party na równoczesnym ataku 
zmobilizowanych sił lądowych. | 
luh też atak lądowy lub morski 
bez udziału awiacji. Ani jeden, 
ani drugi nie mają najmniej 
szych szans powodzenia. Kon 
wencja lotnicza stałą się symbe 
lèm traktatu militarnego, który 
wiąże Francję i Wielką Bryta 
nję i do którego przystąpią za 
dni kilka Włochy i Relgja. | 


Nie ulega watpliwości, że od | 
traktatu wersalskiego w histe 
rii powojennej Eurcpy, paki 
londyński jest wydarzeniem naj 
donioślejszem. Jego waga leży 


zarówno w samym 
ak i w jego następstwach. 

Rezultat „bezpośredni* to o- 
siąynięcie przez Francję celu. 
a mianowicje zyskanie bezpie 
czeństwa ze strony Anglji j 
Włoch. Z drugiej strony wej- 
ście definitywne Anglji do kon- 
certu państw kontynentalnych 
i koniec „splendid isolation“. 
która spada do rzędu legend hi- 
storycznych. Po raz pierwszy 
od czasu wielkiej wojny, Wiel- 
ka Brytanja przyjmuje na sie- 
bie obowiązek realny. Locarno 
było obowiazkiem moralnym, 
nieokreślonym. Duch Locarna 
przywdział zbroje i stał się Mar 
sem locarneńskim. Dziś Anglja 
obowiązała się nójść na pomoc 
orężnie państwu, które slanie 
się otiarą ataku. 

Bez przesadnego optymizmu 
stwierdzić należy, że ta gwaran- 
cja brytyjska ma wszelkie szan 


se usunięcia na czas dość dłuri 


widmo nowej wojny. 
* 
W rezultatach 
leży całe „dessens* rokowań po 
między Rzymem, Paryżem i 
Londynem. 
Należy podkreślić, że Musso 
lini nietylko nie jest obcy kon 


„pośredn'ch* | skać sobie 
| Brytanii, która 


„Matko 


Jeśli chcesz, by dziecko Twoje miała 
przez całe życie zdrowe uzębienie = 
czyść mu ząbki od ukończenia drugie- 
go roku życia specjalną, smaczną po- 
marańczową pastą do zębów dla dzieci 


BEBEDONT 


PRZEWRÓT W HIGJENIE DZIECKA 


zdaje się, podstawy jei zostały 
pkreślone w czasie pobytu La- 
vala w Rzymie, 

W mistrzowskiem posunięciu. 
jakim jest pakt gwarancji napo 
wietrznej, nie można nie do- 
strzec ręki Mussoliniego. 

Wiadomą jest rzeczą, jak 
wielką przykłada wagę szef rzą 
du faszystowskiego do r. 1935 
Kilkakrotnie nazwał Mussolini 
rok bieżący „rokiem  xuwrot- 
nym“, 

W roku 1935 chciał Mussoł - 
ni zwołać do Rzymu europejską 
konferencję pokojową. Coraz 
chłodniejsze stosunki Włoch s 
Rzeszą, zdały się dyktować 
stworzenie pod egidą Rzymu 
bloku jeśli nie antyniemieckie- 
go. to niemniej wymierzonego 
ostrzem swem w Berlin. , 

Układ franeusko - włoski po 
zwolił przenieść punkt ciężkoś 
el zagadnień politycznych na te 
reu bardziej szeroki, a więe da 
Genewy. Należało jednak uzy 
poparcie Wielkiej 
jest 


być może mocarstwem, ktv 


| da Ligi Narodów poczuwa wię 


tej niż sympatję. 
Cała trudność porozumienia 
7 "> TOCZĄ 


r! 


p 


SZOFMANZ. 


cowania. Po dłuższym pobycie wklinice w Londynie stan jego zdro- 


via poprawił się do tego 


stopnia, że mógł już pójść ma spacer. Na 


zdjęciu widzimy słynnego wynalazcę z żoną i córeczką Elektrą właś- 
nie na tej pierwszej przechadzce. 


Zbliża się dzień premiery 


Naiwiekszego filmu XX Wieku 


jedynern 


w łem, że jeśli Anglja nie cheia 
| ła gwarantować pozytywnie gra 
| nie Francji, to opinja franeuska 

bez tej gwarancji nie chee się 
| zgodzić na jakiekolwiek ustęp- 

stwo na terenie miodzynapado - 
wym. 

Konferencja lotnicza jest ta 
złoconą pigułką, którą spote- 
czeństwo brytyjskie przełkneło 
bez trudu. 

Natomiast opinja francuska 
musieć będzie zgodzić się na 
cały szereg ustępstw, które sta 
nowią cenę gwarancji aaziel- 
skiej i które pozwolić mają 
Niemcom na powrót do gniazda 
genewskiego. 


Rzesza stoi dziś w obliczu blo 
ku franko - angielsko - włoskie- 
go. którego polityka skoneentro 
wana jest w Genewie. Blok ten 
zamierza obecnie działać na te- 
renie ligowym pod hasłcm: „Z 
| nami lub przeciwko nam“, 


Zdaje się, że Berlin zrozumiał 
wreszcie, że wrócić musi do Ka 
nossy, jeśli uzyskać chce jaki- 
kolwiek bądź sukces ną terenie 
polityki międzynarodowej. Czy 
Niemcy powrócą do Genewy, to 
inna kwestja, która zależy bar- 
dziej od warunków polityki we 
wnętrznej, aniżeli od istotnego 
interesu Rzeszy. 

* 

Jak Mussolini przewidział, no 
wa konfiguracja polityki euro- 
pejskiej nastąpi w roku 1935.— 
Jej oblicze zaczyna się depiero 
wyłaniać z mroków. Ale ge u- 
lega wątpliwości, że po raz 
pierwszy od lat Genewa znów 
odgrywać zacznie główną rolę 
W polityce świata. 

Nowy pałae Ligi Narodów za- 
inaugurowany zostanie wzmożo 
ną działalnością augu: 5w nadle- 
mańskich. W ich rękach Gene- 
wa stanie się narzędziem poko: 
| ju lub wojny. 


Jerzy Kwejt. 
Wycieczki izzz 
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od zł. 630.— 
Inf i 6 
Tany „O R B I § % 
Piotrkowska 18, telefon 249-33, 
101-01. 


LJ 65, " 


| 04040000000000000004000 


LEKARZ - DENTYSTA 


„ |BMikuichelandshery 


Słynny wynalazca włoski Marconi ciężko zaniemógł wskutek przepra- 


ul. Śródmiejska 21. 


PRZYJMUJE: 
od 10—12-ej iod 5—7-ej, w 
323%290244204400%966204234 
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Kat Mac ejęwski 


udziela lekcji niemiec- 
kiego 

Warszawski korespondent „Gto 
4 .Porannego* telefonuje: 

Usunięty z posady były kat Ma 
ciejewski został w tych dniach eks 
mitowany z mieszkania na Woli 
w Warszawie. Przeprowadził się do 
Wloch pod Warszawą, gdzie zajął 
jeden pokój z kuchnią i wywiesił 
ogłoszenie, że udziela lekcji języka 
niemieckiego. Nowy mieszkaniec 
podwarszawskich Włoch wywołal 
w tem miasteczku wielką sensację 


Sow echi aoni 
zag ną 

MOSKWA, 9.2. (PAT) — Dnia 
1 iutego w okolicach Archangieiska 
zaginął samolot, pilotowany przez 
lotrika Cołubiewa z mechanikiem 
i dwoma pasażerami. W poszukiwa- 
uiach bierze udział 5 camolotów, 
m, in. słynny lotnik podbiegunowy 
Farich, znajdujący się obecrie w 
Archangielsku w drodze na północ, 


Ganablanca i Laskier 


bawili przejazdem 
w Warszawie 

W przejeździe do Moskwy bawi- 
li w Warszawie światowi mistrzo- 
wie gry w szachy Raul Jose Capa- 
blanca de Giaupera, i dr. Emanuel 
Laske*, Flohr, Spielmann i Pire. 

Capablanca rozegrał seans gry 
jednoczesnej na 34 szachownicach. 
Capablanca wygrał 24 parije, 4 
partie przegrał 1 6 partjł zakończył 
na remis, Z Capablanca wygrali: 
pik. dypt. Steiffer, dr. Raciążek, p. 
Trockerhelm i p. Szapiro. 

Następnie mistrz Flohr rozegrał 
+ mistrzem Warszawy Najdortem 
30 partji błyskawicznych, Fiofir u- 
zyskał zaledwie 2 partje przewagi 
nad mistrzem Warszawy. 


Napad na bank 


pod osłoną karabinów 
maszynowych 


NOWY JORK, 9.2. (PAT) W mie 


miom Z o Z Z A ZZ 


ale 


konstytucja ma być załatwior 


jeszcze przed końcem sesji sejmowej 


Warszawski korespondent „Glo 
su Porannego" telefonuje: 


Wezorajsze posiedzenie plenarnu 
sejmu wykonało całe persum, wy 
zzaczone przez marszałka i w po 
niedzialek. sejm przystąpi do budze 
tu ministerstwa spraw wewnętrz 
nych, które budzi największe zaln 
(eresowatiie ze względu na zapowie- 
dziana umowę polityczną ministra 
Kościałkowskiego. We wtorek wej- 
dzie pod obrady hudżet skarbu, we 
czwartek należy się spodziewać za: 
kończenia obrad budżetowych 1 
przemówienia mos. Miedzińskiego, 
który, jak zwykle. zieasumuje prze 
bieg całej dyskusji. 


W kołach politycznych, wobec 
bliskiego ząkończenia obrad budże- 
towych, krążą znowu pogłoski, że 
jednak projekt ustawy koastytucyj- 
nej wejdzie pod obrady izby przed 
samem zakończeniem sesji. W tło- 
nie BB. uważa się za rzecz zdecydo- 
waną, iż dla uchwalenia poprawek 
senatu wystarcza zwykla większość 
a nie dwie trzecie, jak tego domaga 
się opozycja. Wyraz temu przeko- 
naniu dał niedawno wicemarszatek 


sejmu p. Car. Przy takiem postawie 
niu sprawy ze strony formalnej 
przeprowadzenie ustawy konstytu- 
cyjnej nie natrafi na żądne większe 
trudności | w pierwszej połowie 
marca ustawa może już być uchwa 
tona. ` 
W pogłoskach, o których mówi- 
liśmy, twierdzi się, że pomimo u- 


nie będzie rozwiązany. Zostanie on 
deprowadzony aż do końca swojej 
kadencji, która upływa 15 grudnia 
1935 r. Dopiero wówczas ukazrócy 
się dekret © ordynacji wyborczej, 
wybory odbyłyby się dopiero w mar 
cu 1936 r. 

Notujeniy tę nową pogłoskę, zu: 
pełnie ze wszystkiemi poprzed -iemi, 


chwalenie zmiany konstytucji, sejm |z obowiązku dziennikarskiego. 


Grypa, przeziebienie i katary. 
Najwieksze ich nssilenie podczas ostrych 
zmian pogody. 


Potwierdza się w zupełności 
teza naszych pradziądów, że 


wić się również, nie będąc prze- 
ziębionym, a obcując, lub sty- 


grypa, przeziębienie, katary it. p. | kając się z osobami, zakatarzo- 


pochodzą w większości wypad- 
ków z zimna i wilgoci przy rap- 
townej zmianie pogody. Na 
skutek tego występują zmiiany 
w błonach śluzowych, które 
stają się bardziej przepuszczalne 
dla bakterji-drobnoustrojów. Nie 
należy również zapomnieć o tem, 
że wymienione dolegliwości są 
udzielające i można ich naba- 


TKE ; 4 rT 
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ging 
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coui na przemysiowców 4ÓWZKIGH 
domagal się poseł Szczerkowski w sejmie 
Inspektorzy pracy szczuci psami i przyjmowani rewolwerami 


Sejm przystąpił do debaty nad, musimy ió w tym kierunku, aby 


budżetem min. opieki spolecznej. 
Sprawozdawca, pos. Sowiński ob 
kzernie omówił 


powstrzymać szybkie tempo rozwa 
ju techniki. 


działalność min. | Sądzone kiedyś, że wypierani przes 


opieki społecznej, przyczem zasta. | maszyny robotnicy znajdą zatrud 


nawiał się dłużej nad 


problemem | uienie przy budowie tych maszyn 


bezrobocia w Polsce. Za najtrudniej | Okazuje się, że tak nie jest. 


Oficjalne statystyki określają licz 


i najcelowszą formę walki z bezro- |bę bezrobotnych w Polsce na pół 


bociem uważa mówca stworzenie 


miljona. 


warunków, aby każdy bezrobotny |Cyfra ta nie odpowiada istotnemu 
znalazł pracę we właściwym dla | stanowi rzeczy. 


niego zawodzie, 
Referent podkreślił m. in, 
że system lekarzy domowych w w 
bezpięczeniu spoiecznem jest trud 
ny do zrealizowania, 


Mówiono dużo o Łodzi. 
Twierdzę, że 
rząd nie wykazuje silnej ręki wn 
bez kapitalistów łódzkich, 
Mówca przytacza następnie 


ście Nyack w stanie nowojorskim  , NE Twe 

dokonano w biały dzień zuchwałego | ` © 0000007 
napadu na miejscowy bank, Kilku 
uzbrojonych w karabin maszynowy 
bandytów wiargnęłó do banku F 


założenia jest przykłady z terenu łódzkiego, 
bardzo mądrze powyślany, gdyż u |gdzie chowano przed inspektorami 
usuwa balast biwokratyczny i zbli |prący zatradnione w nocy kobiety, 
ża ubezpieczonego do lekarza. jak również wypuszcza:o psy na 


steroryzowawszy portjera zrabowa | W dyskusji zabiera głos posel inspektora pracy i kazano strzelań 
ło 18.600 dolarów. Bandyci pod | Szczerkowski (PPS), który omawia do policji 

osłoną karabinu maszynowego Ì re | jac budżet min. opieki społecznej. | która przyszła jako asysta z inspek 
welwerów odjechali przez nikogo | twierdzi, że żyjemy w okresie be» | torami. 

nie ścigani. robocia i Mówiło się tutaj o Żydach, gdyż 
= — jest taka moda. Musimy stwierdzić 
TER WZREZ REI OOOOZGII RZY WZW OAZA DIEC I SZK ES TREK że katiy, Kapitalista. oiy to żyć, 
czy połak, czy niemiec, jest zawsze 

wrogiem klasy robotniczej. 


Mamy przykład sekwestratorćw ży 
iardowskich, ktćrzy przecież nie 
są wcale żydami, 

Następnie poseł Szczerkowski wy 
stępuje przeciwko mówie wieami- 
nistra Jastrzębskiego I vrojcktewi 


i POSTAGE £ REVENUE) ZĘ, 


z okazji 25-lecia panowania an gielskiego 


Roziuszeny niedźwiedź 


rzucił się na artystkę filmową 


PARYŻ, 9.2. (PAT) — Znana |również znanego aktora filmowego, , 
artystką filmowa frareugka, Anna- | Jean Murat, oraz innych kolegów, | 
bella, padła wczoraj ofiarą przykre- | ¿dolano niedźwiedzia odpędzić i u 


| 


króla Jerzego V-go. 


RAMOWYCH 
SAMOCHODOWYCH 
MOTOCYKOOWYCH 


go wypadku W czasie nakręcania ratować artystkę. Annabella dozna uuu 

sceny z życia cyrku niedźwiedź | ła ogólnego potłuczenia oraz nadw; 

rzucił się na Anrabellę, chwycił ją |rężyła sobie stawy u nóg, wskutek E i 1 0 WE 
i powalił na ziemię. Dzięki natych |nagłego upadku. Przewieziono ją AKUMULATORÓW 


miastowej pomocy męża artystki, | do kliniki, 


nemi, kaszlącemi i przeziębio- 
nemi, 

W czasach dzisiejszych je- 
steśmmy w lepszej sytuacji, niż 
dawniej, gdyż posiadamy wiele 
wypróbowanych i skutecznych 
środków stosowanych przy gry- 
pie i przeziębieniu. Jednym z 
nich są tablątki Togal, które 
nabyć można w każdej aptece. 


reformy ubezpieczeń społecznych. 
Ostatni zabrał głos poseł 
Surzyński (BBWR),  poruszająe 
kwestję ubezpieczenia chorobowe- 
go. 
Obecna rełorma nie realizuje, sda- 
niem mówcy, zasady wolnego wybo 
ru lekarza, Zasade lekarza dotnowe- 
go należy realizować w trybie ewa 
lucyjnym. 
Na tem dyskusję zakończono. 


Uiżyi nędzy 
bczyoboinych 


Paz u 


Grad kul na kafa 


Zemsta anarchis'ów 
hiszpańskich 

BARCELONA, 9.2 (PAT) — Dzik 
popoludniu grupa nieznanych osob- 
ników wtargnęła do jednego z ba 
rów w dzielnicy św Andrzeja i, 
bez żadnych wstępów, zasypała 
strzałami rewolwerowemi jednego 
z gości, zabijając go na miejscem, 
Jak się okazuje, zabitym jest kał 
| barceloński, który od czasu egzeku= 
cji, dokonanej na osobie anarchisty, 
Aranda, otrzymywał liczne listy 
z pogróżkami. Dzisiejszy zamach 
był aktem zemsty ze strony anar 
chistów, 


Ping-pongiści polscy 
kandydu'ą do ćwierć- 
finału 
LONDYN, 9.2. (PAT) — Po wy- 
eliminowaniu Hoelandji z ping pon 
gowych mistrzostw świata, Polska 
pokonała zdecydowanie Północną 
Irłandję 5:0, a następnego przeciw 
nika 5:1. Polacy kandydują de 

ćwierćfinału, 
Decydujące znaczenie będzie dla 
nas miał mecz z Czechosłowacją. 


11 milionów dolerów 
wyniesie koszt budowy 
bazy morskiej 
WASZYNGTON, 9.2. (PAT) — 
Na potdnem zebraniu, w  którem 
wzięli udział przedstawiciele woj» 
skowości, wojskowa komisja senm: 
tu omawiała projekt budowy bazy, 
morskiej na wyspach hawajskich. 
Koszt wykonania tego projekte 

wyniesie 11 miljatów dolarów. 


Ala lzbicka 


(pielęgniarka dyplomowanaj 
przeprowadziła się 
Narutowicza 47 
tel. 246-36 


+ 


$traszliwy wybuch 


w prochowni w Cherbourgu 


CHEREOURG, 9.2. (PAT) — W 
warsztatach pirotechnicznych pro- 
chowni w Cherbourgu _ nastąpiła 
eksplozja, Większość robotników, 
zdołała uciec, zanim pożar przybrał 
niebezpieczne rozmiary, Od wybu- 


chu utraciło życie 2 robotników, 
trzy osoby są ranne. W promieniu 
10 kilometrów uszkodzone są licz- 
ne zabudowania. Na kilku domach 


dachy zostały zerwane lub uszka 
dzone. 


Dwa nowe rekordy 


ustanowiła Nehringowa 


WARSZAWA, 9.2. (PAT) — We 
wczorajszych zawodach  łyżwiar- 
skich w jeździe szybkiej o mistrzo 
stwo Polski w biegu na 50 mtr, dla 
pań zwyciężyła Nehringowa w cza 
sie 58,7 8 ustanawiając rekord 
Polski. W biegu na 3 tys. mtr. 
tryumłowała równie  Nehringowa, 
osiągając świetny czas 6 minut 22 


may 


Genitalna kadownia 
Akumulatorów 


Łódź 
PIOTRKOWSKA 167 
TEL. 203-21. 


AUR. 
NA TELEF, WEZWANIE 


IL 205-24 IIl. 


ODBIERAMY | DOSTAR- 
CzAMY EAC 
DO DOMÓW. 


> 4149 


na m'strzostwach Polski 
e, co stanowi nowy rekord świata» 
wy i Polski. 


Pom gdzy akforami 


Świetny artysta Jerzy Leszczyń- 
ski występował w zaraniu swej kar- 
jery w pewnym dość nędznym te: 
atrze prowincjeralnym, gdzie graf 
epizodyczną rolę w jakimś sensacyj 
nym melodramacie, 

„Zabijano* go na początku dri 
giego aktu, korzystając więc z tege 
Leszczyński umówił się raz na dzia 
wiątą z pewną znajomą. 

Aktor grający główną rolę wie» 
dział o tem È postanowił spłatać fie 
zła koledze 

Gdy dwaj statyści. wynosili haz 
włądne ciało Leszczyńskiego, „mor 
derca” zawołał: 

— Zostawcie trupa tutaj! Niech 
|słaży jako odstraszający przykład 
dia innych śmiałków! 

Biedny Leszczyński tłumiąe 
nściekłość musia! leżeć bitą godzi 
nę w kącie sceny, 

Randkę oczywiście djabli wzięli, 


Zwycięski jachi 


Z okazji 100-lstniego jubileuszu mia 
sta Melbourne urządzono w Austral 
ji wyścig jachtów z Nowej Zelan- 
Gji- (Auckland) do Australji (Mel- 
bourne). Niezwykle trudny wyścig 
trwał 19 dnt. Zwyciężvi jacht „Te 
Rapunga”, który widziniy na ilu- 
stracji w chwili, gdy wjeżdża do 
portu w. Melbourne, 


Baczność, narciarze! 


Takie ostrzeżenia umieszczone zð- 

stały w Arosie, dla zwrócenia uwa- 

gi aarciarzom na grożące niebez- 
pieczeństwo lawin śnieżnych. 


Rest. „ TABARIN Dancing 


Narutowicza 20. 
Dziś i codziennie 
światowa atrakcja TRIO o HAYO 
To maximum przysłowiowej Japońskiej 
zręczności i siły oraz pełny prog am 
artystyczny. Codziennie od 5—6 Five 
kons. 1 zł. z całkowitym programm 
tatr. Od 10 w. do rana Dancing 
p Wz. RZE OPEN EAC] 
ISTOTNA PRZYCZYNA 
— Ojcze,, dlaczego buduje się ta 


raz tyle domów © płaskich da- 
chach? 
— Aby hipoteki mogły pewniej 


na nich spoczywać. 


Kino Dźwiękowe 


CZARY” 


Dziś i dni następnych 


2 szlagiery w jednym programie 


79171 — 
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Dlaczego Rosja Sowiecka nie przyjmuje 


komunistycznych emigrantów z Trzeciej Rzeszy 


Francja chce ofiarować bezplaínie okret 
część uciekinierów do Z. 


Kiedy rozpoczęła stę ucieczka 
wrogów Hitlera ~ Trzeciej Rze- 
szy, liczono się powszechnie, że 
część ich znajdzie schron enie 
w Rosfi sowieckiej. Sowieły wy 
dawały się najnaturalniejszem 
miejscem schronienia dla emi- 
grantów, przedewszystkiem ko- 
mun.stów. którzy musieli opuś 
cić swą ojczyznę. Żaden kraj 
nie jest tak oszczędzony przez 
klęskę bezrob, i emigranci nie- 
mieccy łatwoby znaleźli tam 
mace. Przecież Rosja sowiecka 
aż do ostatnich czasów skarżyła 
się, że właśnie brak wyspecjalt- 
zowanych sił roboczych ogrom- 
nie hamuje industrjal' zację kra- 
ja. A pomiędzy emigrantami nie 
mieckimi są tysiące wykwalifi- 
kowanych robotników. Zdawa- 


r 


| fo się, że dla nich znajdzie się 


dość miejsca w rosyjskim proce 
sie industrjalizacyjnym. 

A tymczasem nawet robotni- 
cy, którzy posiadają zarówno 
dobre kwalifikacje zawodowe, 
jak i legitymacje partji komu- 
nistycznej zostali 


gorzko zawiedzeni, gdy czynili | 


starania w placówkach  dyplo- 
matycznych sowietów o zczwo- 
Jenie na wjazd, 

Faktem jest, że wielka Rosja 
sowiecka, nazwana przez Leni- 
na „schronieniem dla prześla- 
dowanych politycznie*, przy je- 
ła bez porównania mniej emi- 
grantów n.emieckich, niż Fran- 
cja czy Czechosłowacja. 


„Jak zapewniają koła sowiec- 
kie, surowość ta zupełnie nie 
zaa 


INDYWIDUALNE TURYSTYCZNE PRZEJAZDY 


io PALESTYNY 


okrętem sis POLONIA dnia 27 lutego 


13 i 27 marca 


GRUPOWE PRZEJAZDY 00 CONSTANCY 


Karty okretowe do Palestyny 


na wszystkie linje okrętowe 


załatwia 


WAGOŃS - LITS/EDOK, Łódź, Piotrkowska M. 
ZZO a a n a S 


Biała śmierć 


W ostatnich daiach w Alpach spadło masę !awia śnieżnych, które spo 
wodowały liczne wypadki zasypania, szezegćlnie 
ciarzy, przyczem było bardzo wiele wypadkćw śmiertelnych. Na ili- 
tracji widzimy niesłychaną siłę takiej spadającej 


- TOM 


w wielkim filmie sensa- 
eyjno-cowboyskim p. t. 


w dolinę 


Pierwszy raz w Łodzi! 


TYLER 


Postrach Meksyku 


odosobnionych nart- 


lawiny. 


wypływa z braku politycznego 
czy ludzkiego poczucia solidar- 
ności. Sowieły podobno. chciały 
chętnie, już choćby z egoistycz- 
nych względów, umieśc.ć w Ro 
sji kilka tysięcy wykwalif kowa 
nych robotników, jednakże daw 
niejsze doświadczenia nauczy- 
ly, że właśnie - 

niemicecy robotnicy z najwięk- 
szym trudem przyzwyczajają 
się do rosyjskich warunków ży- 

cia. 

Sowiety mie są w stanie w cen 
trach przemysłowych dać do dy 
spozycji m.eszkań, któreby od- 
powiadały przyzwyczajeniom 
robotników niemieckich. Ciasno 
ła pomieszczeń i prowizorjum 
barakowe w nawych cenirach 
przemysłowych, zagadnienie ku 
chni etc., wszystkie te cierpie- 
nią burzliwego okresu przejścia 
wego, które robotnik rosyjski 
bohatersko znosi, "czynią nie 
szczęśliwymi nawet takich. niem 
ców, którzy przybyli tu jako 
zdeklarowani komuniści. Te są 
! me trudności mieszkan.owe 
uniemożliwiają Sowietom zapro 
szenie do siebie niemieckich e- 
migrantów uczonych, lekarzy 

inżynierów. techników ete, 

Tłumaczenie to brzmi wiary 
godnie. W międzyczasie jednaj: 
niemieccy robotnicy, lekarze 
i technicy, o których mowa 
tkwią w tak rozpaczliwej, bez 
nadziejnej syluacji na emigra- 
cji, że ich przyzwyczajenia z oj 
czyzny pod względem komfortu 
stały się już dla nich odłegłem 


pua i óch przewioziy 


wspomnieniem. W tych specja? 
nych warunkach nie można a: 
czekiwać, aby rozczarowani, 
które przeżywane dawnivj, mia 
ło się powtórzyć. 

Gdyby Sowiety zdecydowały 

się do przyjęcia uciek. nierówni* 
mieckich ułatw łoby to znaczn'e 
międzynarodowe uregulowanih 
problematu emigracji z Trzeciej 
Rzeszy, 
Dziś jedynie niewielka grupa 
państw, jak Francja, Holandja 
i Czechosłowacja, respektuje 
prawo azylu, 
wobec bez porównania większej 
grupy państw, które możliw.e 
wvykręcają się od przyjęcia ug 
kinierów pol tycznych. Sowiely 
mogłyby odciążyć te nieliczni 
państwa, tak aby nie dawał się 
lam odczuwać lak silnie nacisk 
emigrancki, 

Po rozpoczęciu em.gracji 4 
Saary, składającej się po więk- 
szej części z komunistów, „Ma- 
tin* postawił pyłan.e, co właś- 
ciwie czyni Rosja. Zupełnie rze 
czowo i bez momentów pol ty- 
cznych oświadczylo to pismo. że 
Francja jest chętnie gotowa dać 
do dyspozycji zupełnie zadarmo 
okręty, któreby przewiozły wię 
kszą liczbę komun'stów - emi 

grantów do Rosji. 

Wszystko byłoby natych: 
miast uregulowane, gdyby tyl 
ko Rosja oświadczyła goiowaść 
ich przyj jęcia. Od tej chw.li cze- 
ka świat emigracyjny z jeszcze 
większem napięciem na decyzje 
syw.erką, 


Francuzi się żenią 


W ostatnich czasach dał się zauważyć we Francji wzmożony pęd do 
zawierania małżeństw. W tych dniach w Dijon aż 10 par wzięło jed- 
nocześnie ślub przed ołtarzem, Oto widzimy je w pochodzie tryumfal- 


nym po ślubie, eo oczywiście wywołało wielkie wrażenie 


w mieście, 


BANN DANDLOWY w LODZ 


Spółka Akcyjna 


Al. Tadzusza Kościuszki 15 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 


Konysta cie 1 safe: ów 


gdyż jest fo najpewnie sze m ejsce 
przechowywania Waszego majątku 


filmowem reż. Kinga 


ELMERA 
RICE 


il. — SYLVIA SIDNEY w rewelacyjnem arcydziele 


Vidora, pg. głośnej sztuki 


U LICA 


D.amat, który może przeżyć każdy a nas, 


Początek o godz. 12-ej. 
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Afera maśryumonjialna 


Wielki skandal z małżeństwami rozwiedzionych 


W Belgji powstał jeden z najwięk 
szych skandalów ma tle nadużycia 
władzy | fałszerstwa publicznych 
dokumentów. 

Przez dłuższy czas pojawiały się 
æ brukselskich gazetach ogłosze- 
uia następującej treści: 


„Rozwiedzeni mogą przed nupły 
wem ustawowego terminu za- 
wrzeć małżeństwo! Również ił 
współwinni w procesach rozwodo 
wych! Przeprowadzenie w ciągu 
5 dni gwarantowane! Pod „Na- 
tychmiast* w agencji X. Y.” 
Zaaczenie tego ogłoszenia jest 

zrozumiałe, jeżeli się zważy, że w 
dług przepisów belgiiskiego kode- 
ksu cywilnego, powtórne malżeń- 
stwo dozwolone jest rozwiedzionej 
kobiecie po upływie trzech lat po- 
rozwodzie, podczas gdy w innych 
krajach wystarcza okres usuwający 
wątpliwości co do ew. ojcostwa 
dziecka, urodzonego po rozwodzie. 
Ponadto małżeństwo między osoba 
mi, które popełniły wiarołomstwo 
jest w Belgji wogóle zabronione. 

„Agencja* która mmieszczała w 
pismach powyższe ogłoszenia nada 
wała sobie charakter biura pośred- 
nictwa małżeńskiego 1 pracowała 
w wielkim stylu Normalna opłata 
wynosiła 500 franków. dla bogat- 
szych kandydatów więcej. Po ui 
szczeniu tej opłaty, klijenci otrzy- 
mywali adres niejakiego p. Pogar- 
da, sekretarza policji jednego z 
przedmieść w Liile (Francja), który 
prowadził rejestr meldunkowy. 

Tu należy zauważyć, że dia obco 
krajowców, którzy mają stałe miej- 
sce zamieszkania we Francji obowią 
zują w pewnych wypadkach usta- 
wy francuskie o małżeństwie. Ten 
francuski urzędnik więc zaintereso 
wał się jako „dobroczyńca lndzko- 
ści? szczególnie jako anłoł stróż 
rozwiedzionych, Ponieważ  rozwie- 
dzeni mogli zawrzeć małżeństwo 
tylko jeżeli byli osiedleni we Fran- 
cji, p. Pogard osiedłał ich fikcyj- 
nie. Odbywało się to przez potwier 
dzenie zamieszkania, zaświadczenia 
pobytu, świadectwa przynależności 
itp., które zewnętrznie odpowiadały 
zupcinie wymaganiom prawnym. W 
zakresie swego urzędu 
się oryginalnemi pieczątkami, które 
miał do dyspozycji, zaś w zakresie 
innych urzędów podrobionymi stem 
plami. A ponieważ miał dobre sto 
sunki w urzędzie stanu cywilnego, 
dotrzymywał zwykle swojego przy- 
rzeczenia: „w ciągu pięciu dni”, Kli 
jenci nie widzieli w tem nic nadzwy 
czajnego, że Pogard za interwencje 
kazał sobie płacić poważne kwoty. 

Interes szedł doskonale. Klijenci 
byli zadowoleuł i polecali przedsię- 
biorstwo dalej. Szczególnie kobłety 
dotknięte twardą ustawą belgijską, 
rozgłaszaty sławę dobroczyńcy. Aż 
naraz doszło do katastrofy. 


Plotki 


W jednem z pism znajdujemy na 
stępujące oświadczenie: 

„Aby nie profanowano czci pięk 
nej i szlachetnej kobiety, oświad- 
czam, że p. Niuśka Szodeówna z 
nicjej winy zerwała narzeczeństwo. 
Henryk Chojnacki. 

$ 


Na wykładzie na uniwersytecie 
warszawskim zebrała się stosunko- 
wo nieliczna grupa słuchaczy, 

— Widzę, moi panowie — powie- 
fział profesor — że karnawał nie 
sprzyja pracy naukowej. 

— Nie, panie profesorze — od- 
pari jeden ze studentów — to gry- 
pa szaleje na prawie. 

$ 


Pewien literat przesłał wydawcy 
rękopis swej nowej powieści z dopi- 
ekiem: 

„Zakładam się o dwadzieścia zło 
tych, że nie przeczyta pan mej po- 
wieści”, 

Następnego dnia otrzymał koper- 
tę zawierającą banknot dwudziesta 
dłotowy I kartkę z napisem* 


„Wygrał pan", 


W przedpokoju p. Pogarda w Li- 
le siedziała ładna kobieta z Brukse 
li, czekając owej kolejki. Wtem 
przystąpił do niej elegancki urzęd- 
nik policyjny z zapytaniem, czego 
sobie życzy. Zupełnie szczerze od- 
powiedziała: 

-— Pan przecież wie... czekam na 
p. Pogarda, do którego my bru- 
kselczycy przychodzimy zawierać 
małżeństwa, jeżeli belgijska ustawa 
stoi temu na przeszkodzie,” 

Po trzech dniach belgijska agen- 
tura została zamknięta, sześciu 
współpracowników oraz p. Pogard 
wraz z Żoną aresztowano. Policja 
szuka jeszcze dalszych wspólników. 

Nieobiiczalne są naturalnie skut- 
ki dla dotkniętych dobrodziejstwem 
Brukselski urząd stanu cywilnego 
musi przedewszystkiem sprawdzić 
wszystkie małżeństwa  rozwiedzio 
nych, a jest ich przeszło trzysta. Z 
ZE należy zbadać ich prawomoe 
n 


Jakie konsekwencje wynikają z 
działalności p. Pogarda? Należy roz 
różnić czy partnerzy małżeństwa 
działali w dobrej wierze — co rzad 
ko się zdarza — czy współdziałali 
w oszustwie. Przy „dobrej wierze” 
t. zn. kiedy kandydaci sądzili, iż 
obchodza tylko pewag formalność, 
małżeństwo może być uprawomoc= 
nione; co zwłaszc:a dla dzieci jest 
szczęściem, ponieważ stają się $'ubce 
mi. Jeżeli jednak chodzi o świado- 
me oszustwo, wtedy konwalidacja 
małżeństwa jest niemożliwa. Dzieci 
stają się nieślubne, nie mają ojca, 
nie wolno im więcej nosić jego na- 
zwiska, Jeżeli jedno z partnerów 
małżeństwa umarło, dzieci pozostą- 
Ją nazawsre nieślubne, kobiety nie 


godzin 


czyszczenia zębów 


Tyle godzin przypada rocznie na 
czyszczenie zębów. Jakże wiele 
czasu przypada zatem na cała 
życiel Czy w tych warunkach nie 
należy dokonać starannego wy- 
boruśrodkado pielęgnacji zębów? 
3 zalety 
przemawiają za Kalodontem: 
l.łagodna piana dociera do 
wszystkich miejsce, których szczo- 
teczka nie dosięga 
2. Idealnie delikatno posta czyści 


3. Zawarty w niej Sulforicinoleat 
pg.dra Braeunlicha zapobiega 
tworzeniu się niebezpiecznego 
kamienia nazębnego. 


PRZECIW KAMIENIOWI NAZĘBNEMU 


stworzyły Niemcy z kapifałem 1 miljarda mk. 


Jak wynika ze sprawozdania, rodzaju nietylko w Niemczech 


są wdowami, tracą ew. emerytury | ogłoszonego świeżo przez „Ve- | 


lub pensje, tracą prawo spadkobier | rein'gte Staltwerke", 


komcern 


ców po zmarłym pstudo-malżonku. | len stanowiący połączenie okrą: 
Powstanie masa procesów, które | głe 80 niemieckich towarzystw 
zresztą trudno będzie prowadzić bo | akcyjnych (gwarectw, hut. sto 
pary małżeńskie częstokroć bawią | czn.) jest w tej chwili 

większą 


daleko w krajach zamorskich, 


organizacją tego 
COEPTIS 


naj 


w słynnej z wygranych kolektarze 


N.JRTKA 


Czas nagli! 


Piofrkowska 22 
Pictrkowska 66 
Nowomiejska 1 


Punktowych trzeba przeszkolić 


Bokserzy W.my pokonali Bar Kochbe 8:6 


Drużynowy miecz pięściarski Wi 
ma — Bar Kochba zakończył się 
nieznacznem zwycięstwem zespołu 
fabrycznego w stosunku 8:6, Wynik 
ten zawdzięczać należy sędziom 
punktowym. stórzy, niestety, nie 
stanęli na wysokości zadania. Ostal 
nio takich wypadków nie notowa- 
liśmy, mieliśmy więc prawo sądzić, 
że w tej drażliwej materji nastąpiła 
poprawa, tymczasem trójka sę: 
dziów punktowych meczu Wima — 
Bar Kochba przypomniała nam, że 
jednak istnieją w Łodzi sę_„iowie 
pięściarscy, których  jaknajrychiej 
trzeba posłać na przeszkolenie, 

Do całkowitego wyczerpania pro- 
gramu meczu brakło walki w wadze 
półciężkiej pomiędzy Kłodasem a 
Englem, wyniki zaś inaych spotkań 
byly następujące: 

W wadze muszej Zundiner na 
punkty wygrał z Zielińskim (WM), 
w koguciej również pokonał na pun 
kty Ilewa, w piórkowej Szczepań 


skiemu (WM) przyznano wygraną 
na punkty z Paryzerem, w lekkiej 
Szymsiewicz (BK) już w drugiej run 
dzie wygrał przez k. 6. z Kasznią, 
a w drugiej parze tej samej katego 
rji Roguszewski (WM) zremisował 
z Mosmanem, w półciężkiej Sobosa 
(WM) wyptmktował Gotheinera I w 
wadze średniej Owczarek (WM) wal 
czył na remis z Borensteinem. 


Zamiast meczu — 
walkower 


W ub. piątek w godzinach wieczo 
rowych miał się odbyć na ładowi- 
sku przy Al. Unji przedostatni mecz 
hokejowy o mistrzostwo klasy A 
pomiędzy zespołami ŁKS i Strzelec 
kiego K. S. Z nieznanych bliżej 
przyczyn zespół Strzeleckiego K. S. 
nie stawił się do gry, to też sędzia 
zmuszony był odgwizdać walkower 
na korzyść ŁKS. 


Marusarz zajął 4 miejsce 


we wstępnych zawodach narciarskich 
w Czechosłowacji 


PRAGA, 9.2. (PAT) — W sobotę |się 13 lutego, Pierwsze miejsce ra |należność do Komunistycznej Pasji 
w miejscowości Velka Studena Do ||ął austrjak Schroll, 4 miejsce za: |Zach. Białorusi. Oskarżeni mieszka 
M przez 9 miesięcy w agenta policji. na zadzierżgnęła ściślejszą zmajo- 


lina w Wysokich Tatrach rozpoczę 
ty się zawody narciarskie, będące 
wstępem do międzynarodowych mi- 
vtrzostw F. I. Są które rozpocmą 


ja! Stacisław Marusarz. Bronisław 
Czech zajął 9 miejsce, a trzeci za 
wodnik polski, Jabłoński, zajął 29 
miejsce. 


ale wogóle w Europie. 


Liczba pracowników zatrud: 
nionych w zakładach tej spółki 
gigantu przekracza 150 tysięcy 
osób, wytwórczość obejmuje ca 
łe Niemcy (główne zakłady prze 
ważnie w Nadrcnji) ale także 
zagranicą (Austrję), aktywa wy 
noszą 1.700.000.000 mrk., z cze: 
go 1 miljard mrk. stanowi ka 
pitał zakładowy; 
zysk wykazany w jednym roku 
(kryzysowym) doszedł do 210 

milj. mrk; > 


W hitlerowskich Niemczech 
gwarectwo to gospodarczo, 3 
także politycznie jest prawdzi 
wą potera. 


Ciekawe są jego dzieje. 


Poczatkiem tego koncernu - 
giganta było połączenie dawnej 
istniejących „Stahiwerke* z gwa 
rectwem „Gelsenkirchen“ w dn 
1 stycznia 1934 roku pod ohec 
ną nową nazwą „Vereinigte 
Stahlwerke'. Ich trzon stano- 
wia 
słynne przemysły Hugona Stin- 

nesa, 
klóry w okresie powojennej in 
flacji wykupywał masowo 
wszelkie kopalnie. huty. stocz 
nie a nawet linje okrętowe. rzu 
cając na wewnętrzny rynek mie 
mlecki 

całe wagony zdewaluowanej 
i marki niemieckiej 
t korzystając z wpływów w ów 
czesnym rządzie, który go obwo 
łał genjuszem przemysłowym 
Niemiec. Wszystkie te grynder- 


stwa Stinnesa runqły atol pew- 

nego dnia jak domek z kart, a 

prawdziwym twórcą okazał sie 

dopiero 

jeden z dyrektorów Stinnesa dr. 
F. Vógler, 


który ostatecznie z pogromń 
tych wszystkich zakładów stin- 
nesowskich zdołał uratować nio 
które jako „zdrowe“ i zorgani: 
zował je nanowo pod nazwą 
„Stahiwerke', Obecnym koncer 
nem, przebudowanym ponow- 
nie na nowych podstawach, ko 
menderuje 


„wielka piatka“: 
Thyssen, 


Hugenberg, 
Siemens, Vóglet. 
Poensgen. 


Koncern ten — i to jest mo 
ment z pewnych względów 
szczególnie interesujący — jest 
nietylko rozstrzygającym czyn: 
nik em na całym niemieckim 
rynku żelaznym (stalowym) ale 


„kontroluje“ właściwie także 
przemysł żelazny Austrji 


jako posiadacz 56.86 próc. ka- 
pilalu akcyjnego austrjackiega 
„Alpine Montan - Gesell 
sehaft". 

Jak metodycznie pracuje tem 
przemysł tego dowodzi m. im. 
fakt, że mimo zastoju nzyskał 
w ubiegłym roku przeszło 200 
miljonów mrk. zysku, atoli 
akejonarjuszom dywidendy nh 
wypłacił, przeznaczając niemal 
cała kwotę zysku na inwestycię 


Koncern posiada teź znaczne 
należności w Slanach Zjedno 
czonych (142 milj. marek). 


Troje komunistów bialoruskich 


skazanych po 3 lata więzienia 


Warszawski korespondent „Gto 


su Porannego telefonuje: 


styczna. Sąd skazał oskarżonych 
fo 3 lata więzienia każdego, przy 


W sądzie okręgowym odbył się | CZEM Bieżewska została aresztowa- 
proces Bachara, Szumowskiego | 1a na sali. Motywy wyroku są dość 


Bieżewskiej, oskarżonych o przy 


Dopiero w ostatnim czasie została 


ciekawe, Czytamy w nich między 
innemi co nastepuje: 


Dziwnem się wydaje, że oskarżo- 


mość z osohami narodowości mie- 


ujawniona ich działalność komuni- | polskiej. 
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król Gusteg V 
w Berlinie 


Berlin żyje w tej chwili pod 
znakiem „Zielonego tygodnia" 
radycyjnej wystawy gospodar- 
stwa wiejsk'ego, urządzanej raz 
do roku w lutym, w Berlinie, 

Wystawa jest szeroko wyko. 
rzystana dla propagandy narodo 
wo » socjalistycznej. Sale przy 
agłównem wejściu popularyzują 
narodowo - socjalistyczną teo- 

rje „krwi į ziemi“, 

Wielkie płótno ilustruje wal- 
kę „północnogermańskiej raso“ 
pod hasłem „Krew i Ziemia“ 
Jasnowłosi, niebieskoocy  „sta- 
rzy germanowie* ubrani w ska. 
ry niedźwiedzie, z żonami i 
dziećmi udają się na poszuk/'wa 
nie ziemi. Oto Fryderyk Wielk* 
w ołoczenin chłopów, On „osa 
dza na ziemi" p.erwszych kole. 
nistów w Netzebruch (niedalr- 
przez Berlin | ka Landsbergu, 
udając 


W środę przejeżdżał 

król szwedzki Gustaw VW, 

się, jak rok rocznie, na południe, 

gdzie oddaje się z zapałem grze 
w tennisa, 


Studenci uczą się 
gotować 


Poczta sowiecką wydała obecnie 


W wyższej azkole angielskiej w 
Nedford wprowadzono ostatnio wy: 
dział „gospodarstwa domówego”. 
Mladzi studenci uczą się tu gotowa- 
nia i prowadzenia gospodarstwa da 
imowego. Miejmy nadzieję, że nau- 
czy ich to przynajmniej szacunku 
dla pracy swych przyszłych żon. 


|KIEPURA — 


KRÓLEM TENORÓW 
KRÓLEM RADJOAPARATÓW — 


TEKAFON 


Skład fabryczny, 


Łódź, Piotrkowska 87 


tel, 246-33. 


Podczas rozprawy w procesie 
Hauptmanna powstalo ogromne 
wzburzenie, kiedy pulk. Lindbergh, 
blady jak trup, z oznakami najwyż 
szego zdenerwowania, wywijająt 
papierem przystąpił do sędziego i 
uatrwożonym głosem odczytał list, 
który mu właśnie doręczono. Osobli 
we to pismo brzmiało; 

„Żądamy natychmiast 5000 dola 
rćw, inaczej mały Joe (drugi syn 
Lindbergha) będzie uprowadzony. 
Hauptmann musi być uniewinniony, 
bc nie uprowadził małego Karola 
Augusta”, 

Odczytanie tego nowego listu z 
pcgróżką, który wprawił bohatera 
narodowego w paniczny strach, u- 
derzył jak bomba w całą Amery- 
kę. Oburzanie ludności i współczu- 
cie z ciężko dotkniętym bohaterem 
pierwszym mężczyzną w twem ży-|lotniczym i jego żoną znajduje 
tint wszędzie namiętny wyraz. Dom w 

— Przysięgam na głowę mojego| Englewood, gdzie pułk. Lindbergh 
dziecka! z żoną formalnie ukrywają drugie 


CAPITOL 


PIERWSZY, 
Narzeczony do narzeczonej: 
— Przysięgnij mi, że jestem 


tam, gdzie obecnie przechodzi 

granica polskiego Pomorza. 

Na wielkiej mapie Centralnej 
i Wschodniej Europy ożnaczoa: 
gą miejsca osiedlenia niemie* 
kich kolonistów za okres oslat. 
nich 3 wieków. Z mapy tej do- 
wiadujemy się, że do liczby nie 
mieckich osiedli. do 
„zewnętrzno-niemieckichć złem 
zaliczone są kolonje niemieckie 
nad Bałtykiem, w Polsce, Mało 

polsce wschodniej, 

Bukow nie, Rumunji. Dalej za 
liczają tu „niemieckie“ osiedla 
na Ukrainie, Wołyniu, nad Wał 
gą i na Svberfi. 


Wobec znaczn'e zwiększonego zapo* 

trzebowania na snaną SOL 

MORSZYŃSKĄ _ przeczyszczając . 

Zarząd Zdrojowiska Morszyn od dnia 

1 stycznia r. b obniżył cenę 
na zł. 2.80 za flakon. 


Tragedja Czeluskina na marce 


serję znaczków pocztowych, na któ 


rych wyobrażona jest tragedja Cze luskina oraz fotografje bohater- 
skich lotników, którzy nieśll wów czas tak akutaczną pomoc. 


Czelność gangsíerów 


Groźba porwania drugiego syna Lindbergha 


dziecko zmienił się w fortecę, Cała 
armja detektywów i żołnierzy pil- 
nuje willi Lindberghów. Pozatem u- 
wijają się po całej posiadłości 
ogromne dogi, ktćre są tak dzikie 
i niebezpieczne, że nawet policjan. 
ci nie mogą zię do nich zbliżyć, je. 
żeli nie zeajdują się w  towarzy- 
stwie Lindbergha lub jego żony 
Pani Lindbergh sama jest naskutek 
nowej pogróżki zupełnie złamana i 
drży przed wykonaniem groźby, 
którą przyjacisle jej, dla uspokoje- 
pia, nie uważają zą prawdziwą groż 
bę gangsterów, ale nikczemny żart 
jakiegoś dowcipnisia. Publiczność 
amerykańska żąda jednak stanow- 
czo najdalej idącej ochrony życia 
drugiego dziecka Lindbergha Ponad 
to uważają za powne, że pułk. Lind 
Lergh po zakończeniu procesu 
Hauptmanna opuści wraz z żoną 
Amerykę na dłuższy czas, a moża 
nawet ną zawsze, 


Łódź 


Przyjeżdżom wkrótce całusy pozdrowienia 


Franciszka Gaal Weronika” 


w krwi i rasie 


„Kto  zgrzeszył przeciwko 
krwi į rasie, ten popełnił naj- 


Nr. 4 


— wydawać na świat dzieci czy 
Sto aryjskie, lecz tylko bastar- 


większy grzech na świecie* Ta dy, w których duszy borykają 


cyłatą zaczyna się oddział, po- 
święcony problematowi rasowa 
mu, „Czystość rasy“ demonstry 
je genealogja pewnego chłopa » 
Pomorza. Pokazane są portrety 
przodków i rodziców, począw: 
szy od XV wieku. Wszyscy ci 
„czyści pod względem krwi“ są 
niebieskoocy i dorodni. , 

Obok widzimw k 
rodzinę chłopską, która „zmie: 
szała się* z innymi narodami. 
Wąskogłowe, mongolskie twa- 
rze z tępym wyrazem. _ 

Plakat — „Z km powinienen 
sie ożenić?" Przed młodym chło 
pem stoją dziewczęta: szeroka 
biodra, rumiana, niebiesttooka 
„aryjka”, śmiejąca się doń całą 
geba. Obok, chuda, patrząca 
z podelba brumetka. Wwvhbór jes 
jasny. A 

Oddział rasowy kończy się 
pokazem „subjektów podob 
nych do człowieka“, ludzi. któ. 


rzy w Trzeciej Kzeszy uważani | 


są za istoty „drug ego rzedni! 
Woskowe figury wyobrażają 
typy zamkniętych w obozie 
koncentracyjnym w Dachau. 
Kolbocze ubrania, ponure twa 
rze, mocno ścelsnięte wargi, w m 
czach utajona n.enawiić 


$ 


Juljusz Streicher zaczał astat- 
nio, obok „Stiirmer'a*, wyda 
wać nowe czasopismo — „Deu 
tsche Volksgesundheit* W astat 
nim numerze tego pisma ukazal 
się artykuł bawarskiego mini 
stra oświaty Hansa Schemma p 
tyt. 

„Obce białko jest trucizną, 

Podstawowem pojęciem nau- 
kowem kwestji rasowej jest biał 
ko. Zwykle mówimy: krew. — 
Wiemy, że ciało ludzkie składa 
sle nietylko a krwi, jest zatem 
jasne, że znamiona rasy leta 
nietylko we krwi, lecz także 
w tkankach i cześciach składa- 
wych ciała... Rasowo obce biał 
ko żest trucizna!” 

Te wywody ministra Schem- 
ma uzupełnia Streicher naste 
pujacym komentarzem: 

„Rasowo obcem białkiem jest 
sperma mężczyzny innej rasy 
W wyniku co'tus organizm ka- 
"lecy wchłania w siebie całka 
w 'cie lub częściowo plemniki 
które przenikają również da 
jej krwi 
Wystarczy jednorazowy stosn- 
nek ary(skej kobiety z żydem. 
aby krew jej już na zawsze zo- 

stała zatrnta. 

„Wraz z rasowo obcem hial- 
kiem nasiąka ona równ'eż obe} 
duszą. Nie może ona już nigdy 
— nawet gdy poślubi aryjczyka 


się dwie istoty, i które także E^ 
zycznie mają na sobie  piętna 
obcej rasy. 

Również ich potomkowie są 
mieszańcami, t. j. istotami upo- 
śledzonemi 
o charakterze niższego gatunku 
i skłonnościach do cierpień 'i- 

zycznych', z 

Streicher zapowiada wielką 
akcję propagandową na rzecz 
swych nowych „naukowych“ 
idei. 

„Rodacy! — woła Streicher, 
— sytuacja zewnętrzno - poli- 
tyczną naszej ojczyzny _ miegła 
poprawie. Obecnie nadszedł 
czas, gdy musimy przystąpić da 
walk; o czystość krwi. Jest te 
walka o zdrowie i rasę". > 

Ostatni numer „Stuermer'a*; 
którego nakład wynosi zwykłe 
150000 egzemplarzy, jest 
całkowicie poświęcony wzywa 

niu do pogromu żydów. 

Cały numer, iak zwykle, od 
pierwszego do ostatniego wiss- 
sza, naszpikowany 
pornograficznemi bredniamł ø 
żydowskich uwałcjcielach „jas- 

nowłosych dziewcząt* itd. 


Czytelnik niemiecki „Stuer: 
mera“ ma być zasvgerowany 
że żydzi w Niemczech niczem 


innem się nie zajmują poza 
swałceniem niemieckich kobiel 
i zatruwaiem niemców padliną. 
ita i 


Książę Walji 
na wywczasach 


Książę Walji przybył do Kits 
bikel, znanej miejscowości narciar* 
skiej w Tyrolu. Książę przybył in- 
cognito i zapisał się na liścia go- 
ści pod nazwiskiem hr. Chester. 
Kitzbiihel przepełnione; anglicy zje 
chali tn tłumnie, znęceni obecnością 
księcia, nadającego ton modzie i 
gustom snobów. Książę chce jed- 
nak utrzymać ścisłę incognito i na 
Żądanie poselstwa  austrjackiero w 
Londynie przedsięwzieto w Kitz- 
biihel wszystko, by księciu zapew: 
nié spokój i odgrodzić go od cieka- 
wości ludzkiej. W tym celu władze 
poleciły rozlepić w osadzie i w n- 
zdrowisku plakaty w trzech języ- 
kach, w których zwracają się do 
mieszkańcóy i przyjezdnych z proś- 
bą o nienagabywaria wysokiegr 
gościa i niezakłćcanie mu spokoju. 


mn w 


Budo 


Mój 


Most ten, którego budowa kosztować ma 85 miljonów dolarów, 
będzie przez zatokę miasta San FraLcisko i O 


wa olbrzymiego mostu 


łączyć 


GŁOS SPORTOWY 


Węgrzy są pewni zwycięstwa | 


Bezprzykładny chaos w polskim boksie. — 
Sylwetki węg.ersisich pięściarzy 
Zarząd PZB ustalił skład bez kapitana związkowego 


Reprezentacje pięściarskie ! 
Polsk. i Węgier zmierzą się ju? | 
dziś na ringu w Poznaniu w 
meczu o puhar Europy środko- 
wej. Skład drużyny węgierskiej 
znany jest od szeregu tygodni : 
tylko w jednej kategorğ 
nastąpiła zmiana, natomiast co 
się tyczy naszej  reprezentacj., 
wciąż jeszcze istnieją pewne 
watpliwości i dziś nie jest wia- 
domy jej dokładny skłąd 

Kwestja wyznaczenia repre- 
zenłacyjnego zespołu jest atry- 
butem kapitana związkowego, 
w każdej gałęzi sportu. Lecz p. 
<edrowsk, wykazał w ostatnich 
dniach wielkie niezdecydowanie 
i stąd powstała interwencja za 
rządu PZB., który uważa, że za 
wynik spotkania jest sam w 
pewnej mierze odpowiedzialny 
W ten sposób w składzie druży 
ny, ustalonym jakoby już osta- 
teczne przed paru tygodn:am.. 
zachodziły wciąż jakieś zmiany. 
Wytworzyło się istne błędne ko- 
ło, w którem zarząd P. Z. B 
szedł na wyścigi z kapiłanen 
związkowym co do lansowania 
nowvch koncepcji. Ostateczn.e 
skończyło się na tem, że nie- 
ma! w przedzień meczu PZB, 
ściągnął do Poznania kilku czo- 


łowych zawodników na „dodat. | Wówczas 


kowy* trening. 

Zapowiedź tego treningu na 
trzy dni przed zawodami wy- 
gląda groteskowo i świadczy © 
wielkim chaosie  organizacyj- 
nym w polskem  pięściarstwie, 
W każdym razie nigdy jeszcze 
w naszem życiu sportowem nie 
mieliśmy wypadku, by w dniu 
iak ważnego spotkania. jak 
mecz nuędzypaństwawy, nie 
był jeszcze wiadomy skład re- 
prezentacji. Nie ulega zdaje się 
wątpliwości, że chaos ten odbi- 
je się fatalnie na wyniku zawo: 
dów. 

Do Polski przybyli Enekes II. 
Frigyes, Lovas, Nemeth. Haran- 
gi, Jeles, Szigeti i Szabo. 

Węgrzy są pelni optymizmu. 
Drużynę ich przygotowywał no- 
wy trener angielski į praca jego 
wydala już owoce.  Enekes I, 
brat znakomiiege zwycięzcy 0- 
' lmpijskiego z Los Angeles, to 
nowy talent, który z łatwością 
pokonał na mistrzostwach Szan 
to znanego nam z dwukrotnych 
spotkań z Rotholcem, które pie- 
ściarz polski wygrał. Dziś 
Rotholc, po  (rzym.esięcznei 
przerwie, spadł znacznie w for- 
mie į szanse jego są minimalne, 
zwłaszcza, że przecwnik jest 
groźniejszy Enekes II i Neme. h 
sa nowicjuszami w reprezenta- 
cji. lecz Nemeth to największy 
talent w wadze lekk'ej, jaki | 
kiedykolwiek wegrzy posiadali. | 

Frigyes i Lovas, obaj dosko- 
nali technicznie, mają stałe 
miejsce w reprezentacji. Pierw- 
szy ma za sobą 11, drugi — 26 | 
walk międzynarodowych. Lovas | 


w Budapeszcie pokonał Rogal- | 11:5. Po meczu w Poznaniu dru 
skiego, a Frigyes ma na rozkla- | żyna węgierska wyjeżdża na 
dzie Forlańskiegc (dwukrotnie). | tournee do Niemiec, gdzie wal- 
Sipińskiego, który potrafł mu | czyć będzie 12 lutego w Magde- 
się jednak zrewanżować, następ: | >urgu, 13 w Erfrrcie, 15 w A- 
nie Matuszewskiego i Kaźmier. | połdzie i 18 w Górlitz. 
skiego. * 
Harangi też nie raz walczył z 


polskim: pięściarzami. Spotka. | Skad polskiej reprezentacji 
nie z Sipińskim wygrał, z Ba-|"a dzisiejszy mecz _ pięściarsk: 
kawskim zremisował. Sziget. |  Wssrami będzie następujący: 


Jarząbek, Rotholc, Kajnar, Si- 
piński, Seweryniak, Majchrzyc- 
ki. Zieliśsk. i Piłat. Skład ten u- 
stalił zarząd PZB. na własną rę- 
kę, bez oglądania się na kapia- 
na zwiazkowego. 


najpopularniejszy bokser Wę 
gier obchodzić będzie w Pozna- 
niu jubileusz 75 walki w bar- 
wach narodowych swego kraju. 
Znaja go dobrze w Polsce. Sta 
ry rutyniarz, już piętnasty rok 
walczy w ringu Zwyciężał Maj- 
chrzyckiego, Chm .elewskiego, 
Wieczorka į Wiśniewskiego. — 
Podczas pobytu w Warszawie 
zremisował z Pisarskim. 


Słabsze punkty w drużynie to 
Jeles i Szabo. Jeles czwarty raz 
występuje jako internacjonał 
jest podobno w lepszej formie 
niż Varga, a Szako, jako prze-- 


„arga , ciarzy na międzynarodowe mi 
ciwnik Piłata, jest bez szans. 


strzostwa FIS do Czechosłowa 

Węgrzy licza na punktv w ka 
tegorji muszej, koguciej, lekkiej. 
półśredniej i półcężkiej, oraz 
ną remis w piśwkowej. , Jeśli | © 


Zawody rozpoczynają się właś- 


rachuby te okażą się neomylne | sztafetowym 4 x 10 kim., lecz 
spotkania | fng w dn'u wczorajszym odbył 
ich korzyść | się bieg ziazdowy, a dziś slalom 


wynik 
brzmieć będzie na 


Los z kolełkduriy 


$. PASSIERMAN 


PIOTRKOWSKA 13. SEEE 


przyniesie Ci napewno szczęście i bogactwo. 
Już za tydzień rozpoczyna się ciągnienie I-ej klasy. 


Międzynarodowezawody hippicznew Berlinie 


Kanclerz Hitler wita kierowników zagranicznych ekip, m. in. pik. Ko- 
obserwatora 


morowskiego, który bawił na zawo dach w charakterze 
z ramienia M. S Wojsk. 


> á 6 z ż dz è x 
Wkrótce „LUNA znów zaprezentuje jeszcze piękniejszy — jeszcze dowcip- 


niejszy film austrjacki 


Króla operetki FRANCISZKA LEHARA 
Mistrza reżyserów KAROLA LAMACZA 


FRASQUITA 


Pierwsza grupa polskich nar- | 
[ej o „wielką nagrodę Czecho- 


m 


Łódź, dnia 10 lutego 


1935 r. 


W ub. sobotę i niedzielę odbyły się 


na jeziorze Charzykowskiem pod 


Chojnicami wielkie zawody żaglow ców z udziałem wielu klubów spor- 
towych » całego kraju. Na zdjęciu moment zawodów. 


w międzynarodowej konkuren- 


słowacji*, w której weźmie też 


cji wyjechała już z Zakopanego | udział drużyna Polski. 


Udział naszych zawodników 


iwie dopiero 13 lutego hiegiem | w biegach zjazdowych będzie 


pierwszym startem  tegorocz- 
nym polaków w tej konkurencji 
i spełni poniekąd rolę treningu 
przed wyjazdem ną zawody or- 
«anizowane przez anglików w 
Szwajcarji. Wyjazd drugiej gru 
py narciarzy polskich do Cze- 
chosłowacji nastąpi dopiero w 
poniedziałek. 

Tegoroczne zawody o mistrze 
stwo FIS jako dziesiąte z rzędu 
będą miały bardzo uroczysty 
charakter. Zgromadzą one po 
drugiej stronie Tatr reprezentan 
tów 14 narodowości, a miano- 
wicie: Austrji, Czechosłowacji, 
Finlandji, Francji, Hiszpanii, 
Jugosław, Łotwy, Niemiec, 
Polski, Norwegji, Szwajcarii, 
Szwecji Węgier i Włoch. Polska 
ekspedycja złożona z 40 zaw. 
ników będzie jedna z najlieznic | 
"zw+"h reprezentacji. 

Poszczególne zawody rozłożo 
no na trzy miejscowośri, Stari 
sztafety odbędzie się w Tatrami. 
skiej Łomnicy, bice na 18 kim. 
i skoki na Szezyrbskiem Jezio- | 


tere 


© 


| 


SINO 


1. KAD 


Dziesiąłe mistrzostwa F. l. $. 


Reprezentanci 14-tu państw biorą w nich udział 


rze, a bieg na 50 kim. w Nowym 
Smokowcu. Zawod” odbędą się 
pod protektoratem prezydenta 
Czechosłowacji dr. Masaryka ý 
-zesi przygotowali się do nich 
aiezwykle starannie. 
Bezpośrednio po  mistrzo- 
stwach FIS polscy narciarze łą- 
cznie z zaproszonymi już szwe- 
dami i norwegami, a ewentual- 
nie i przedstawicielami innych 
państw powrócą do kraju na mi 
strzestwa międzynarodowe Pol 
ski w Zakopanem. Mistrzostwa 
FIS. zapowiadają się wspanale. 
Podczas gdy na mistrzostwach 
Niemiec w Garmisch Partenkir 
chen widzieliśmy stawkę niezwy 
kle wysoką, ale jeszcze nie wszy 
stkich mających w narciarstwie 
do mówienia zawodników, to w 
Tatrach nie zabraknie nikogo— 
Dlatego leż z pewnym niepoko- 
jem oczekujemy, jak w tej 
pierwszorzędnej konkurencji 
spiszą się nasi reprezentanci, 
którzy przecież w Tatrach wia: 
da prym wśród narciarzy. 
3600090000600000306000900 
Zątaj i kupuj 
wszęćzie znaczki 
Funduszu Obrony 


Morskiej 


HARRY BAUR 
. ANNABELLA 
RICHARD W ILIM 


W GINGANTYCZNYM FILMIE 


W | G UTWORU PIOTRA 
REŻYSERJA 


BENOIT 


ALEKSANDER GRANOWSKI 


DZIŚ POCZ. O 12-ej 


tódź, 10 lutego 13935 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 10 lutego 1935 r. 


nacjonalizacja banków 
w Angji? 


Ekonomista Mac Kenna proponu: 
je ostatnio nacjonalizację banków 
w Anglji, twierdząc, że klijent, czy 
to deponent, czy też biorący pożycz 
kę, jest iepiej ekonomiczniej i spra 
wiedliwiej obsłużony przez wielki 
bank, wyposażony w nieogranicza 
ny monopol, niż przez kilka instytu 
cji, pozostających między sobą w 
stosunku wielkiej konkurencji. 

W związku z tem Beaumont 
Peare, prezes Lloyds Banku wygło: 
sił na ogólnem zebraniu przemówie 
nie, w którem m. in. powiedział: 

Codziennie zajmuję się sprawa: 
wi praktycznemi i widzę w zwykłej 
pracy mojej oczywiste powody złe 
go stanu rzeczy u nas. Dlaczego nio 
możemy płacić Ameryce naszych 
dlugów? 


Dlaczego Ameryka nie | 


— — 


Katastrofalny przebieg sezonu i PENNI 


ma rynku ikanim bawełnianych 


Na rynku tkanin bawełnia- 

nych panuje w dalszym ciągu 
kompletny zastój. 

Zdaniem przemysiu zastój w 
tej „ałęzi tłumaczyć należy wy- 
łącznie par. 54, Który 

zabija poprostu cały handel. 

Póki artykuł ten nie będzie 
stosowany przy cółfabrykatach. 
mowy nie będzie o wzmożonych 


obrotach.  Straconego dotąd 
czasu + 
nadrobić nikt nie będzie w sta- 


nie 
W warunkach mormalnych. 


już w początkach stycznia roz- 


poczyna się sezon letni i do lute 


chce przyjąć naszych towarów jako : £0 olbrzymia większość kupców 
zapłatę? Dlaczego Australja nie mo | Posiada na składzie kompletne 
gla posłać do Belgji swoich towa- | *sortymenty towarów. Obecnie 


rów? Bo odmówiła szkła, pochodzą: 
cego z Belgji. Dlaczego nie mo- 
gliśmy sprzedać naszego węgła do 
Wioch i dlaczego w konsekwencji 
wasi górnicy zostali skazani na bez. 
iobocie? Bo nie chcieliśmy kupłó 
marmuru z Włoch. Dlaczego Man: 
chester nie może sprzedać swego 
towaru do Amieryki Południowej? 


Bo ograniczenia dewizowe w tym! 


kraju przeszkadzają wysyłce pienię ! 
dzy na zakup. Í 
Mógłbym przykłady te w nie. | 
skończoność pomnożyć, Jeżeli nasz 
dobrobyt zależy od handlu i jeżeli 
handel jest wymianą produktów 
między ludźmi i narodami, należy 
le przeszkody usunąć, aby handel 
mógł na nowo wziąć swój wolny 
kurs. Zaprawdę, hezpiecznem jest 
szukanie „czegoś wielkiego” robiąc 
eksperymenty pieniężne Inb „una 
radawiając* banki, jeżeli mamy tak 
oczywiste lekarstwo na chorobę 
światowege gospodarstwa. 


K uwadzeu 


PP. Kupców i Przemysłowców 


Rutynowany buchalter- korespondent 
prowadzi księgowość według nowego 
kodeksu handlowe! oraz koresnon- 


duje po niemiecku, włosku, fran- 
cusku. Pr<v'mie pracę na godziny 
za wynagrodzeniem umiarkowanem. 
Zgłoszenia pod „L S, A.“ do admin. 
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NAJWIĘKSZA REWELACJA 
TEGOROCZNEGO KARNAWAŁU! 


Cała 


wybiera sę dziś na najwspanialszy 


Kal w Sdudy'u 


w „Grand-Kkimie" 
Obsady aktorsk'ej 


Wystawy 
Muzyki 


[ARIE sz? 


W r. gł. 


Góta Almar i 


kupcy towarów bawełnianych 


letnich jeszcze nie kupowali, a 
jak wiadomo w marcu już jest 
po sezonie. 

Fabrykanci Ńcząc na poważ- 
niejszy ruch w sezonie ietnim 
przygotowali 

dość duże zapasy towarów. 
unieruchamiając w nich do tego 
stopnia drogą obecnie gotówkę 
Wobec minimalnego popytu, sy 
tuacja ogólna ulega 
coraz większemu pogorszeniu. 

Produkcja fabryk naslawiona 
jest wyłącznie na artykuły cało- 
roczne, © dalszej produkcji ma: 
terjaów letnich nie może być 
mowy, gdyż dostawcy nie są w 
słanie przewidzieć, czy artyku 
lv te sprzedadzą 

Zdaniem sfer przemysłowych 
w ciągu dni naibliższych ocze 
kiwać należy zwiększonego po 


pyłu na artykuły bieliźniane, 
które w tym okresie cieszą się 
normalnie największym  popy 
tem. 

Wypłacalność klijentel. do 
tej pory kształtowała się zupeł 
nie pomyślnie, co jednak ne 
jest wynikiem poprawy, a jedy 
nie stosunkowo bardzo małem 
obligiem. Od dłuższego już cza- 
su dostawcy sprzedają wyroby 
swe bardzo ostrożnie, udz.elając 
kredytu wekslowego wyłącznie 
firmom bezwzględnie pewnym. 


Horoskopy na przyszłość w 
branży tkanin bawełnianych 
przedstawiają się niezbyt po- 
myślnie į o ile już w dniach naj 

bliższych sezon letni się nie roz- 
| poezie, będzie on wogóle stra- 
cony. 


Termin otwarcia upadłości L Geyera 


sad ustalil osiałcczmie ma 4 lufeśo 1930 r. 


Jak już donosiliśmy w swoim 
czasie w sprawie upadiości firmy 
„Zakłady przemysłu bawełnianego 
Ludwig Geyer, sp. akc.”, termin 
otwarcia upadłości sąd oznaczył 
tymczasowo na 4 lutego 1930 r. ze 
względu na to, iż, jak wynikało ze 
złożonego sądowi  protestowanego 
wekslu upadła firma zawiesiła swe 
płatności właśnie w tym dniu, 

Na wyrok sądu w sprawie otwar 
cia daty upadłości pełnomocnik 
firmy „Banca Commerciale Italia- 
na w Medjolanie”, filja w Londynie, 
złożył opozycję, żądając uchylenia 
wyroku, ustalającego datę otwar 
cia upadłości na 4 lutego i oznacze 
nia tej daty na dzień zgłoszenia po 
dania o ogłoszenie upadlości, t. | 
na 2 lipca 1934 r. 

W opozycji swej adw. Wellisch 
zaznacza, iż orzecznictwo ustalilo 
już, że pojedyńczy proces, po któ 
rym działalność handlowa była pro 
wadzona nadal sam przez się nie 
wystarcza do ustalenia daty zaprzę 
stania wypłat na dzień tego prote- 
stu, gdyż mógł być spowodowany 
zbiegiem okoliczności. W danym 
mypadku nie ulega wątpliwości, że 
upadła firma zawiesiła wypłaty 
znacznie później, aniżeli ustalono 
przez sąd alhowiem  przeszo ro" 
po tej dacie min. skorbu udzielito 
spółce zezwolenią na wypuszczenie 
obligacji i przyjęła imieriem skarbu 
państwa gwarancję za zapłatę obli- 


Łódź 


Ne było oddawna! 


Hans Jaray 


Muzyka: Pawła Abrahamə 
Dziś począ.ek o 9. 12 w poł. 
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gacji i kuponów. Jest nie do ipo- 
nyślenia, by min. skarbu udzizlio 
takiego zezwolenia i przyjęło gwa- 
rancję bez zbadania stanu finanso 
wego firmy i ustałenia całkowitej 
wypłacalności firmy, którą gwa- 


¡li przeciwko odraczaniu sprawy i 
| prosili o ustalenie już ostatecznej 
daty otwarcia upadłości. 

Syndyk wyjaśnił, iż zaprotestowa 
ne weksle firmy Geyer w r. 1930 
były wykupione zarówno z poży- 


rantuje, Banca Commerciale Italia- | czek, jaki i z dochodów firmy, nie 


ne, jako właścicielka obligacji jest 
zainteresowana w prawidlowem t- 
sfaleniu daty otwarcia upadłości. 
Na ostainiej sesji sądu pelnomac- 
nik wierzycieli adw. Rose, wnosił 
o odroczenie sprawy i wyjaśnił, że 
zaprotestowane weksle zostały wy- 
kupione z funduszów firmy „Ge- 
yer” zaledwie z kilkudniowem opóź 
nieniem, Dowody na to dotychczas 
nie nadeszły jeszcze z Ameryki i 
dlatego wnosi o udzielenie im termi 
nu na złożenie tych dowodów. Inni 
pełnomocnicy wierzycieli oponowa: 
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może jednak ustalić w jakim ter- 
minie weksle te zostały wykupione. 


‘| Niedobór w firmie istniał od 1930 


r. i miał tendencje wzrastania. 

Sąd oddalił opozycię adw. Weti- 
scha, pełnom. Banca Commerciale 
Italiana w Medjolanie, filja w Lon- 
dynie od wyroku sądu z 11 grud- 
nia 1934, Ostateczny termin otwar 
cia upadłości firmy „Sp. akc. Zakła 
dy przemysłu bawełnianego Lud- 
wik Geyer“ oznaczył na 4 lutego 
1930 r. 
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W poz. rolach: 
Żel chowska, 


sensacyjno-erctycznym 


CZARNĄ 


Znicz i Brodniewicz 


Wielki Tryumf polskiej techniki kinematogra- 
ficzne. imponująca wystawa! 


Dziś 2 poranki 


o g. 12 i 2 po cenach zniżonych. 


Ceduła giełdy łódzkiej 


Na wozorajszem zebraniu giełdo- 


wem w Łodzi notowano: 

tranz, sprzedaż kupno 
Dolary 5,305 
Dolarćwka 54,— 
Budowlana 46,75 46,50 
Inwestycyjna 118— 117,50 
Stabilizacyjna 23,50 73— 
Bank Polski 98,—A7.50 
5 prot. Łodzi 54,25 54— 


Tendencja mocniejsza, 


Warszawska giełda 
pieniężna 


Na wczorajszem zebraniu gieldy 
walutowo - dewizowej w Warszawie 
tendencja dla dewiz była słabsza, 
przy obrotach zwiększonych, Noto- 
wano: Berlin 212,50, Belgja 123.54 
(— 12), Amsterdam 858, Gdańsk 
172,84 (— 1), Londyn 25,96 (— 8), 
Medjolan 45.07, Nowy Jork — ka» 
bel 5.32 (— 0,25), Madryt 2,45, 
Oslo 130,60, Paryż 34,93,50, Pragę 
22.13, Sztokholm 133,90, Szwajca: 
rja 171,48 (plas 1). W obrotach pry 
watnych: marka niemiecka 203.50, 
szyling austrjacki 9920, korona 
czeska 21,87, frank francuski 84,92, 
frank szwajcarski 171,45, funt an 
gielski 25,99, dolar 5.82 rubel zło- 
ty 4.55,50, dolar złoty 8.88.75, ru: 
bel srebrny 1,59, bilon 0,69. Bank 
Polski płacił za banknoty dolarowe 


5.29, 
AKCJE. 

Na rynku akcyjnym tendencje 
była mocniejsza, przy większych © 
brotach akcjami Banku Polskiego. 
Notowano: Bank Polski gą — 98,25 
— 98 (plus 25), Węgiel 13, Lilpo- 
py 9.25 — 9,50 (plus 25), Norbliw 
35.75, Starachowice 12.65 (— 5). 


PAPIERY PROCENTOWE. 

Dla papierów procentowych ten: 
dencja była bardzo mocna, przy 
większych obrotach 5 proc. War 
szawy. Notowano: 3 proc, budowla- 
na 47, 4 proc. dolarowa 54.25, 4 
proc. inwestycyjna zwykła 117,50 
(plus 50), serjowa 119,75 (plus 75), 
5 proc. konwarsyjna 68, 5 proc. ko: 
lejowa 63.50 (plus 50), 6 proc. do- 
larowa 78,75 — 78.88 — 78,75, f 
proc. stabilizacyjna 73.25 — 78, od- 
cinki po 500 dolarów 73.50 =. 73,38, 
cdcirki po 100 dolarów 75, 8 próc. 
Przemysłu Polskiego 87.75, 4 proc. 
ziemskie 47, 4 i pół proc. ziemskie 
55 (plus 12), 7 proc. ziemskie dola- 
rowe 50,75 (plus 75), 5 proc. War- 
szawy 62 — 62,50 (plus 25), drobne 
odcinki 63,50, 5 proe. Łodzi nowe 
53,88 — 54, 5 proc. Piotrkowa no- 
we €2 — 62 50 (plus 25), drobne od: 


fi | cinki 63,50, 5 proe Łodzi nowe 53.88 


: Kino EUROPAI 
Narutowicza 20 

Pocz, 12, 2, 4, 6, 8, 
Poraz pierwszy razem 


— 54, 5 proc. Piotrkowa nowe 51. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORE 

loco 12,65 luty 12.38 marzec — 
12,42-43 kwiecień 12.44 maj 12.46 
czerwiec 12.46 lipiec 12.46 sierpień 
12,44 wrzesień 12,39 październik 
12,39 listonad 12,43 grudzień 12.4 
styczeń 12,48. 


NOWY ORLEAN 

loco 12,60 marzec 12,40 maj — 
12,46 lipiec 12.48 październik 12,43 
, grudzień 12,40-47 styczeń 12.45 

LIVERPOOL 

loco 7,05 luty 6.84 marzec 6.50 
kwiecień 6,77 maj 6.74 czerwiec 
6,71 lipiec 6.69 sierpień 6.63 wrze- 
sień 6,60 październik 6,57 listopad 
6.55 grudzień 6.55 styczeń 6.52 luty 


R. | 6.53 marzec 6,58. 


Egipska: loco 8.80 marzec 8,47 
maj 8,43 lipiec 8,40 październik 8.35 
listopał 8,34 styczeń 8,34 Inty 8.31 

Upper: loco 7.78 marzec 7,4€ maj 
7,45 lipiec 7.29 październik 7,31 Ti 
piec 7,29 listopad 7.38 styczeń 7.82 
luty 7,22. 

BREEA 

loco 14.49 marzec 13,84 maj 14,17 

lipiec 14.4? 


ALERSANDRJA 


Sakellauridisz twarze 1533 maj 
15,48 lipice 15.58 Wstopad 15.64 

Ashmonni: morzec 13,07 maj — 
113,22 lipiec 13551 listanaa 13299 
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zatwier- LJ Pzyimuj i isv od 10 
KURSY Roj: Sz ea zali Liny K RUEMAN Uramowicza $ za eea eneen 
i MODELOWANIA W.R.iO.P. A rż erb Lize wwdale sią świadastwa. 


Specjalny wiecz. y Ad alby dla „PP: krawcowych 


TRANS za tanio i szybko Polsko = a WE Tow. 
rzewozowo” ZAWA, 

__ Handlowe „P A L Ę Królewska 49, 

ska Abd telefony: 611-41 i 611-47. = 
NE Przedstawiciekitao na Łódź: $YTAER" Naowonmie ska 3 


Biuro Ekspedycyjne y Telefon 144-29, 


zera mebli maszyn, zowarój 


TRANSPORTY w NASZYCH ZBIOROWYCH WAGONACH z POLSKI DO PALESTYNY TRWAJĄ TYLKO 12 — 14 DNI. 


K r ER 'H. SZUMACHER M. GLAZER H. Różaner DI. Feldman 


Choroby skórne | weneryczne Choroby ekórne | wenerycane Choroby Akuszer-qi 
j ginekolog 
spec. chor. seksualnych, Piotrkowska 56 tol 146-62 Zachodnia 64 skórne i weneryczne EMRRZOW 
ry Prayjmuje od 9—12 r. od 2—4 pp. telefon 18540 Narutowicza 9, li P. front Kilińskiego 113 
Andrzeja 2, tel. 132- 26 od 7-9w.w nieds. i święta od 11-2 pp. | przyjmuje od 12—2 i od 7 — 8.30 w Tel. 128-98 
Prsyimuje od 0—11 rano I od 6—8 w w niedzielę i święta od 10—12 w poł pneu: oa zi rano ; oe pop. (Nawrot lawrot 41) Tel. 155-77 
W niedsielę | święta od 10—12 Dr. med. oaz 
= p F R Ą U N eh megi W Lezncy my u nt 17 I. Í. r G. WEGMAJSTROWI 
M. Dawidowicz e i M. Tahanang Dr. ad- T A chor. wewn. i dzleci 
chor. wewn. p owr ő c! ł chor. koblece I akuszerja kg zo 
KTROKARDJOGRAF a aDECTORA a | | | [ i i f | | | | Í HI jdmię! 
akc Rt wi Olo area) | Cesi p d s g, 4 (E ierskca i1, Chor. dzieci U śródmiejsk i U 
radi Narutowicza 42 l, egic miana BAAN od 4 Daw w, przeprowadziła się na ul. przyjmuje sd 5—7-ej goda, 
jie ELS —---- |Zaw?dz¥ą 22, tel. (14-39 KOLAO 


Dr. med. 


Doktór waski RB Dr. J, M 4 JĄ GIM" przyjmuje od 3—5 po poł. A 
Henrykowsii Q Ę | C M Ę R choroby Wróci Dr. med S. Kryńska 


Choroby Rome wenerycznó 
A Specjalista chorób skórnych PORA 4 tel. 203-10 Artur Banasz Chor. skórne i wenerycane 


Piotrkowską B 8. 143-63 Potudniowa 28, 6 201.35 Lampa kwarcowa, solux chirurg-urolon | ii tm 34 PZA 

! Są i ołudniowa 8! zy mu'e w Comu od 7—8 w, Sonliowieza tali. 14-10 
przyjmuje od 8—11 i od 6—9 wiecz > przy mue w comu o Wól ka 38, tel. i 
Dia 5 odde owi wia © mładsieie gt ar dj n BORG 5. wikia g: szw od 4 > Ea ij | gode. przyj. od 11=f i 3—4 pp 
=: nie eoczcie jedynej okazji = i == 
— Ł 0 D Z i A N i Ẹ zakupu s, póz Skocnoń wW Y D r p 4 e d a z Yy poinwentarzowej a 
e największym T ; Szal bőr! | wen. 
= uma rege ieoi dma w Kok | © | m E mu mu w © Be KE Piotrkowska o8, Rabaty Ay 10 do 30% |=== 

i e. 
Do akt, Nr. ią Poke m P H 
Ogólnie znana i stosowana od f wę: 
Opótie mana i skęsowana eà CHOLEKINAZA || „„orwszze -po rywalie Kursy Hand.owe 
H. NIEMOJEWSKIEGO dmi, rewiru Xl-go zamieszkały J MANTINBANDA 
w Łodzi przy ul. Wólczańskiej 77 a 


Stosuje się prsy chorobach: L Wątroby | na jej tie: 1. Kamienie || „a zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza 
żółciowe — 2. Żółtneska — 3. Chroniczne zaparcie stolca — 4. Katary ||-, w dnia 14 lutego gr: © r O gi 
(nieżyty) żołądka i k'szek. l. Na tle złej przemiany mater]: 13 w Łodzi, przy ul. Zawadzkiej 5 
1. Atrefysm — 2. Choroby skóry na tle złej przemiany materji. || ogbędzie się publiczna licytacja 


s systematycznie wsmegoją cosyn- chomości, należących do Abrama: 
Zioła „Cholekinaza ność wątroby 1 wydalają w ten yae Se a mianowicie? 112 krzeseł, | 


w Łodzi, ul. Przejazd 12, tel. 157-91 


Zawiadamiam. że rozpoczął się 


PÓŁROCZNY KURS KSIĘGOWOŚCI 


sposób szkodliwe poboczne produkty przemiany 36 stolików, 100 części do krzeseł 

materji (barwiki żółciowe, kwas Pooh kwasy wiedeńskich, kredensu, zagara, Diur- Zapisy prayjmuje kancelarja Kursów codziennie od gods. 11—1 

żółciowe), uniemożliwiając zaleganie ich orga- te ka, fotelu, żyrandola, patefonu i ma- p: p. i od 4—S-ej wiecz. 

niśmie. (dA Ch szyny do szycia, Kierown'k Kursów J. MANTINBAND. 
a ossacowanych g pay sumę IB 


+ i Eo a ace a a 0-2] Dr. med. 


Warszawa, Labor. Fizjol. chem. & 
i które można oglądać w dniu licyta- 


4a 
s eg paspor kład Q 3 cji w miejscu sprzedaży, w czasie pf" WET "Z WZA 
Nowy-Świat 5, oraz apteki i składy 47 AO wyżej oznaczonym. i or i di 
apteczne, Wi Łódź, dn. 281, 35 °: choroby ŻW | 6 i l dl 

Żądać bezpłatnych broszur. Komornik (-) T Łokuciowskł. | © (gpeojaliność— psy domowe) choroby reumatyczne 


Sprawa Natana Wohla p-ko Abramow „ Lekarz weterynaryjny przeprowadził się na 


BAEOARÓR 
Dr. med. Lekarz - Dentysta M. A. Reich { ul. Sienkiewicza 40 


Wil ń | ki s $ H 1 DR. MED. JR. MED. NIEWIAZSKI PANIE Gy? bi 9 do Tel. E -11 
4 5ł do 7, 
r l 0 S l aliama 0 l W Spocjaiiata chorób wenerycenych |  Wyjag] td "ttarytt wienąt (| O 
= = skórnych ! szksualnyc i 
horob I pł É Nawrot1a, II p. Tel. 175-77 
pożera oraria Kae Moniuszki 2 Andrzeja 5, telef. 159-40 Í Ceny WL i 


Cegielniana 20, tel. 102-77. „Godz. przyj. od 12—2 i 4—7 w. orsyimuje od 8—11 rano i od 5—9 w recz Przy Inst. MIMAR" 
i RENATO a a "w 


zy w niedziele i święte od 9—1 


Dr. Jan Polak mod WOłkowyski [ED uM EPA] zatęjęj AA EA PRADA 


przeprowadził się na ul. z kategorji piozarwatyw otrzymała łem i aiegłem. Lampy kwarcowe, 


—— - 


Gab'net Fizykalnej TerBpji 


Sullux, Vitalux.  Pants-Helion 


choroby wewnętrzne i allerglezne 7 11 
(astma, migrena, pokrzywka, reuma- Cegielniana 11 tel. 238-02 O | SB || A Leczenie lampą Diamix. 
tyam i t d.) żacy Aeg rybe moczo- a Gum. Zabiegi wykonuje ya kazi 
oiowe me cji lekarzy-specjalistów. 
Nawrot 7, tel. 164 21 Prsyjmuje od 8—12, 4 -0 w. na Więdzynarodcwe! seda, ie Lekarsko- ćw ApS 09 11-21 4.1 
godz. przyjęć 5—7.50 w niedz. i „święta ód 9 do 1 po poł A e CLUJ (Rumunja) 
Kiebkdro I świalłolecznictwo. Dla pań oddzielna poczekalnia << NEA RAREOE E ACYARCARADOWY 


Kino-teatr 


DRIA 


wg. głośnej-sztuki J. A. Hertza z najwybitniejszymi artystami scen polskich 


DEM 0-0 2 Nadprogram: Tygodnik Paramountu. Passe-partouts i bilsty ulgowe nieważne GŁÓWNA 1 l 
m Kino ventr z Ostatnie 2 dni! Arcydzieło produkcji sowieckiej p. t. 


Nadprogram: Sowiecka Rewia Sportowo-Zimowa 


41 listopada 16 
(Kovstantynowska) W roli j. w. Gardin. na Placu Aleksandra w Lenin ;radz.e. 
Sala dobrze ogrzana Ceny mieisc: III m. 54, II m. 85 gr, I m. 1.09, Balkon 75 gr. Następny program: Markiza Yorisaka 
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GABINET KOSMETYCZNY i i yi p" Łódź sa ciema miake tmin i. it | WYBOROWE 
ák a alowych, scze!nie zamkniętych skrzy- H z a z 
ARS SSE ay [PESAS a acz |K agutki śmietankowe 
gy TELEF. S20:21, 21. Zł. 3.— Kg. poleca 


zd a szpeci..cego owłos” enia bro- SKŁAD CZEKOLADY | CUKRÓW 


awek, lissa, wągrów, piegów i 66 
nych, defektów cery n apalai „DOROTEA 
włosów, rady alne usuwanie lup'eżu. g : 
Masaż kosmetyczny. Trwa'e przycie. l $ (- d RS UA ŚRÓDMIEJSKA 6. 
mnianie brwi i rzęs z Magalage | yć 


dzienny i kirg pady Specjalne za m 
sr Ogłoszenie 
Ś a 


biem kosmetyezne dla panów Porady A Qddgia} w Łoddi (Piotrkowska 113) 
Syndyk tymczasowy masy upadłości firmv 
į| Towarzystwa Akcyinego Manufaktury Baweł 


i ż INSTY TUT wysyła w początkach marca r. b. komisję fachowców we Ę 
i SZKOŁA KOSMETYKI wszelkich gałęziach przemysłu krajowego, celem zbadania g|nianej „Jakób Kestenborg" w Łodai, zawiada: 
Piki say przez Min. Op. Sp. możliwości eksportowych na rynkach Syryjskim i mia wierzycieli powyższej upadłości, że Sąd 


MIAR irakskim i Okręgowy w Łodzi w Wydziale III Handlo- 
O b a ZE k i d $|wym decyzją z dnia 22 etycznia 1935 r. wy- 
„7 Osoby o odpowiednich, tylko pierwszorzędnych kwa- Q znaczył nowy czteromiesięczny termin sprawdze- 
ul. SIENKIEWICZA 37 lifikacjach fachowych i handlowych, ze znajomością języ- H | nia wierzytelności. 
ż ZE 4 ków angielskiero i francuskiego, pragnące wejść w skład Hegt Tyr. odbędzie się w dniu 21 
swniej Narutowicza 9). tei komisii łożyć e š A| czerwca 1985 r. o godz. Ll-ej w sali zebrań 1.I 
Besplatne programy i informacje 1 d omisji, zechcą złoży e E oferty tyiko na piśmie $ Wydziału Handlowego Sądu Okręgowego w 
w sprawie zapisów na nowy kurs || pod adresem Izby do dnia 25 b. m. tierwszeństwo obe- M Łodzi, Pl. Dabrowski Nr. 6. półój Nr.' 15. 
aa GEY w zyka szkoły znanym z temi rynkami. odzi, 4 SRO PAY 
od 11—2 i 4—8, : i / * Syndyk tymczasowy 
Firmy, pozostające w stosunkach handlowych z Syrją Tomasz Oxinski inż. 
95 | i Irakiem, jak również firmy, pragnące nawiązać stosunki U 
ENA handlowe z temi krajami są proszone o łask. skomuniko* | | emmmprecaTmonn 
99 wanie się z Izbą. l 3 
EAE ARIASI: Duża ikalnia 
Pęspimuje wszelkie roboty, wakodaą wyrobów jedwabnych 
de w zakres czyszczenia ssyb, frote zz x c= : 
-- cps dy paid są spa etowe przyjmie robotę zarobkową na krosna 
posudack. Sprzątanie blur i mieszka ładkie, 2, 3 i 4-0 czółonkowe z maszvn- 
g 6, 2, ó 
oar pakowanie okien duzi» (| ZAPEWNISZ SOBIE BYT!!! Kami 1 bot maryssi, =. Szerokośś Ere: 
Ceny nistie. Ucząc się KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na Minele od 1902 r. sien od 100 do 155 cm. — Wykonanie 


Tel. 1058-47 pryw. firmy RESTEL 
Czynny do godz. 7-8/. 


O- 


LECZNICA „DAIEGA” 


staranne i solidne. Zgłoszenia telefonicznie 


Kursach Kroju i Szycia EEC 


MIRY GRYASLAT Zarząd Oddziału Łódzkiego Polskiego Czerwonego 


— zatwierdzonych przez Minist. K. W. R. IO. P. rod III 26285/34, — Krzyża stosuwnie do $ 22 statutu P. C. K. zwołuje w 
(A obija ywo i o Nauka odbywa się na materiałach i płótnie wediug żurnali, patronów j|dniu 24 lutego b.r. o godz. 15-ej w lokalu biura Czer- 
Seat iakaa ils c REY K URS KOSZTUJE 3 Er wontgo Krzyża przy ul. Piotrkowskiej nr. 236 — II p. 
R TUJ 5 ZŁ. zwycza u rocen 
wszystkich specjalnościach s ALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW 
y peci Za grumtowne nauczanie pełna gwarancja Kończącym świadectwa a a obchodem 15-leciu istnienia Polsktege 


Analizy lekarskie, zastrzy 
ki, Roentgen, lampa 


po egzaminie. Czerwonego Kreyśe. 


MIRA GRYNBLAT Zawadzka 36, m. 5, tel. 231-03 || porządek ds: enny: 1) Zagajenie 1 wybór Prezydjum 


Kwarcowa. Kancelarja czynna cały dsień do 7 wieczór. Walnego Zgromadzenia; 2) Odesytanie protokułu s 

Stacja zapobie UWAGA: Przykrawam formy i sprzedaję patróny. poprzedniego Walnego Zgromadzenia; 3) Sprawozde- 

euynna całą a 2 nie z działalności, sprawozdanie kasowe | bilans sa 

Por ad a 3 zŁ Dr a. rok 1934 i sprawozdanie Komleji Rewizyjnej; 4) Uchwa- 
. me 


lenie preliminarza budżetowego i programu prac ma 
rok 1935; 5) Uzupełniające wybory Członków Zarzą- 
du Oddziału; 6) Wybór delegatów na Walne Zgrome* 
dzenie Okręgu; 7) Załatwienie wniosków (ŻY JU 
Komisji o adj i sgłossonych praez csłonEów P 


— -mner 9. KANTOR 
s a h «w A mo: rac ex R 
FIZYKALNEJ TERAPN| i wenerycznych * | porawny oi 2 koty tara do miotkań. |. benirowi drept przyj nto "dow 


członkowstwa alufy legitymacja za rok 1954, 


przy Tow. „LINAS HAGBDEK" UL. PIOTRKOWSKA 90 w najlepszej jakości po cenie przystępnej. Uroczystości połączone z obchodem 15-lecia mA 


w Łodri, Cegielniana 17 tel. 1290-45 ; się przed Walnem Zgromadzeniem e godz. 15-e}. 
Tel 1156-11, Przyjmuje od 8—2 | od 6—9 wtecz Wystarczy TAÓZWON.Ć k 131-52 
Naświetlania po cena :h przystępnych. W niedz. i święta od 8—2 


Djatermja sł. 2>—=—, Kwnrcows lampa 


> = 
sl 0.75, Kąpiele elektryczne sł 1.50, naa za i 
Solluz sł 1.50. k 
Gabinet czynny od 11—1 i od 4—9) DE E W YJ 
` jest pod nadzorem stale ordynują- i 
cego lekarza. 
m w W R, NW EO R OZ RAZER ZZ GRĘ TH 
ZAKOPANE TDO REKLAM GAZETOWYCH, 
» i t PROSPER TOW CENNIKOW Et pd 
PENSJONAT s NELŻKICE RYSUNKI ; REYUTZE =! 
TRR TOOTE ń "WYKONYWA -WYTWORNIA KLISZ 


przy ulicy 


PIŁSUDSKIEGO — TEL 374 „POLIGRA FJA”. 
pod zarzą” D. GLIEROWEJ ŁÓDZ, P) EPSKÓWIKA 101, TEL.457-68 


Giera „Zródło” 


Przejazd 1. — Tel. 209-87 i 133-72 
May. Wot. H. WARRIKOFFA poleca Szanownej Klijenteli w swvm po- 


ea aaa A W, większonym i nowocześnie urządz. lokalu 
ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurg czny 


SECER SIA psów przeciw nosa- wyborowe paczki no 15 śr. 
STRZYŻENIE psów 1 koni kąpiele | śniadania i kolacje no 90 £r. 
| 
| 


KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 9- 1 i ed || 
—6ej. i 


Wielki wybór czasąpiem i dzienników. 


dem D:rowe 


Dźwiękowe kino Dziś i dni następnych ! Uczta dla melomanów! Zapraszamy tych, którzy nie mogli zobaczyć i usłyszeć, 


— e zapraszamy i tych, którzy widzieli i AES w „Filharmonji“ wszechświatowej sławy tenora 
Pzedwiośnie | Józefa Schmidta x. Pieś 
aa Pieśń zdobywa świa 


W filmie tym Schmidt śpiewa najpiękniejsze i najmelodyjniejsze piosenki. 
Reżyserji RYSZARDA OSWALDA 
Następny program: „ICH NOCE", sukces pary artystów CLAUDETTE COLBERT, CLARK GABLE 
Ceny miejsc: I m. 1.09, II m. 90 gr. III m. 50 gr. 


Żeromskiego 74 | 76 Dziś, w niedzielę, 10 IL o godz. li-ej dany będzie film dla mło- 
tel. 129-88 dzieży v. t. W ceniu drapaczy chmur. — Ceny miejsc po 20 gr. 


papie Dziś 1 dni następnych! 
Wspaniały, o niezwykle frapującej treści film tysiąca przygód, emocji i sensacji 
wg. głośnej powieści L. STEVENSONA p. t. 


Kopernika 16, tel. 140-72 
Pocz. w dni powsz. o 4-ej, 
w soboty, niedziele i święta 


o godz. 12 


Aa oA rA Obsada. Wallace Beery, Jackie Cooper, Lionel Barrymore i Lewis Stone 


Nr. 40 


10.1T.— „GŁOS PORANNY“ — 1935 


Dźwiękowe Kino 


Ulica Kilińskiego fr. 176 


Dojazd tramwajami Nr. Nr. 0, 


4, 6, 10,i 17. 


DOKTóR Uniwersytetu Wie- 
deńskiego rutynowany pedagog 
udziela lekeyj języka niemiec- 
Ro Dzwonić 173-89 od 8—4 
i —8, 


c— — 


BERI.ITZ-SCHOOL! Kursy. języ- 
kćw obcych, uznane przez pañ- 
stwo, 10 rok szkolny. Konwersą- 
cja, literatura, _ korzspondencja 
handlowa. Wykładaja «udzoziam:- 
cy, specjalnie wyszkoleni pedaga 
dzy Najszybsze postępy. Informa- 
cje codziennie od, 12 Jo 1i pół i od 
5 do 8. Andrzeja 3 (dawniej Piotr 
kowska 86). 5163—3 


MISS MARY gives English 
French and German lessons 
Correspondence Visible from 
4—8 Piotrkowska 24, m. 7. 

NAUCZYCIEL gimnazjalny u- 
dzielą bardzo tanio matematyki, 
fizyki. Przygotowuje do matury 
Piłsudskiego 14, mieszk. 30., 


50 GROSZY. Angielski, francuski 
niemiecki, hebrajski, wloski, hisz- 
pański. Udzislamy także na mieś- 
cie. Piotrkowska 59, poprz. of, II 
piętro, f T ii - s | "iti" j 
BEZPŁATNIE dla wprawy udziela 
lekcji nezniom klas wyższych inży- 
xier, Telefon 249-79, aw i, 


BUCHALTERJI WŁOSKIEJ i amè 
rykańskiej oraz pisania na maszy 
nie gruntownie wyucza za 25 zł 
Skrócocy kurs w ciągu i miesiąca. 
zł. 15— Pisania na maszynie 6 zł 
Udzielam rćwnież korespondencji 
i arytmetyki handlowej i sten ygra 
fji. Kilińskiego 50 poprz. of. I pię- 
tro. Dla młodziezy szkolnej 2: 
proc. zuiżki. 


MUZYKI fortepianowej udziela 
rutynowana nauczycielka, ucze- 
nica profesorów-wirtuczów Al. 
Michałowskiego i J. Smidowi- 
cza. Warunki bardzo przystępne 
Kilińskiego 109, m. 10, of. I p. 

714—4 


DO SPRZEDANIA domek, 5 
pok. z wszystkiemi wygodami. 
Zagajnikowa 16, róg Cegielnia- 


nej. Obiedowski. 
SAMOCHÓD Fiat sportowy, 


dwuosobowy sprzedam okazyj- 
nie. Tel. 213-15, godz. 2—4. 


— 


Do akt. Nr. Km. 2038— 5 
OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rew. 1]-go, zam. w Łodzi przy 
ul. Wólczańskiej 77 
na zasadzie art. 602 K.P.O. ogłasza, 
że w dn. 18 lutego 1935 r.o godz. 11 
w Łodzi prsy ul Ogrodowej 3 
odbędzie się publiczna |I'cytacja ru- 
chomości należących do Sendera 
Karo i innych a mianowicie: 
kanapy, kasy ogniotrwalej lustra 
trema, 2 foteli, garderoby, kredensu 
żyrandola 13 plom'ennego, toalety 
krzeseł dębowych ı szałek nocnych 
oszacowanych na łączną sumę zł. 1065 
któe można oglądać w dniu 
licytacji w mejscu sprzedaży, w cza- 
sie wyżej oznaczonym. 
Łódź, d. 30.1.35 r 
Komornik (-) T. Łokuciewski 
Sprawa Mendla Pittela p-ko Sendero- 
wi Karo i innym 


OD NIEDZIELI dn. 10 lutego r. b. i dni następnych! 


15 


Najwspanialsza komedia polska!!! 


„CZy Lucyna, io dziewczyma” 


Poraz pierwszy w 
roli mężczyzny urocza 


MEBLE gotowe, pojedyńcze i kom 
plety od skromnych do najwykwin 
tniejszych (od zł. 500.>— za kom- 
pletne urządzenie pokoju), Wszel- 
ka zamiana. Poleca wytwórnia 
S. Bemackł, Piotrkowska 275 tel: 
231-80. 


SPRZEDAM sklep rzeżniezy. Kiliń- 


skiego 176. 


Różne 


TANCÓW nowoczesnych udzie- 
la prywatnie w grupach i po- 
jedyńczo znany nauczyciel Hen- 
rykowski, Gdańska 9, tel. 166 94, 
Karioka — w ciągu 2 lekcji. 


DYWANY: perskie i krajowe, ręcz 
ne Í maszynowe naprawia artystycz 
ny zakład naprawy uszkodzonych 
dywanów H. Milgroma, Kilińskiego 
nr, 18, ś813—1U 


MOGĘ zabrać panią do Palestyny 
za 1200 zł. Oferty sub. „„Fikcja”, 
ADWÓKAT snawca spraw pa- 
tentowych zechce złożyć swój 
adres w administracji niniejsze- 
go pisma pod „Sprawy paton- 
towe", 682—2 


Jadwiga Smosarska, 
Kadgrogram: TVEOTNIK PARAMOUNTU. 


TYT WTU WOREPE WE WY EEEE OCE W EE WE O EE z m 
UWAGA: Aby udostępnić jaknajszerszym masom bywanie w naszem kinie obniżyliśmy ceny biletów na 1 seanse, od 25 gr 
Początek o 4, w soboty. niedziele i święta o 12, ostatni o 9 wieczorem. 


SAMODZIELNY pragnie przyjażni| RYSZARD JAKUBOWIOZ zgu- 


inteligentnej miłej do lat 26. Pod 
„Niewyzyskane możliwości”, 


MOTORY (lll. 


Okazyjne, używane i nowe po ce- 
naeh najniżstych. Przełączniki, 
gwiazda-trójkąt | rozr.szniki 
własnego wyrubu. Warsztaty reper., 
przewijanie massyn, instalacje 
elektr. 


inž. J. REICHER | S-ka 


Południowa Z8, tel. 21-000 


ZGUBIONO weksel na zł. 50.— pl. 
15 lutego 1935 r. z wyst. I. Frydma 
na na zlec, M. Rakccza, 


Unieważniam. Ch 5, Ankier, Łódź ; 


Al. Kościuszki 17. 
WYKWALIFIKOWANA fachow 
czyni, praktyzą zagraniczna, po“ 
szukuje ktlturalnej wspólniczki 
colem rozszerzenia zaprowadzo* 
nego interesu. Dzwonić 173-89 
od 3—4 i 7—8. 
DO ODSTĄPIENIA lecznica na 
bardzo korzystnych warunkach 
w centrurm miasta. Informacje: 
od 11—18-ej, tel. 131-91, 


UWAGA: Korzystajcie z ostatnich dni 
Dorocznej wyprzedaży po.nwentarzo wej 


ni PFEFFER Piotrkowska 113 


po rewelacyjn'e niskich cenach! 


14 Tome» W. ZEW EZAK 
Ę Lokale BE 
MIESZKANIE 5 pokojowe, sło- 


ńeczne, front, HI piętro, w po- 
bliżu Placu Wolności, natych- 


38 POKOJE z kuchnią z wszelkiemi 
wygodami, front. parter, ogródek, w 
nowym domu ul. Kopernika 21 od 


lubiany 
Eugeniusz 


Bredo 


Następny program: 1) Kobicty w jego życiu. 2) Fa mity. 


0000000 OGŁOSZENIA DROBNE 00% 
Gf Navia i wychowanie A! 


bił matrykułę gimn. im. Ks 
Skorupki, 


—— 


NAJLEPSZĄ poprawę i wypo- 
czynek znajdą rekonwalescenci 
w pensj. „Marja”, Kolumna, 
tel. 17. 


UNIEWAŻNIAM nast. zagubio- 
ne protesty: 1) Zł 20—, wyst. 
P. Szałdajewski, 2) Zł. 40.—, 
wyst. M. Baharier, 3) Zł. 30.—, 
wyst. Z. Igiel, 4) Zł 24—, 
wyst. R. Morgensztern. 5) Zł. 24, 
wyst. M. Erhebh, 6) ZŁ 30.—, 
wyst. L. A. Sochaczewski, 7) 
Zł 20.—, wyst. |. Gottlieb, 8) 
ZŁ 20.—, wyst, W. Bialer. 
Wszystkie na zlecenie G, B, 
Lisa uprasza się o zwrot za wy: 
nagrodzeniem Ch. Finkielkraut, 
Lutomierska 17. 


[oi 


MAG. FAKMACJI (izr.) z 7-mio- 
letnią praktyką chce zmienić 
posadę na Łódź lub okolice, 
Wymagania bardzo skromne. 
Oforty do „Głosu Porannego" 
sub. „Mag. farmacji ,  472—2 


DZIAŁ MĘSKI: 


ZDOLNI agenri dla pierwszorzędm 
go artykułu ratalnego poszukiwani. 
Oferty „Wysoki zarobek“. 


KORESPOWDENTKA pisząca 
biegle na maszynie ze znajo- 
mością stenopisma poszukiwana 
Uferty z życiorysem i referen- 
cjami sub. „P~, 


INTELIGENTNA panna obej- 
mie kondycje na przedpołudnie 
Pomoce w nauce. Referencje 
Tel. 151-09. Ruta. 


KROJCZYNI przyjmie posadę 
w dobrej firmie, obejmie kie- 
rownictwo całej pracowni — od 
garaz, Sub, „Krojczyni” 
RUTYNOWANY buchalter 
bilansista - podatkowiee, pier- 
wszorzędny korespondent polska- 
niemiecko - francusko - angielski 
poleca się do prac dorywczych, 


na godziny lub  całodziennej. 
Poważne referencje. Dzwoniń 
2441-28, 


DZIAŁ DAMSKI: 


futra sportowe | w zytowe od al. 150.— 500 palt od sł. 40= 
1000 palt ga 40 1000 sukien = a 
500 ubrań n m  65— 500 szlafroków 
5000 kossu! 9.28 6.— od zł. 12— 
10000 krawatów wu 1.— pońezochy, swetry, bie 
1000 kapeluszy Borsal I Habig „ „  25— lizna, kapelusze, ręka 
skarpetki, puńczochy, rękawiczki, swetry, wiczki oraz wiele innych 
trykotnże oraz wiele innych artykulów artykułów 


ELEGANCKO UMEBLOWANE 
2 pok. z kuchnią od zaraz do 
wynajęcia front III p. Andrzeja 


1 kwietuia do wynajęcia. Oglądać |4, m. 13, telefon 214-12, 


można od 1 do 2 administrator po 
każe. Tel. 237-07. 


miast do wynajęcia, Informacje | sage IZ WZZEOCKZEWIA 


telefonicznie 114-13 od 4—7. 


NATYCHMIAST do oddania 1 
lub 2 pokoje z nmeblowaniem 
lub bez. Centralne ogrzewanie. 
Narutowicza 16. Dozorca wska- 
że. 653—2 


W WILLI w ogrodzie umeblo- 
wany pokój do wynajęcia. 65 
zł. miesięcznie. Gdańska 94. 

NUWOOTWÓRZONA wypoży- 
czalnia najelegantszych sukien 
balowych, smokingów oraz cy- 


Jindrów. Gdańska 64, Ceny 
przystępne. 633—2 
3 POKOJE z kuchnią, fronto- 
we, I p., 2 wejścia z wszelkie- 
mi wygodami oraz lokale fa- 


bryczne w suterynie z koncesją 
zaraz do oddania. SŚróumiejska 
56 u gospodarza. 
LEKARZ (Laryngolog) poszu- 
kuje 2—3 pokoi w centrum od 
gospodarza lub w c arakt. sub- 
lokatora. Oferty sub. „Pewne 


komorne", 
p 


~ 


— 


DWA fro itowe umeblowane po- 
koje z wszelkiemi wygodami, 
telefon, zaraz do 


Zawadzka 35, m. 6. 


POKRÓJ ładnie umeblowany z forte 
pianem zaraz do wynajęcia, front 
I piętro, ul. Zakatna 64 m. 9 przy 
Andrzeja. 


s 


| 
p 


AICEA 


— GRUPOWE — 
i INGYWIDUALNE 


PALESTYNY 


od zł. 650.- 


organizuje 


Polsko - Palestyfiska 
izba Handlowa 


oddział w Łodzi. 


Inform. 


i Piolriowska 113 


wynajęcia. | (KZEEOWKZCWOKZ ASYTOWEA 


MAŁŻEŃSTWO bezdzietne poszuku 
je mieszkania 3-pokojowego w spo 
kojnej dzielnicy i w lepszym domu. 


DU WYNAJĘCIA przy Piotr- 
kowskiej 120 od zaraz kilka 
mieszkań 3 i 2-pokojowe z wy- 
godami. Informacje tel. 226-77 od 
8 wiecz. 


mi w śró.lmieściu, 
„Młody Człowiek ', 


—— —— 


ŁADNIE umeblowany pokój z 
wszelkiemi wygodami dla poje- 
dyńczej osoby Zachodnia 68 m 5 


z -— Mz A 


POKÓJ elegancko umeblowany, 
niekrępujący, tanio do odnuję- 
cia dla jednego lub dwuch pa- 


nów. Południowa 31, fr. L p., 
m. 4, g. 12—5. 
DO ODDANIA pokój przy in- 


teligentnej rodzinie z utrzyma- 
niem. lub bez. Wygody, telefon. 
Piotrkowska 189 m. 3. 


oe- m 


Instytut Kosmetyczny 


Piotrkowska 175, tel. 138-76 
pizyjm. od 10—2 i 4—8 w. 
Bezpowrotne usuwanie owłosienia 
najnowszą radyka ną metodą baz 
śladów. 

Kuracje odmładzające metodą 
hormonową, 


Oferty pod „Joter” składać do adm. | Tywsłe przyciemnianie brwi i rzęs. 


„Głosu Porannego”. 


Upiększenia dzienne i wieczorowe 


„PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szerzenia Pracy Zawodo- 
wej wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21. tel. 167 15 
przyjmuje zapisy na nast. działy: 

1. Sztuka stosowana- 
hafciarstwo 

2. Krawiectwo damskie » 
krój 

3. Gorseciarstwo- krój 

4. Modniarstwo-kapslusze 

5. Bieliźniars.wo-krój 

6. Ondulacja 

7. Manicure 

Bekretarjat czynny w godz. od 
9—13 i 15—19. 


Silnik 
glektryczny 


110 V. na prąd zmienny 
119 — h2 K. M. kupię 
okazyjnie. 

Oferty sub. „O. U.* 


Di a>) 
POKÓJ umeblowany tub bez mebli 
z wszelkiemi wygodami do wyna- 
jęcia. Gdańska 65a m. 10. 


POKÓJ umeblowany lub beż, sto- 
neczny, I piętro do wynajęcia. 6-go 
Sierpnia 39 m. 6. 


NIEKRĘPUJĄCY pokój z wy- 
godami niedrogo oddam solid- 
nemu panu Kopernika 4 m. 3 
od 11—6eej. 


16 10.1T— „GŁOS PORANNY” — 1935 Nr. 40 


Najwiekszy sukces 


Kina „PALACE” 3 


Ko nie widział nAjytepapiae) komedji Kiededaniej 


RUS 


Z z Franciszką Gaal 


fem w życiu nic jeszcze nie widział! 
po 


Dziś początek o g. 11 przed poł. 


2 PORANKI ULGOWE 


Panse-partoute i bilety ulgowe. 
wieważne. 


Korzystne dia Pań! wnaszejtirmie 
eem mee tne OBUWIA WYSOKIEJ WARTOŚCI SALON N Aia U 


aniżamy ceny na okres karnawałowy do 20% 


Zawadzka 11. 
Sperian ODUWIA ) OE A eemo OONA męskiego 


Instyfut kosmetyczny 


Firma 
„DOEA”” | Pamiętajcie! a = a et tz i Y 


pod fachowem kierownictwem wego lokalu przy ulicy 


Cesi Inia WPIĄTEK 15 LUTEGO poleca : meble żelazne, przedmioty gospo- 
e$ cimiana 15 Rozpoczynamy tradycyjny darstwa domowego | narzędzia po cenach 

tel. 14907 zniżonych. WENN WSTECZNEJ EM 
orzyjmuje od 11—2 i od $—7 wiecz. Biały Tydzień 


CHORZY NA PŁUCA! 


Każdy, kto clerpl na kaszel, bronehit, chrypką. zaflegmienie 
= oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać się de leczenia. 
rym środkiem na choroby FA 8 Przy użyciu Fa- 

6 okazał się presarat e gosolu smniej- 

sza Się RZE — Fagosol dosta. można we wszystkich aptekach. 


Skł gł. apteka H Rosenstadta, Warszawa, Plac Grzybowski 10. 


RUTYNOWANY 
BUCHALTER -BILANSISTA 


RUSSAK 7 Łódź ; PRZY WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE" S.A. 


NARUT WICZ 1 49. Tel. 217-70 
Absolwent Akademii han lowej i dłu” 
goletni kierownik buchalterji poważ” 
nych przedsięb. przem.- -handl. przyj. 
muje wszelkie roboty wchodzące wł 4 

zakres ksiegowości. ! 


— CAŁKOWITA GWARANCJA. — 


U wi sig zawodu!!! ODLEWNIA ŻELAZA 
Kancelarja T-wa „Ort* w Ło | 
dzi, Wól ka 27, | 5B 
mnie ns a 0 PERR U M 
ars t p «go 
j iee al e I AEEA Łódź, Kilińskiego 121 fel, 218-20 


Mechnicany wyrób trykotaży, "24 è s 
Teceu. waikato, Wykonywa szybko i dokładnie 
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Bolesław Limanowski 


Sto lat historji Parodów — to 
okres dłgi i bogaty w różnorod 
ne wydarzenia, zamyka on w 
sobie prace i wysiłki eztercrh 
pokoleń. które po wstąpieniu 
na scenę dziejowa tworzą nowe 
idee i ten swój dorobek, jako 
wyrsz nowej rzeczywistości, 
przekazują w dziedzictwie poto 
mnym., O ileż bardziej zmien- 
ne, barwne, ale też wstrząsa- 
jące tragizmem walk wyzwoj :t 
czych łamania się z przeciwno- 
ściami losu, było ostatnie stule 
cie w życiu narodu polskiego. 
który przebył wtedy „wszyst- 
kie od niewoli do wolności stop 
nie”, z dna niedoli į poniżenia 
wybijając sę na przodujące, 
stanowisko - europejskiego mo- 
carstwa. 


W wartkim prądzie czasu nie 
«wielu śmiertelnym danem było 
odbyć tę długą wędrówkę z ge- 
neracjami, które przemijały, 
ich zapasów 4 zmagań być 
świadkami, a nawet śwadomy- 
mi. czynnymi uczestnikami, Do 
tych nielicrnych wybrańców na 
leżał zmarły w zeszłym tygo: 
dniu w setnym roku życia Bola 
sław Limanowski. | 2 

Odszedł od nas człowiek, ev 
był „arką przymierza“ między 
dawno epoką pnd- 
ntebnych wzlotów romantyczne 
go marzycielstwa í bohater- 
skich porywów 63 r., a współ- 
czesną rzeczywistością wielkich 
realnych dokonań. łIPrzyszedł 
na świat w okresie reakcji Pa- 
skiewiczowskiej, gdy świeże by 
ły jeszcze mogiłv ofiar powsta- 
nia listopadowego. kształcił się 
na schyłku twardych rządów 
Mikołaja I, dojrzewał w atmo- 
sferze wskrzeszonej wiary naro 
dowej po wojnie krymskiej, a 
do walki o wolność zaprawiał 
się w szkole wojskowej Miero- 
sławskiego. Uwięziony za u- 
dział w manifestacjach 1861 r., 
został zesłany w głąb Rosji i 
tam, na dalekiej północy, stra- 
szliwe przeżywał męki, wsłu: 
chując się w słabe echa heroicz 
wych wysiłków powstaniowych. 


Po paroletnim pobycie na ob: 
czyźnie wraca Limanowski do 
Polski, która była wówczas 
„krainą mogił I krzyżów”, leez 
nie popada. jak inni, w zwat- 
pien'e i rezygnację. Przeciwnie, 
wierny ukochanej idei walki z 
tiemięzcą, staje w pierwszym 
szeregu działaczów niepodległo. 
ścjowych; od wczesnej młodo- 
ści przejęty ideologją Towarzy- 
stwa Demokratycznego, pomny 
na jego hasło „przez lud į dla 
Judu“ idzie między lud raoz- 
dmuchiwać tlejące iskry zapa- 
łu, podnosić na duchu, wlewać 
otuchę w serca. 

Jako gorący patrjota wierzy 


I 


Limanowski niezłomnie w pozy 
ste wyzwolenie Polski, lecz poj 
muje. że dzieła tego dokonać 
potrafi tylko lud polski, szere- 
kie masy robotnicze 4 chopskie. 
Dlatego krzewi Limanowski 7a 
sądy demokracji, głosi hasła 
sprawiedliwości społecznej sta- 
je się prekursorem nowoczesne 
go socjalizmu polskiego. W du- 
szy jego niepodległość Polski i 
wyzwolenie ludu splatają się 
w jedną wielką ideę, o któwę 
walczy odtąd z niewyczerpa- 
nym zasobem energji, gdyż w£ 
rzy, że przez zwycięstwo tej 
idei Połska odrodzi się i powsta 
nie do newego życia. 

W tym czasie rozwinął Lima- 
nowski ożywiona działalność 
publicystyczną i naukową, wy 
zyskując dawniejsze studja so 
cjolog:czno - historyczne i po: 
głębiając je wciąż wytężoną 
pracą. W r. 1878 wydał broszti- 
rę p. t „Socjalizm, jako ko: 


nieczny objaw dziejówy rozwo: 
ju“, w której przedstawił po- 
gląd o ścisłym swiązku między 
ideą socjalizmu a wyzwoleniem 
Polski. Publikacja ta podniosła 
autorytet i popularność . Lima- 
nowskiego wśród rodaków, ale 
też wystawiła go na prześlado- 
wanie policyjne. Represje rzą- 
dów zaborczych względem s0- 
cjalstów polskich nie omineły 
Limanowskiego. Aresztowany 
w okresie pierwszych obław na 
socjalistów w Galicji (1878), zo- 
stał wydalony z krajów koron: 
nych, jako uciążliwy cudzozie: 
miec (miał paszport rosyjski) — 
Odtąd rozpoczął limanowski 
życie tułacza, przemieszkując 
najczęściej w wolnej ziemi Hel- 
welów: 

Na emigracji, gdzie ognisko- 
walo się życie socjalistów na: 
szych, był Limanowski ośrod- 
kiem, koło którego skupiały się 
wszelkie pomysły į dążenia wal 


nościowe demokratów polskich 
Promien;ał wiarą i epfuzjaz- 
mem, dlatego ludzie żądni czy- 
nu garnęli się do niego. W raku 
1880 zorganizował partję naro- 
dowo - socjalistyczną „Lud Pol- 
ski“, Potem należał da ścisłego 
kółka: założycieli Polskiej Par- 
tË Socjalistycznej i przewodni: 
czył na konstytucyjnym jej zje 
ździe w Paryżu (1892), jako o- 
toczony czcią powszechną ne- 
stor socjalizmu polskiego. 
Dużo czasu i sił poświęcał 
wówczas Limanowski pracy na 
ukowej, którą traktował jako 
dalszy ciąg — poniekąd — pro- 
pa„andy patrjotycznej i socja: 
listycznej, W tych latach wydał 
Limanowski z większych swych 
dzieł „Historje powstania nara 
dowego w r. 1863-64*, „Historie 
ruchów społecznych w XVIII 
i XIX w.*, a przedewszystkiem 
„Stuletnią walkę narodu pol- 
skiego o niepodległość”, na któ 


Konkurs, rozpisany przez pismo angielskie 


Plebiscyt w Saarze obok rozwią- 
zania sprawy spornej między Fran. 
cją i Niemcami, pociągnął za sobą 
niemniej doniosty skutek, ogólniej- 
szej, moralnej natury, mianowicie 
wykazał, że bynajmniej nie jest zu: 
pełną fikcją stworzenie międzyna- 
rodowej siły zbrojnej, któraby gwa 
rantowała bezstronne j sumienne 
wykonanie decyzji organu między- 
narodowej społeczności, w tym wy 
padku ligi narodów. Ten niezwykły 
fakt zgodnego spółdziałania wojsk 
różnych narodowości i mowy, wysła 
nych poza państwa nie w celu do- 
chodzenia własnych, imperjalistycz 
nych interesów, lecz dla pełnienia 
rcli neutralnej policji na usługach 
prawa (m..b. w czasie plebiscytów, 
które się odbyły bezpośrednio po 


wojnie na Mazurach i na Górnym 
Śląsku występowały wojska aljan- 
ckie, nie neutralne) wywołał szero 
ki oddźwięk w kołach, propagują 
cych ideę międzynarodowej egzeku 
tywy i skłonił „Manchester Guar- 
dian* do rozpisania konkursu na 
ułożenie hymnu, nieprzekraczające 
go dziesięciu wierszy, któryby się 
nadawał do Śpiewa przez wojska 
międzynarodowe w czasie pełnienia 
podobnej służby, jak ostatnio w 
Zagłębiu Saary. 

Konkurs miał powodzenie, gdyż 
nadesłano szzreg utworów o naj- 
różnorodniejszej skali, poczowszy 
od pieśni o charakterze nieco hu- 
morystycznym, do czego dały pò- 
wód nieodzowne zabawne incycen- 
ty na tle współżycia różnych muu 
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durów i narodowości przy jednym 
kieliszku, a skończywszy na poważ- 
riych, typowych w swej surowej pro 
stocie, hyranach protestanckich i 
anglikańskich. 


Jeden z nica zaczyna się pięknie 
„My, heroldowie twego pokoju na 
ziemi, na Boga rozkazach*, 

Potem odzuacza się iuna pieśń 
„Nasz sztandar gwiazdami iskrzący 
pod wszystkiemi niebami”, przy- 
czem „Manchester Guardian” zło- 
śliwie zauważa, że to właśnie jedy- 
ry rzeczywisty gwiaździsty sztan: 
dar jest stale nieobecny na między 
narodowych spotkaniach (St. Zjed- 
noczorte!) 

Pierwsza nagrodę otrzymał W. 
Leslie Nicholls. Słowa jego hymnu, 
przystepne i proste, mówiąc o tych, 
co poświęcając się szerszym celom 
sięgającym poza granice ojczyzny, 
służą swa brosia prawu i słuszno- 
ści i choć na obczyźnie, tęskno im za 
Holandja, czy Szwecją, to wiedzą 
jednak, że dzieki ich trudom, świat 
będzie szczęśliwy, a tem samem 
szczęśliwszą i ich ojczyzna. 

Żartobliwy charakter ma utwóc 
odznaczony drugą nagrodą p. t. 
„Knoxolegia” (od nazwiska prezy- 
denta komisji rządzącej z ramienia 
ligi narodów Knoxa) wsoominają- 
cy o tem, jak wojska ligi narodów 
nie są ani „Uber Alles, ani nie 
wołają „Eroviva” i kończy się we- 
sołym okrzykiem „my jesteśmy 
corps de ballot* (od słowa „ballot” 
głosowanie), 


Dziś ten konkurs może się wydać 
przedwczesny — komnlikuje nadto 
sprawę trudność wspólnego języka, 
Przyszłość rozstrzygnie -— w kaž- 
dym razie ta próbą ciekawie charak 
ieryzułe wysilki, ponadnarodowej 
jedności w dzisiejszych trudnych 
warunkach i to nawet na terenie 
wojskowym, dzie dotvchczas rezul 
taty styczności między armjami 
różnych państw były mniej budują- 
ce, 


rej ówczesne pokolenie uczył» 
się dziejów martyrologii ajczy- 
stej; książka ta wozpalała w mło 
dych czytelnikach płomień bo- 
haterstwa, nieodpartą wolę czy 
nu. Podobne znaczenie miało 
głównie w sensie naukowym 
dzieło Limanowskiego: „Histo 
rja demokracji polskiej w «po 
ce porozb.orowej*, dedykowa- 
ne „„młodzieży polskiej, kochają 
cej ojczyznę”. Stara sie tu autor 
wpoić młodzieży swe demokra- 
tyczne przekonania. przelać w 
jej serca własne ognie, zachę- 
cić do wytrwałości 
lepszą przyszłość ujarzmionego 
narodu. 


w walce n 


Dopiero w roku 1907, po dlu- 
gich bezskutecznych zabiegach. 
mógł wrócić Limanowski d» 
kraju, do ówczesnej Galicji, już 
jako okryty szronem siwizny 
starzec, I tam, na ojczystej zie- 
mi, za którą tęsknił jak długo, 
kontynuował swą działalność 
wychowawczą z niesłabnącą ży- 
wotnością. Ogłaszał nowe wywi- 
ki naukowych badań, a jedno- 
cześnie patronował wszelkim To 
botom _—matrjotycznym, któr" 
wrzały w tyglu galicyjskim koło 
1910 roku. Radować się musia: 
ła dusza niezłomnego starca, 
gdy oglądał młodzież, kującą 
hrańi wolności w obliczu nadcią 
gającej zawieruchy światowej. 


Wybuch wojny i wymarsz legjo 
nistów poruszył do głębi 80-let. 
niego weterana. Tak owocowa- 
ły ziarna, jego ręką rzucone, 
tak w realne kształty przyoble* 
kała się idea, którą ukochał ca 
łą siłą swej płomiennej duszy. 


A gdy Polska odzyskała nie- 
podległość, został senatorem 1 
jako najstarszy wiekiem czło- 
nek tej dostojnej izby. otwierał 
jej inauguracyjne posiedzenie 
(1922 r.). Szczęśliwy, że dożył 
wolności, o której marzył przez 
całe życie i które* całe życie po 
święcił, gasł odtąd cicho i po- 
woli w zaciszu domowem. 

Nie był Limanowski wodzem, 
lecz siewcą nowych idei, kapła- 
nem i nauczycielem, Życie jego 
i działania promieniały podnio- 
słością ducha, wewnętrzną po- 
wagą i harmonją. Jego zasługi 
— to pasmo cichych poświę eń, 
gorących zabiegów, wytrwałej 
pracy w służbie idei. 


Dla nas młodych, którzyśmy 
znali go zgrzybiałym starcem, 
był Limanowski nietylko czei- 
godną relikwią przeszłości, ale 
ogmistym drogowskazem i du- 
chem kicrowniczym na drogach 
wiodących w przyszłość. Dlate- 
go całą Polska złożyła korny 
hołd pamięci Limanowskiego, 
chyląc czoło nad trumną, kry: 
iącą w sobie jego śmierteln= 
szczątki. T, L. 
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W Berlinie ukazała się ostatnie -obszerna (500., stronie) książka 
Pawla Amanna, niemieckiego żyda z Austrji, który od ćwierówieku 


tłumaczy francuskie książki na język niemiecki. Dzieło nosi tytuł: 


„Tradycja i kryzys światowy” 


i pragnie dowieść, że-najcharakte- 


rystytzniejsze cechy narodowe dają się sprowadzić: do. jednego 


" mianównika, 


któremu na imię tradycja w absolutnem - znaczeniu 


togo słowa, wykształcenie i wychowanie, przyzwyczajenie, nacisk 
społeczny we wszelkich postaciach, 
Nawet najgłębsze przeciwieństwa, które w teon- sposób powsta- 


ja, nie 
przyrodzonych, 


posiadają jednak nie-przezwyciężonego znaczenia- cech 
Każdy naród Zżyłby się o wiele łatwiej z warun 


kami bytu swego sąsiada, niż swych przodków z przed stu lat, 


Gdyby jednak 


świat białego człowieka, jak niegdyś wzćr jego, 


Hellada, miał ulec zagładzie z powodu takich przeciwieństw, to 
niechaj wie, że te przeciwieństwa przyszłym pokoleniom będą się 
wydaw ały tak samo względne, jak dzisiaj wydają się przyczyny 


woien religijnych 16 i 17 wieku, 


Autor schodzi w przepaście, dzielące narody, aby. cowe że te 


przepaście nie są bezdenne, 


W dodatku do książki Amann daje materjał. do poznania pey- 
chołogji francuza i niemca, przyczem przytacza między innymi 


Teodora Fontane'a, 


Dziennikarz niemierki 
czas wojny 1870 r, potomek 
wychodźców, z pewnemi sym- 
patjami dła Franefi, które mu 
biorą za złe jego niemieccy czy 
telnicy, aczkolwiek 

pod względem politycznym 

i wszelkimi innymi wzglę- 

dami jest niemcem. 
Chodzi u niego raczej o pewne 
artystyczne zrozumienie dla 
lrybu życia i historji Framcji. 

Z bezpiecznego schronienia 
na tyłach armji niemieckiej, a 
łączającej Metz, 

ośmiela stę wyruszyć do 

Domremy, aby złożyć hołd 

Dziewicy Orłeańskiej. 

Z niemiecką gruntownością 
opukuje łam jej statuę, aby się 
przekonać, czy bronz jest praw 
dziwy.. Niebawem  arcsztują 
go fwanctireurzy... Francuzowi 
ła reakcja miejscowej ludności 
wydaje się zupełnie naturalna, 
bo przecież 

podejrzany przybysz „bił 

statuę Dziewicy*. 

W drobnem tem zdarzeniu 
psychologja obu narodów wy- 
stępuje z symboliczną prawie 
kontrastowością. Jeden ujmuje 
kwestje rzeczowo. Spostrzega 
w posągu jedynie materjał, z 
którego został zrobiony, pomi- 
jając zupełnie jego rnaczenie 
ideowe. Drugi, chociaż repre- 
zentują go  prostaczkowie - 
wieśniacy, ma właśnie . 

, zrozumienie jedynie dla ideo- 

wego znaczenia posągu. 
Dla nich nie jest on bronzem, 
xy innym  mniaterjałem, lecz 
symbolem idei narodowej. 
Czyn niemca jesi w ich oczach 
rmyślną  obrazą majestatu 
dziejów. Jest to w gruncie 
defekt naszej umysłowości, 

udy nie możemy wyobrazić so= 
hie, że cechy jakiejś rzeczy, lub 
zjawiska, na które uczono nas 
od dzieciństwa przedewszyst- 
kiem zwracać uwagę, mogę 
być z zupełną obojętnością po- 
mijane przez równego nam po- 
ziomem umysłowym sąsiadą Z 
drugiej strony granicy. ł.atwiej 
nam w takich wypadkach po- 
mawiać się wzajemnie o obłu- 
de: niemeowi trudno uwierzyć 
w prawdziwość francuskiej „nie 
szczerości, imaczej niezdolno- 
ści do interesowania się prze- 
dewszystkiem rzeczową, nie zaś 
socjalną stroną, 4 francuz po- 


Schleicha, Brianda. i 
podajemy fragment z tego dedatku. 


pod - 


Stresemanna, _ Poniżej 


(Redakcja). 


dejrzewa szczerość. skłonnośc.. 


niemca ku stronie praktycznej 
Bardziej na miejscu bylaby. tu 
wyrozumiałość dla: cudzvch 
właściwości, niż skromny - po- 
sornie, lecz 
mylny pogląd, że lo, co- nam 
łatwo przychodzi, nie może 
być trudnem dla innych. - 
* 
Wybitny francuski - dziennt- 
karz, wydawca słynnej „Nou- 


velle Revue Francaise* zetknął 


się, jako jeniec wojezmy, z-nie- 
mieckością. Ze zdumieniem do 
wiadujemy się z  pozosiawio- 
nych przez niego notatek, jak 
ten głęboko myślący człowiek 
podczas zakupów, dokonywa" 


nych pod nadzorem niemieckie © 


go rezerwisty, enajdował wraz 
z towarzyszami 
złośliwe zadowolenie w- utrtr- 
dnianiu straźnikowi zrobienia 
sprawunku. 
„Pamiętam - zwłaszcza- jedae- 
go z nich, — mówi w” notat- 
kach. — Musiał sterczeć z -na- 
mi przeszło godzinę w-sklepie 
wyrobów żelaznych, spogląda” 
jąc ze smutkiem i pożądłiwo- 
ścią na piły:i noże ogrednicze. 
Tak imponowała mu nasza 
wyższość, że nie śmiał - nsiąść. 
Wzdychał tylko od czasu .do 
czasu, Rzucaliśmy mu spojrze- 
nia, pełne złośliwej- uciechy, i 


"ność z utrapionymi 


ua REWJA. 


-wybieraliśmy - długo-nasze-spra- 


wunki, nie- dopr.s"czając go do 
zakupów. Nie widział naszych 
drwiących -spojrzeń. . Z pewno 
Selą -nie- prze” -szlachetność lub 
miłość. miiżniego. Nie znał- się 


poprostu na- takich - subtelno- _ 


ściach. Nie przejmował się na- 
szem” zachowaniem. 


Nie przychodziło mn na myśl, - 


że jesteśmy zależmi nietylko od 
jego woli, lecz od kaprysu. 
Niemcy, czytający to opowia 


danie, zarzucą franewowi, sto- 


jącemu kulturalnie o całe - nie- - 


bo wyżej od' strażnika, hrak-u-- 


czuć ludzkich, niezrozumienie 
dla’ położenia Medaka, który - 
może "był ojcem rodziny, oder- 


wanym' od'-pracy rolnikiem, 


lüb *' zzemieś!lnikiem, któremu 
piły 1 noże: przypominały szczę 
Siwe czasy -przed wojną -i ue 
nely z- przed jego oczu -obee- 
francuza- 
mi. Może też odczuwał ten -pro 
stąk pewien - szacunek dia- ludzi 
bardziej uczonych, niż-an. ` 

Czy : świetny francuski - dzienni. 
karz nie stał-w-owej chwili ni 

żej od' skromnego Michła, 

uznającego pokornie 


zyczna przewaga należała -fak' 
tycznie-do niego. 
„Zjazd- niemieckich lekarzy 


swą: so 
' ejalną' niższość, podczas gdy £ 


Genjalny wynalazca miejscow: 
go znieczulenia referuje swoje 
odkrycie j zaleca stosowanie go 
dodając przytem.. że wobec nie 
bezpieczeństwa, jakie przedsia- 
wia- pema- narkoza, 
unikanie- nowego środka winno 
być sądownie ścigane. 
Ten zdolny i zasłużony lekarz 
nie mógł zrozumieć. dlaczego 
po tych słowach został usunię- 
ty e sałi przez- oburzone zebra- 
- nie. Urodzony-na' Rugji, nie ro 
zimia? tego, €o było jasne dla 
owwhników romańskiego -lub -na 
wet południowo -- niemieckiego 
pochodzenia, a-mianowicie, że 
starym- rutynowanym autoryte- 
tom nie można -za jednym za- 
machem przedstawić nowego 
wynalazku, 
shociażby -niezwykłej doniosło- 
46i; zalecić jego stosowanie i je 
-dnocześnie „grozić - kryminałem‘ 
-»a zlekceważenie go, Podubne 
-niezrozumienie socjalneż dyna- 
miki-musialy namei karę. 


Uto wprost przeciwny fran- 
cuski-obrazek. - Niemiecki pi- 
sarz, władający doskonale języ 
kiem francuskim, rozwija z nie 
zwykłą .swadą i.energją idee 
swego filozoficznego dzieła, 
które ' pragnie wydać najpierw 
_po francusku, -aby-w tej trans- 
pnzycii znaleźć - najodpowied- 


Wielka powódź w Danii 


Gwałtowne burze. ostatnich dni -spowodowały w Danji przerwanie ta- 

my nabrzeżnej 'na szerokości około 100 metrów, Pola zostały zalano 

wodą. naprzestrzeni wielu. mil, a lg iność musiała uciekać łodziami zo 
swych domostw. , 


Walki-religiine w Meksyku. 


Jak- widzimy ze zdjęcia. w-starciach ulicznych biorą również udział mali chłopcy. 


'wszystkiem 


FRANCUZ i NIEMIEC 


niejszy wyraz dla swych myśłi. 
Słara się przekonać francuskie 
go wydawcę o wielkiem znacze 
mü Swej pracy. Wspomniał 
przytem zapewne i o własnej 
korzyści, jaką spodziewał sir 
stąd odnieść. Głównym jednak 
możywem jego argumentjw bv 
łą i pozostała rzeczowa war 
tość jego dzieła. 

Znał wydawcę, jako człowie: 
ka głębokiej wiedzy, szczerego 
obrońcę socjalnej sprawiegl'wu 
ścij idei porozumienia się na 
rodów. Zdawało się więc pisa 
rzowi, że ideowo - rzeczowe 
motywy, na które kładł głów- 
ny nacisk w swej pracy, zosta 
ną należycie zrozumiane. Omy: 
lil się jednak. Przez trzecie os» 
by dowiedział się o wrażeniu 
jakie wywarły na francuskim 
wydawcy jego dowodzenia. 

— Zaklinał mnie — opowia 
dał francuz — sbym nie psu! 
mu jego karjery, drucs jaci je 
go propozycje. 

Nie lubię wpływać na czy- 

jeś losy. 

Nie próbował więc nawet za 
poznać się bliżej z pracą nie 
mieckiego pisarza. Zauważy! 
jedynie nacisk autora na Osob 
sty interes. Niemiec zaś w za 
pale argumentacji nie spi 
strzegł się może, że 
przeważył w niej właśnie nw) 

tyw osobistego interesu. 
* 


Różnica francuskiej ji nim 
mieckiej psychologji wyraził 
się dobitnie we wzajemnym 

stosunku Stresemanna i 
Brianda. 

Zmamiennem jest, że podło 
żem pojednawczej polityki Stre 
semanną nie były względy sa 
cjalne, jakich nie zabrakłoby 
mu, lecz sprawa absolutnie rzs 
ezowa, materjalna, mianowicie 
wykrycie nieuczciwości dowód 
ay niemieckiej floty, tyczącej 
się ilości łodzi podwodnych, be 
dących w użyciu podczas woj 
ny. Z drugiej strony należy 
nodkreślić takf, że gdy l 
Brianda powiadomono o życze; 

miu Stresemanna zwiedzeni» _ 
incognito Paryża, 
stary polityk uśmiechnął się 
tylko domyślnie w odpowiedzi 
na ten rzeczowy zamiar: i 
— Aha, chce sobie użyć 
w naszej stolicy 
? zgodził się na wizytę. 

Jeden miał na myśli domy. + 
lice. rzekę. ogrody i kipiący ży 
eiem obraz wielkiego miasta. 
drugi 
widział w jego życzeniu najta; 

niejsze socjalne misterje 

i pomawiał go o obłudę. 

Przekonano się później w 
Francji, że myluno się co do i. 
tencji Stresemanna, który na 
wet jako polityk był przed: 
urzędn'kiem 
kładł nacisk na rzeczowość go 
spadarczą, czy finansową., Axe 
we Francji dzieje się inaczej 
Tam nawet urzednicy dostrz: 


gają przedewszysikiem pier- 
wiastki socjalne, ludzkie. 
Paweł Amanin. 


Wzgórze wiosny co dzień 
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Doktór izydeor Kac--malarz pokojowy 
z wycieczki do Palestyny) 


„Tel-Aviv“ — wzgórze wio: 
sny, doprawdy niezwykle traf- 
na nazwa tego nowego miasta 
Przecież wiosna to młodość, e 
Tel-Aviv jest siedzibą młodzie- 
ży. Na ulicach widzi się prawie 
wyłącznie młode twarze. Lu- 
dzie starsi osiedlają się w in. 
nych miastach, ə w Tel-Avivie 
pozoslają młodzi, pełni zapału 
i chęci do pracy. To też praca 
wre w całej pełni. Domy budit- 
je się przez okrągłą dobę. — 
O zmroku na budowlach błysz 
czą jasne lampy elektryczne 
i przy ich świetle pracuje się 
nadal bez wytchnienia. Nowe 
budowle wznoszą się odpowied- 
nio szybko. W ciągu 2 — 3 mie 
sięcy słaje dom, a gdy wykoń- 
czają drugie piętro, na parterze 
już wiszą w oknach firanki. — 
Przed położeniem fundamen- 
tów wszystkie mieszkania są 
już wynajęte. Tymczasem przy- 
szłi lokatórzy mieszkają w na- 
miotach, barakach, lub w wiel- 
kich skrzyniach od mebli. —: 
Wskutek wielkiego zapotrzebo - 
wania, mieszkania są bardzo 
drogie. Trzypokojowe mieszka- 
mie ze wszelkiemi wygodami, 
kosztuje od 7 go 9 funtów -(178 
do 225 »ł) miesięcznie. Pokój 
przy rodzinie kosztuje 3 funty 
miesięernie, 

Mieszkanie w Palestynie wy- 
gląda zupełnie inaczej niż u nas 
Pokoje są niezbyt obszerne, ma 
ją dużo okien, umieszczonych 
na przecwliegłych ścianach, a- 
by łatwo można było mieszka- 
uie przewietrzyć Podłogi są wy 
łożone kamiennemi płytkami, 
ściany gładkie, bardzo jasne.- - 
Kuchnia nie posiada paleniska 
lecz duże marmurowe płyty, na 
których stawia się maszynki 
spirytusowe, naftowe, lub ben- 
zvnowe oraz dużą kamier: 
białą miskę z b'eżącą wodą, do 
my naczyń. -— Na jednej ze 
ściąn znajduje <ię duży wmu 
rowany kredens Niektórzy lu 
dzie posiadają kucheńki elektry 
czne, ale chwilowo jest ło jesz- 
czę wielki luksus. Ale prawie 
wszyscy bez wyjątku mają lo- 
downie, które są w tamtejszym 
klimacie poprostu niezbędne-— 
W każdem mieszkaniu jest ła- 


(Wrażenia 


zienika, obszerna i wygodna, wy 
łożana kafelkami, duża, biała 
wanna i prysznic. Mieszkańcy 
Tel-Avivu kilka razy dziennie 
korzystają z natrysków. 

Okna zaopatrzone są w drew 
niane żaluzje, które przez cały 
dzień są opuszczone; podnosi 
się je dopiero wieczorem, gdy 
słońce już nie piecze. Każde 
mieszkanie ma dwa tarasy, lub 
halkony, jeden zwrócony ku pe 
łudniowi, a druga ku północy. 

Mieszkanie musi być utrzy 
mane we wzorowej czystości, 
gdyż każde uchybienie w tvm 
względzie daje się momentalnie 
we znaki, Podłogi trzeba cn- 
dziennie myć naftą, kurze mu- 
szą być ścierane kilka razy 
dziennie, nie wolno zoslaw:ać 
na stołach jedzenia, ani rozrzu 
cać resztek pożywienia  Gdv 
się przez kilka dni nie <prząt- 
mie starannie mieszkania, legnie 
sięiwrobactwo, którego potem 
nie można wytępić. Wiedzą o 
tem gospodarze i mieszkania 
ich lśnią czystością. 

Ponieważ służba domowa jest 
prawie niedostępna dla przecięt 
nych śmiertelników, gospody- 


nie bardzo. ciężko pracują, Wsta 


ja o szóstej a. dźwigają z - z , | i 
oe ALS koste. jir Ui Bolafta-" wiol. kobiet 


sprzątają, piorą i prasują. 
Kobiety pracujace zawodowo 


a takich jest bardzo wiele. mu- , 


szą jednak mieć jakąś pomos 
i przyjmują służącą. 


Służba domowa w Palestynie ' 


dzieli się na dwie kategorje: je 
dna — to młode dziewczyny, a 


druga — to przyjezdne panny,. 


które, nie znając żadnego fa- 
chu, ani języka, przyjmują po- 
sady służących. 7 obu- kategorji 
służby gospodyni ma naogół ma 
lo wyręki. — Tuziemki, młode 
dziewczyny, są leniwe, brudne 
nie umieją gotować, a inteli- 


gentne emigrantki pracują tyl-. 


ko przez 5 — 8 godzin, zależnie 
od umowy, a przez resztę dn'a 
pani domu musi pracować ca 
ma Płace tej służby są niezm e: 
nie wysokie: tuziemka hier e 
2 — 3 funty „miesięcznie (50 
— 75 zł), a emigrantka 3 — ^ 
funtów 


Raz, dwa, trzy... 


mia 
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Sędzia ringowy w podróży poślubnej 


Ponieważ przeciętna płaca 
na posadzie w Palestynie wywo 
si od 12 — 15 funtów miesięc + 
nie, za którą to sumę  zreszłą 
małżeństwo może żyć całk.em 
przyzwoicie, niewielka ilość lu. 
dzi może sobie po.wolić na o- 
płacanie służby: 


Możnaby przypuszczać, %e 
kobiety pracujące tak ciężko 
są niezadowolone i narzekają. 
Tymczasem jest wprost prze: 
ciwmie. Przeważająca większość 
kobiet szybko przystosowuje 
się do warunków; pracują har- 
dzo chętnie, są pogodne i zado: 
wolone; i twierdzą, że nie wy- 
obrażają sobie już życia gdzie: 
indziej poza Palestyna. Przy: 
czyrmą tego jest poczucie pe- 
wnej przyszłości: nikt nie żyje 
pod groźbą utraty pracy. Jeże. 
li jeden zarobek się kończw. 
znajduje się natychmiast inny. 
Niema bezrobotnych: kto chce 
pracować, ten nawet przez go- 
dzinę nie jest bez zajęcia. Nikt 
nie żyje dniem dzisiejszym; 
wszyscy układają sobie plany 
zgóry na szereg lat. Wybiera 
się zawód nawet dla dziecka, 
którego jeszcze niema na świe: 


nie posiada służby f nie może 
siedzieć przez długie godziny w 
kawiarni. Zresztą nie hyłoby a 
czem mówić, odpadają bowiem 
dwa główne kobiece tematy ka- 
wiarniane: plotki i toalety: Ka 
da kobieta ma zbyt wicle pra- 
cy, aby mogła się interesować 
tem, z kim kiedy i gdzie spoty- 
ka się jej znajoma, a toalety 
są tak skromnie: i niewyszuka- 
ne, że nie mogą stanowić tema- 
tu do pogawędki 

W Palestynie zupełnie nie 
sfotyka się typu kobiety - lal- 
k‘, próżnej i pustej. Jej miej 
«e zajęła , dzielna i energiczna 
pracownica, towarzys'ka męż- 
czyzn które gruntównie zmie- 
która razem z nim buduje przy 
szłość osob.stą i przyszlość kra 
ju. 


Kobiety zmieniły się i przy=' 


słosowały. do warunków, nie- 


tylko w życiu domowem. Na' 


każdym kroku spoiyka sę pra- 


cownice fizyczne, które do nie- 


dawna pracowałv w biurach, 
szkałach lub wolnych 
dach. Poznałam baria wiele 


osób, zarówno kobiet, jak i męż. 


czzyn, które gruntown © zmie- 
niły zawód 
hardzo zadowolone, 

Właścicielka eleganckiego sa 
lonu fryzjerskiego, która od ra 
na do wieczora ©ondulitje wło- 
Sy» 
strzyże etc, skończyła un'wer: 
sytet w Polsce. a ostatnio, 
przed wyjazdem do Palestyny, 
była korespondentką i stenotv- 
pistką. 

Kucharka jednego z. najele- 
gantszych hoteli w Tel- Avi- 


żawo-_ 


i są z tej zmiany 


zakręca misterne oczki 


vie, czarująca, wytworna pa- 
ni, jest Żoną profesora un,wer- 
sytetu z Moskwy, a sama była 
nauczycielką, 


Jeden z kelnerów w elegance- 
kim  dancingu „Saphira“ był 
prokurentem banku w Berlinie; 
a żone jego, słodkie, jasnowłose 
stworzenie, która „przedtem“ 
nie nie robiła, jest kelnerką w 
sąsłedniej restauracji, Dostają 
razem 40 funtów miesięcznie 
è? utrzymanie; odkładają więc 
pieniądze i mają wielkie plan 
na przyszłość, Gdy mają jedno 
cześnie wolny dzień, co się rzad 
ko zdarza, bawią się, jak para 
zakochanych sztubaków. _. 


Inżynier budowy maszyn z4- 
łożył restaurację, którą sam 
prowadzi i żeni się ze swoją 
kelnerką, 
fllozofji z Niemiec. Pogodna, 
mita panienka, z wdziękiem 
przyjmuje zamówienia i rozno- 
si potrawy. Jest wesoła, us- 
miechnięta i bardzo zadowoto- 
na z nowego zawodu. 


Zmany 
pracuje, 


inżynier niem.ecki 
jako monter w elek- 
trowni Rutenberga. Ma wvjąt- 
kowe ciężką pracę, jest zajęty 
przez 12 godzin dzienne i boles 
je tylko nad tem, * że chwilowy 
w Palestynie nie hudują na- 
wych maszyn, a tyłka montują 
przywiezione z Europy. 

Wszędz.e, w miastach ł w 
osiedlach spotyka się masę lu 
dzi, którzy zmienili wolne za 
wody ı pracę umysłową na pra 
ce fizyczną. i są z tego bardz 
zadowoleni. a nawet dumni, że 
potrafili wyspec;alizować się w 
nowym fachu Nikt się nie 
wstydzi tego, żę układa posadz 
ki, nosi ce„ły przy budowie lub 
orze ziemię. Nowy zawód za- 
znacza się czasem abok dawne- 
ga — ną wizytówkach, Widzia 
łem wizytówkę jak egoś przyby 
sza z Egiptu, która — jak na 
nasze stosunki — hyla niczo z» 
hawa; | | 

„JJok*ór Irydor Kac. 

Malarz pókojowy'. 


Przykłady. zmiany 
możnaby. brzylaczać 


ma — | z 
A 2 —— 


zawody 
w nie 


która jest doktorem ` 


skończoność — przytem præ- 
wie mema ludzi niezadowoło: 


nych z nowych warunków pra 
“ey i hytu. Zadowolenie ta wy 


raża się nietylko w słowach, a 
le na twarzach obywateli Na 
ulicach w.dzi się prawie wy 
łącznie pogodne i radosne obli- 
cza, które przedziwnie harmo. 
mzują x zewnętrznym wygliy 
dem miasta. 4 
Tel -.Aviv, prócz handlowej 
dzielnicy, robi wrażenie kąpie 
liska na Riwierze. Szerokie, a- 
słaltowane ulice,  wysadzone 
drzewami; białe bloki domów; 
skąpane w zieleni, przed doma 


ii ogródki. Domy, najwyżej 
dwupiętrowe, gdyż wyższych 
nie wolno budować, odsunięte 


ad siebie. o kilkanaście me- 
trów, iarasy i balkony, ozdobiw 
ne zielenią i kwiatami, koloro- 
we żaluzje — wszystko to spra 
wia niezwykle estetyczne wra- 
żenie, 

Całe miasto leży na samym 
brzegu morza, Wzdłuż plaży 
słoja przepiękne, eleganckie ho 
tele i pensjonaty. W pobliżu 
morza pełno kawiarni. Na sze- 
rokich, gładkich trotuarach sto 
ją stoliki i krzesełka pod kolo- 
rowymi parasolami, kelnerzy, 
jasno ubrani, roznoszą łody 
i najrozmaitsze napoje chłodzą 
ce. Po godzinie siódmej wiecze 
rem wszędzie pełno i wesoło. 
lśnią jaskrawe lampy elek- 
lryczne, a pobliskie morze szu- 
mi tajemniczo. Siedząc w gwai 
nym lokalu, człow.ek zapomi: 
na n tem, że jest w mieście wy- 
tężonej pracy; raczej czyni to 
wrażenie przyjemnych wywcza 


tów w przepieknej,  €uropej- 
skiej miejscowości nadmor- 
skiel 


* -D Wasercużanka., 
ZEGAR SIĘ CIESZY. 
Czterolstnia Jadwisia patrzy na 
zegar wahadłowy i wykrzykuje ra- 
dośnie: 


— Zegar się cieszy! 

— 00? — sije rozumie o co cho 
dzi mamusia Jadwisi. — Dlaczega 
tak myślisz? 

— A bv :nacha ogonkiem! 


i Na 


balu kostjumowym 


— Człowieku, dlaczego akurat przebrałeś się za Napoleona? 
„== Poprostu dla pewności; w ten sposób mogę zawsze trzymac 


reke pa portfelu. 
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REW]A 


Zmieniają się ludzie, zmieniają siĘ CZASY. 


Łaureat Nobla 


Znakomity pisarz niemiecki, 
laureat nagrody Nobla, Tomasz 
Mann, wygłosił niedawno od- 
czyt w Pradze na temat: „Cier- 
pienia i w.elkość Ryszarda Wa- 
gnerra“ „oraz miał krótką prelek 
cję w rozgłośni praskiej, wy- 
rażając za pośrednictwem mi- 
krofontt swój 
entuzjazm dla Pragi, jej trady- 
cji, pięknych pany "atek histary- 
cznych, kultury i literatury czes 
kiej. 


— W czasach w jakich obecnie 

żyjemy — mówił Timasz Mann 
— kedy coraz bardziej rozluż: 
niają się stosunki między naro- 
dami, kiedy każde z państw od 
gradza się weprzehytym mu- 
rem, jest niewątpliwie obowiąz 
kiem tych, którzy wierzą w po- 
trzebę -/ „stworzenia. zgodł wie 
współdziąłającej: Europy, -dzier 
żyć wysoko szlandar tej idei 
i walzyé dzielnie o jej realiza 
cję. Tournee odczytowe, które 
właśnie kończę. miało także na 
eelu zadzierźgnięcie kontaktu 
ze sferami kulturalnemi i' ich 
duchowymi przywódcami. 


„Mieszkam ostatnio w Szwaj 
carjj z prawdziwej sympatji 
dla narodu tego kraju, który 
wielbi pokój i wolność, a któ- 
remu, miejmy niepłonną na- 
dzieję, uda się, pomimo wszy- 
stka, uchronić przed naporem 
i burzą tak bardzo zawiłej rze- 
czywistośc współczesnej, Pań- 
stwem naródowościowem, jak 
S$zwajcarja, w której. żyją w zgo 
dzie i pokoju obok siebie róż- 
ne narody pod jednym i tym 
samym dachem państwowym; 
jest Czechosłowacja, stanowią» 


wielki „podziw t 


ca bezsprze znie mocny filar 
demokratycznego światopoglą- 
du. Czechosłowacja, będąca pod 
patronatem czegodnego prezy- 
denta, wielkiego przyjaciela 
ludzkości, prof. Masaryka, któ- 
rego postać w zupełności i fak 
tyczńie realizuje *deał nowo- 
czesnego Naczelnika Państwa. 
jest najdobitniejiszym tego do- 
wodem, że ten ucieleśniony j- 
deat można sprowadzić do DO- 
stulatu Platona, źe mędrcy i f. 


lozofowie wimni rządzić pań- 
stwami'*. 
Tomasz Mann jako ofiara 


Trzeciej Rzeszy żyje dziś na do 
browolmej emigracji. W jego 
monachijskiej willi, która goś- 
cła ongiś przedstawicieli mię- 
dzynarodowego świaią literatu- 
ry, nauki i sztuki, zamieszkują 
obcy ludzie. Władze państwowe 
skonf skowały cały jego mają- 
tek, składający sie z domu, me- 
bli, bikd'oteki, sre”*a i bieli- 
zny, jakkolwiek nie pos'ada żad 
nych zaległości podatkowych. 


Willę Manna odnajęto poczat- 
kowo na jakiś pensjonat, a na- 
stępnie „oddano - amerykanom, 
Książki jego mogą nadal ukazy 
wać się w Niemczech; ofrzymu- 
je też honorarja, ale majątek 
dawny znajduje się pod p.eczę- 
cią. Znakomity pisarz nie po- 
siada jednak paszportu, hitle- 
rowcy bowiem pozbawili lau 
reata nagrody Nobla, a zara- 
zem: chlubę literatury niemiec- 
kiej dokumentu, umożk wiające 
go stwierdzenie jego tożsamoś- 
ci, ale na szczęście wrotą ca- 


dego świata kulturalnego stoją 


dlań otworem. 


Trzeba przyznać, że w na- 
Szych ciężkich, a zarazem 
ziniennych czasach nawet. wie- 
lokrotny miljoner nie ma łatwe 
go żydia. Potwierdzić io zre- 
sztą może Eugenjusz Paris, naj 
młodszy krezus republiki fran- 
euskiej. Człowiek ten w ciągu 
jednej nocy stał się właśccie- 
lem olbrzymiej fortuny i i ad te- 
go czasu nieborak nie zaznał a: 
ni chwiń spokoju. Eugeniusz 
Paris był początkowo mecha- 
nikiem w jednej z większych 
fablyk samochodowych, doho 
dy jego były wprawdzie niezby! 
duże, ale wystarczyły najzupeł 
niej na skromne potrzeby jego 
nielicznej rodziny. A teraz... 

— Teraz jestem człowiekiem 


nieszczęśliwym wyznał szcze 
rze Paris reporterorn, którym 
udało się przyłapać go w jed: 
nym z mniejszych  hotelików 
gdzie zamieszkał pod fałszv- 
wem nazwiskem. Byłem zmu- 
szony uciec od mego warsztatu 
pracy, gdzie w ciągu lat czu- 
łem się doskonale, zo tałem po 
prostu wypędzony z mego mie- 
szkania, ponieważ  najprzeróż- 
niejsi ludzie. „zasypywałi -mmie 
prośbatni. Okazało się, że stałem 
się.nagle ich ostatnią deską 
ratunku. Cały szereg projekto- 
dawców - oszatamtającymi pla- 
nami uważa, że zdołają urce- 
czywistnić je tylko za pomocą 
moich p'eniędzy, najrozmaits! 
przedsiębiorcy uznali nagle, że 


„Pora mia. Pierackiego" diota- B,  Wojtowicza. 


właśnie ja najlepiej się. nadaję 
na jch wspólnika. Ne byłbym 
w możność. zliczyć tych wszy- 


stkich, którzy tak niespodziewa ` 


nie stwierdzili, że posiadamy 
wspólną ciotke w Honolulu, al 
bo kuzyna w Dieppe. Żona mo- 
ja znacznie mniej wytrzymała 
odemn/e, uległa niestety w tef 
walce i znajduje sie obecnie w 
sanatorjum dla nerwowo cho- 
rych w Newily. Ponieważ mu- 
s'aąłtem przynajmnej raz na ty- 
dzień zmieniać mieszkanie, aby 
w ten sposób nie być oblega- 
nym przez tys:ące 
mi zupełnie ludzi, nie pozosta- 
ło mi wec innego jak oddać mo 
jego jedynego synka do mter- 
natu. Nie byłem nigdy bardziej 
n.eszczęśkiwym osamotnionym, 
niż tego dnia, kiedy zakomuni- 
kowano mi, że odzie lziczyłem 
trzydzieści miljonów - dolarów. 


Sympatyczna twarz nieszczę- 
śliwego krezusa poc'emm:ałą. 


„Dawniej — ciągnął dalej Pa 
ris — małem w'elkie ambicje 
jako sporlsmen Tak, mogę się 
śmiało pochwalić, że bylem na 
uczydelem pływam'a ksiecia 
Walji, a  pozatem zdobkytem 
dwie nagrody na krajowych 
konkursach pływackich. — (' 
chwóli jednak, gdy odziedziczy- 
łem majątek po moim wuju, za 
pragnęły związki sportowe wię 
kszych dotacji na cele związa- 
ne ze sportem, a moje wyczymy 
sportowe stały się oczywiście 
nieinteresujące. B”” najpraw- 
dopodobniej zmuszony wyemi- 
grować z Framcji i przenieść 
się do. Ameryki, by tam rozpo- 
cząć nowe życie, jakkolwiek nie 
odczuwam dö tego najmniej- 
szęł checi“, 

Amerykański wujaszek, zapi- 
sując siostrzeńcowi. swój cały 
majątek, nie przypuszczał oczy 


wiście, że tym „królewskim po ` 


darumkiem* wyrządza mu praw 
dzywą krzywdę. W dodatku w 
swym testamencie wyraził ży- 
czenie, aby siostrzeniec jego 
jeszcze przez cztery lała po 
Śmierci spadkobiercy pracował 
juko robotnk w fabryce samo- 
chodowej. Dopiero po upływie 
tego terminu może stać się po- 
siądaczem spadku. Połowa te- 
go terminu już m'męła. Eugen- 
jusz .Pamis spędził dwa lafa 
wśród murów fabrycznych. — 
Nikt prócz jego żony nie zmał 
tajemicy milionowego spadku, 
ale traf chciał, że wiadomość o 
nim dotarła do opimji publicz- 
nej, a młody rokotn'k_ stał się 
przedmi otem _ zaimieresowania 
całeso Paryża. 

W przeciągu jednego miesią- 
ca zgłosiło się doń 120 krew- 
nych, o których nigdy przed- 
tem nie słyszał. Każdy z nich 
prosił go o pomoc. 342 rzeko- 
mych kolegów szkolnych liczy- 
ło również na jego pomoc Mi- 
mo ciągłego zmieniania adre- 
sów, otrzymuje nieustannie. nie 
zliczone ilości listów z prośba- 
mi ze wszystkich stron świata, 


a przylem jest Eugenjusz Paris. 


dopiero miljonerem „in spe“, 
„dyż naprawdę zostanie nim do 
piero 2 lutego 1937 roku. 

Czy wówczas będzie się czuł 
szczęśliwszym, niż dotychczas? 
Wobec dotychczasowych jego 
doświadczeń, jest rzeczą bardzo 
wątpliwą. z 


Ala lzbicka 


(pielęgniarka dyplomowana) 
przeprowadziła się 
Narutowicza 47 
tel. 246-36 


obojętnych . 


Jeśli któryś 'z amerykanów 
zapragnie otrzymać swoją po- 
dobiżnę z delikatnych . rączek 
w.elkiej księżnej .rosyjskiej,. wy 
starczy najzupełniej, aby. wsiadł 
do „subway“ i zajechał -do za- 
kładu fotograficznego, którego 
właścicielką jest właśnie wielka 
książna Marja -I awłowna,. cór- 
ka w, księcia Pawła Aleksan- 
drowicza, zmuszonego w swoim 
czasie do opuszczenia Rosji z 
powodu zawarcia przezeń mor- 
ganatycznego małżeństwa, a na 
stępnie „ułaskawionego* przez 
cara Mikoła ją II. Marja Pawło- 
wna jest wnuczką cara Aleksan 
dra II i rodzoną 'siostrą w. księ 
cią Dymitra : Pawłowicza,: który 
wraz z. księciem Jusupowem 
brał udział w zabójstwie osła- 
wionego mnicha i „złego đu- 
cha“ Rosji, Rasputina. Amery- 
kanie nazywają wielka księżnę 
„Grand duchess ot Russia'. 


"W Nowym ' Jorku zamieszku- 
je ożecnie pięciu członków do- 
mu Romanowych:. Marja Paw- 
łowna. Nina Georgiejewna, ksią 
żęta  Wósilij . Aleksandrowicz, 
Gorgij Konstanlinowicz i Kse- 
nia Georgiejewna, była mrss 
Leeds, która jednak po rozwo: 
dzie z mężem. powróciła do na- 
zwiska „Miss Ksenia Romano- 
wa“, 


Piech. Romanowych- prowa- 
dzi na ziemi Kolumba zupełnie 
odmienny tryb życia. Marji Pa-_ 
włownej powodzi 'się stostinko. 


Początkowo pracowała w jed- 


« nym z większych salonów mód, 


gdzie demonstrowałą  majnow- 
sze modele sezonu. Przed trze: 
ma laty wydała książkę p. t. 
„Wspomnienia ' wielkiej księż- 
nej“, dzięki czemu udało, jej się 
zebrać większy kapitalik. Książ 
ka bowiem wyszła już w pią: 
tem ' wydaniu i przyniosła au- 
torce 300:000 dolarów. Niedaw- 
no otworzyła własne atelier fo- 
tograficzne į w krótkim.: czasie 
zjednała sobie sympatje jankt- 
sów: gdyż wrodzony ich sno- 
bizm nakazuje im, aby fotogra- 
fowali się w` książęcym“ za 
kładzie. 


Na-5 Avenue w Nowym Jor- 
ku znajduje się dom handlowy 
pod firmą. „Sachs: et Co. Fir- 
ma ta zajmuje się sprzedażą 
wytwornej konfekcj dla pań i 


panów, a w roli pracownika za ` 


trudniony 'w' niej jest „George 
of Russia; - książę Georgij-Kon- 
sfantynowicz, -który jeszcze źa 
młodych lat -opuścił Rosję. Do 


południa pracuje jako sprzedaw 


ca za ladą sklepow» a wiecza. 
rami jest“ zwykle: gościem=w' do 


mu Astorów, Webbów lub Mor- 
ganów. 


Księżna Nina  Geergiejewna 
wyszła zamąż za ks,ęcia Cząr- 
czawadze. Malżonek jej nie jest 
bynajmniej człowiekiem boga- 
tym, ale w swoim czasie przy- 
szedł jej z pomocą materjalną 
król angielski. Górka Georgija 


' Michajłowicza. jest nietylka pra 


mmuczką cara Mikałaja I i cór- 
ką księżniczki «reckiej, ale rów 
nocześnie jest krewniaczką Je- 
rzego V. króla angielskiego, - - 
Gdy król angielski dowiedział 
Się'w jakich warunkach mater- 
jalnych znajduje się jego krew- 
niączka, skorzystał wówczas z 
prawa, t. zw. „royal agreement“ 
polecając męża Niny Geor.ejew 
ny towarzystwu żeglugi Cunard 
Line. Książę Czarczawadze oó- 
trzymał posadę w tem tłowanzy- 
stwie. Ponieważ pensja męża w 
obecnych warunkach okazała 
się niewysłarczająca dla utrzy- 
mamma rodziny, Nina Georgie- 
jewną również zajmuje się pra- 
cą zaiobkową, jest ona bowiem 
malarką i dekoratorką ż dość 
częsło wystawia swoje obrazy 


Siostra jej Ksenia zrezygne- 
wała oficjalnie 7 tytułu książę 
cego i nazywa się obecnie Kse- 
nia Romanowa. Fotografje Miss 
Kseni Romanowej zamieszcze” 
ne były niedawno we wszyst- 
kich niemal. pismach amerykań 
skich. — Rozwiodła się ons w 


2 „mężem, amerykańskim królem 
wo najlepiej ze wszystkich. — 


zapałczanym, ale mimó to e 
trzymuje od niego znaczną rem: 
tę. Nic też dziwnego, że w tych 
warunkach czuje się szeześliw: 
szą bez męża i bez książęcego 
tytułu. i 


Piątym „amerykańskim' Ro- 
manowym jest książę Wasilij 
Aleksandrowicz, autor znanych 
wspomnień z życia dworskiego 
w. Rosji. Pracuje jako komiwo- 
jażer w branży perfumeryjmej 
Obecnie bawi Wis'lij Aleksan- 
drowicz w Kalifornj. Pomaga 
mu w pracy jego młoda małżón 
ka Natalja Galicyńowa, córka 
mosk'ewskiegą ksiecia Aleksie 
ja Galicyna. 


Czy tym pięciu ezfonkom da- 
mu Romanowych śniło się kie: 
dykolwiek, że będą zmuszeni 
do staczania w życiu nieubłaga- 
nej walki o byt? 

Mieszkając w  najwspaniel- 
szych pałacach * opływając w 
największych  bogactwach, wie 
mogli wszak tego nigdy przy- 
puszczać. 

O, tak! Zmieniają sie ludz 
zmieniają się czasy». 


sTrzy - Marje* „prof. H. Kuny 


Rozmowa paryskiego korespondenta „Głosu Porannego“ 


Barbusse jest zawsze na sta- 
now..:ku. Źwołuje wiece, orga- 
nizuje meetingi i płom.eniem 
swej wymowy porywa tłumy. 
Grzmi, huczy, wskazuje na nie 
sprawiedl.wość, obnaża krzy w- 
dy, zwalcza przemoc, podpisu 
je protes y; poucza  „Wielk« 
rlenrr" — jak go tu robołniy 
przezwali — pracuje z najw.ę 
kszym, podziwu godnym zapa: 
„em. Zawsze zajęty, zawsze o- 
gromem pracy zahukany, nit 
ma czasu na wywiady dzienni- 
karskie i na pogawędki. Dlate- 
go też starania nasze, idące w 
kierunku zetknięcia się z tym 
popularnym  dz.ałaczem, po- 
chi nęły wiele czasu i zacho- 
du. 

Zapytujemy go o sąd o mło- 
dzieży współczesnej. Barbusse 
uśmiecha się, niby tajemniczo, 
zastanawia się przez dłuższą 
chwilę i odpowiada: 


— Młodzież jest tą rząstką 
narodu, która zasługuje na naj 
większą uwagę społeczeństwa; 
Porywa ją pęd do życia, które- 
zo nie zdążyła ieszcze dow ad 
czyć, neci ją jutro, uśmiecha 
się do niej świat. Rzecz jasna, 
dotyczy to tej garstki młodzie- 
ży, która nie poznała jeszcze 
tajników życia, która nie zna 
= krzywdy ani zła, Ale wiek 

X, a szczególnie czasy powo- 
wytworzyły _ warunki. 
które przeobraziły jej psychikę, 
i mentalność. Dawne kategorij: 
inyślenia ustąpiły miejsca inne- 
mu sposobowi oglądania i mt 
niania zjawisk. 

Młodzi ludzie wkraczający, 
dopiero w życie, napotykają 
rozliczne przeszkody, niekiedy 
bardzo trudne do zwalczenia- 
Niepokój tych, którzy często 
znajdują drzwi Życia zatrzaś: 
nięte, wywołuje zrozumiałe roz 
goryczenie. Skomplikowane for 
my rzeczywistości życia ahes 
nego nie wymagają już samej 
o energji i pracowitości. 

Nie wystarczy już przeciętna 
inicjatywa. 


Zarysowuje się fedy pewna 
konieczność realizowania ta- 
kiej koncepcji, któraby zawie. 
rała w sobie treść wielkiej, 
płodnej przemiany struktural- 
nej. Jakże inaczej zapewnić mo 
żna chleb 30 miljonom ludzi, 
gorączkowo i bezskutecznie po 
szukujących pratyl! Warunki 
dzisiejsze pozostawiają mlo- 
dzież w całkowilcj hezradności: 

Ludzie pełni sił į chęci do ży 
cią, nie mogą znaleźć zarobku 
Fraca jest hasłem życia; ha- 
słem, któremu, niestety, hołdo- 
wać niesposób. Brzmi to jak pe 
radoks, ale czy doba dzisiej: 
sza nie wysuwa na każdym 
kroku paradoksów: Tylu ludz: 
głoduje, a tyle produktów g'- 
nie bezużytecznie, tyle pracy 
¿zeka na wykonawców, a tylu 
hezrobotnych kręci się bez- 
czynnie... Gdzież więc spraw- 
ność gospodarki? Gdzie sens?... 

Cywilzacja dzisiejsza tak, 
zda się, bujnie rozkwitła. która 
w ciagu niecałego stulecia usto 
krotn ła środki produkcji — s1” 
ma skazuje „się na zagładę 
| podnosi się przeciwka niej 
protest, wzbiera trawiące ludz- 
kość cala pragnienie: zmiany. 
któraby przynieść mogła świa- 
lu więcej sprawiedliwości i wię 
rej dobrobytu. W chaosię da- 
żeń młodzieży do zdobyta ja- 
kiejkolwiek egzystencji, w ty- 
tanieznym wysiłku wvdźwignię 
cia się ponad poziom zwierzę- 
"ego nemal bvtowania odem- 
wą ona dotkliwie potrzebe wiel 
tiei me'amorfozy. 


Każdy człoswiek ma prawa 


do żvcia, prawo. o które winien 
walczyć. Niestety, nie wszyscy 
walczymy jednakim systemem 
i dlatego  opóźniamy zwycię- 
stwo. Młodzież jest ściśle zwią 
zana z narodem i warunkami 
w jak'ch się ten znajduje, Zmia 
na strukturalna, dokonana w 
Niemczech, choć nie przypadła 
do gustu tym nieszczęśliwcom, 
w których tkwi w większym, 
czy mniejszym stopniu obrona 
swobód demokratycznych, nie- 
mniej jednak wypaczyła mło- 
dzież, zatruła umysły. Mobiłiza 
cja niewyrob'onych i nieorjen- 
tujących się jednostek stworzy 
ła szerokie bazy gwałcicieli pra 
wa ludzkiego. Obce metody. 
wydobyte przez ciemnych ka: 
rjerowiezów z mroków średni »- 
wiecza, dawno zapomniane sy- 
stemy, niezgodne z prawem i g- 
tyką wytworzyły ideologję 
gwałtu. Młodzież została wyko- 
lejona przez wprowadzenie do 


REWJA 


jej haseł programowych prze- 
mocy ê nienawiścj rasowej 
Wskrzeszanie średniowiecza 
wprowadziło do jej szeregów 
pierwiastki deprawacji į demo- 
ralizacji. Antysemityzm stał się 
oręzęm w ręku tych rcakcy] 
nych klik, które widzą własn 
korzyść w przelaniu krwi miljo 
nów rozgoryczonych do życia 
i świata. 

Rodzi się obawa przed nową 
rzezią. Faszyzm wyciąga rękę 
po władzę.  Nacjonalistyczne 
szczucia i nagonki nie. ustają. 
Ciemne kliki rozwijają wytęże 
ną działalność. Młodzież nasią- 
ka jadem szowinizmu. 

Zadaniem naszem jest zespo- 
lenie tych wszystkich elemen- 
tów, które nie chcą nowych 
mordów i masowych rzezi. Woj 
nę należy zwalczać bez polity- 
ki! W zwartych, wspólnych sze 
regach chcemy ujrzeć pacyfi 
słów z socjalistami, demokra- 


tów z komunistami, Jedynie je 
<lnolity front przeciwników fa 
szyzmu zdoła uchronić cierpią 
ce społeczeństwa. od niechyhńe; 
zagłady. 

Mylłby się ten, ktoby wie 
rzył w zwycięstwo faszystów- 
skich Niemiec. Minął już bo: 
wiem okres zapału i entuzjaz: 
inu, Nastąpiło znaczne oziębie 
nie uczuć, Odpływają masy od 
Fiihrera, któzy serjami olbrzy 
mich parad i pochodów nigdy 
nie zaspokoi głodu swych nawis 
czek. Rośnie niezadowolenie z 
reżymu, który przyniósł głód, 
gruźlicę i legalne lynchowanie 
niewinnych ludzi. Wśród szero 
kich mas budzi się wraz ze 
diowym rozsądkiem wrzenie. 
Horrendalne wydatki na zbro- 
jenia zmuszają niecnych zwyro 
dniałców, sterujących nawą rzą 
dawg da zwalniania dzieci re 
szkół z powodu niedożywiania 
ich i fizycznego  oslabienia- 


Jak kto sie ślizga? 
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Prof. Stanislaw Lipski 


Wielki śalemi, © kiórym niemal zapomniano 


Niespełna trzy lata temu muzycz: 


ne koła Krakowa skupiły się koła 
osoby zasłużonego i cenionego pia 
nisty - kompozytora Stanisława 
Lipskiego, ażeby w rocznicę srebr - 
nych godów z twórczością muzycz- 
ną złożyć mu wyrazy wdzięczności 


i uznania za jego owocną pracę na. 


pelu sztuki, 

Jubilat urodził się w Warszawie 
w roku 1880, ukończyi kenserwato: 
rium krakowskie w roku 1900, Dwa 
lata następne spedził w Berlirie na 
studjack u Jedliczki i  Leichten- 
tritta, poczem doskonalił się w 
grze łoctepianowej u Leszetyckie- 
go, a w fatce komnozycji u Fin 
herta Fuchsa we Wiedniu. W 1905 
r. osiadł ponownie w Krakowie, 
iako profesor  konserwatorjtm, 
gdzie prowadzi kurs fortepianowy, 


cji. 

To, co powiedziano pówyżej — 
to sucha migawka z życia skromne 
go i zasłużonego pioriera sztuki, 
posiadającego wielka duszą arty- 
styczną. 

Stanisław Lipski kompozytor, pe 


. rzystwach muzycznych w 


ottdając sie równocześnie kompozy- 


dagog i pianista — na każdem po- 
lu swej pracy był jednostką godną 
tego, by o nim nie zapominano i 
by nazwisko jego wyszło po za 
mury Krakowa a pieśni jego, któ. 
remi wzbogacił skąpą  skarbnicę 
nasza, śpiewane były przez zespoły 
we wszystkich uczelniach i towa 
całej 
Polsce. 

W bogatym dorobku kompozyto- 
ra widocznem jest ciążenie w stro 


PALTO. 

W kawiarni niema szatni. Kokc- 
riski jest niespokojny o palto, kté 
ro powiesił na wieszaku. Wpada: mn 
do glowy genjalna myśl. Pizze na 
karteczce: 

„To palto należy do chorego na 


- zakaźną chorobę”. 


Przypina karteczkę na palcie j 
zagłębia się w czytaniu gazet, 

Po chwili chce opuścić kawiarnię, 
Idzie po palto Niema paltat Na 
wieszaku wisi karteczka 
„Zabrane do dezyenfekcji”. 


nę pieśni, w których się -najswo- 
bodniej wypowiada, jakkolwiek do- 
imeną twórczości Lipskiego jest u 
miłowany przezeń fortepian. W t- 
tworach tych dominuje szczerość 
inwencji, a faktura kompozycyjna 
opiera się Aa śpiewnej linji melodyj- 
nej, łatwo wpadającej w ucho. 
Zato w pieśniach, zarówno sofo- 
wych, jak chóralnych, osobistość 
kompozytora znacznie urosła. Spe- 
ejalny charaktór liryczny, prostota 
z ukrytym smutkiem twórcy wy- 
stepują w zasadniczych linjach har 
monieznych i melodjach, a zewsząd 
przebija taleat, którego zaletą jest 
sięganie w głębię duszy, a nie śliz- 
ganie się po powiechrzni tanich 
sentymentów, Nic więc dziwnego, 
że cały szereg pieśni i kwartetów 
zdobył nagrody i odznaczenia na 
konkursach kompozytorskich, 
Wszystkie ttwory _forteplanowa 
i skrzypcowe zasługują na gorące 
polecenie ich pedagogom muzycz- 
nym, a kormozycje eliórafne — kie 
rownikom chórów szkolnych i tawa 
rzystw śpłewaczych. - 


F, Halpern. 
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Młodzież bez przyszłości 


z Henri Barbussem 


Wypadki w Dortmundzie 8&3 
thyba nieodpartym tego dowo- 
dem. Zaw.edzione masy pojmą 
wreszcie, że hece nacjonali- 
stvczne nie są skuteczną for- 
mą wyjścia z zagmatwnnej sy- 
tnacji ekonom.cznej, Porażka 
reżymu, opartego o gwałt, jest 
uteunikniona. By przyspieszyć 
te porażkę trzeba zjednoczyć 
akcję, uaktywnić ją i dopiera 
wtedy odeprzeć wroga. 

Faszyzm prowadzi gospodar- 
kę do katastrofy; usiłuje wy- 
drzeć te zdobycze socjalne, któ 
re ludzie mozolńej pracy okn 
mili dziesiątkami lat bohater- 
skiej, ofiarnej walki. Jedmak 
wy w pracy swej n.e nstajemy 
nie pozwalamy slepé ostrzy pa 
szych akcji i dobra wola, tro 
ska o lepszy byt, szczerym wy- 
siłkiem _powstrzymamy po 
chód faszyzmu ku władzy. 
Nie dopuścimy do powtórzenia 

się roku 1914! 

W chwili niebezpieczeństwa, 
gdy zniewolą nas do wdziania 
mundurów wojskowych i pój- 
ścia na firnt — obróciny broń 
w dłoń naszą wetkniętą prze- 
ew tym, eo ją nam wręczyli. 

Młodzież powojenna nie ro 
„umie wojny, bo jej nie przeży 
ta. Tem cięższe jest nasze zada 
nie. Ale i wdz'ęczniejsze, 


Jakie perspektywy ma dzi- 
siaj kształcąca się młodzeż? 


Oczywiście, w teraźniejszych 
warunkach niema żadnych 
szans. Przyczyny leżą głęboko 


w strukturze społecznej. Pozo- 
stawienie młodzieży samej so- 
bie w pełnej bezradności jes! 
zjąwiskiem bardzo. smutnem. 


Brak pracy, która jest moto- 
rem życia, wykoleja ludzi. De: 
moralizuje. Zagadn enie bezro- 
bocia żęst. niezwykle doniosłe. 
ale w naszych warunkach pozo 
staje bez rozważania. Wszelk'e 
próby, iniejowane przez ludzi, 
myślą niewykraczających poza 
porządek dzisieiszy -—— nie mø- 
gą dać rezulietu. 

Z każdym dniem kawałek. 
chleba zmniejszą się. 

Brak nadziei jest złym dorad 
eq. Rosnące potężne masy pez- 


„robotnych -sa -zjaw.skiem groź- 


nem. Roli ich jeszcze nie doce 
niamy, 


Młodzież, oddająca się wyż: 
szym studjam, znajduje się w 
jeszcze gorszem położeniu od 
tych młodych ludzi, którzy w 
czą się rzem.csła. -ć Nadproduk- 
cja inteligencji jest objawem 
normalnym i zrozumąałym w 
dobie powszechnej pauperyza- 
cji. Ludzie wykształceni, któ 
rzy zawód swój wynieśli z uni- 
wersytetu, nie mają zbytu na 
rynku pracy: Oto fragedja epo 
ki. Trudno odpowiedzieć na py 
tanie, czy wskazanem jest kie- 
rawać młodzież na tory wyższe 
go wykszłałcenia, czy raczej ©- 
graniczyć je w cenzusie nauko 
wym, Praktyka życiowa prze: 


-mawia bodaj za drugiem. Prze 


cięż łatwiej dziś o pracę zwy 
kłegó kreślarza, niż inżyniera 
Masażys'a prędzej znajdzie za- 
rohek od.łekarza. Wyspecjalizo 


wani w jakimś fachu mogą 
przysiąpić do... wegetacji x 
mniejszym zapasem sił aniżel 


inteligenci. 


Nie widzę jaśn'cjszej perspek 
tlywy dla spółczesnej młodzie 
ży bez dokonania głębszej prze 
miany strukturalnej. Żeby wyle 
czyć batwiejącą gałąź, należy 
uzdrowić korzenne, 

J. H—ski. 


Paryż; w styczniu 
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REWJA 


Naród rosyiski kocha sztuke 


Wrażenia muzyczne Oskara Frieda z kraju Sowietów 


(mg) Oskar Fried należy bez- 
sprzecznie obok Furtwaenglera, 
Waltera,Klempererai Weingart 
nera do plejady tych wyjątko- 
wych dyrys gentów, których każ 
de pojawienie się u pulpitu ka: 
pelm. strzowskiego budzi po- 
dziw i entuzjazm iłumów. 


Oskar Fried, który zresztą do 
brze jest znany w Polsce, w 
szczególności w Łodzi i War- 
szawie, cieszy się, trzeba przy- 
znać, wprost niebywałą popular 
nością w Rosji. Od marca da 
grudnią ub. roku dyrygował 75 
koncertami we wszystkich nie- 
mmal częściach Związku Sowiee- 
kiego. Beethoven, Mozart, 
Himskij - Korsakow i Czajków- 
ski, Berlioz i Strawiński, jed- 
nem słowem muzyka klasyczna 
i modernistyczna wypełniała je 
xo arcybogate programy koncer 
tów symfonicznych. W kwiet- 
nin b. roku rozpoczyna nowe 
tournee po Rosji. 


W przejeździe z Berlina do 
Londynu, gdzie w końcu stye:- 
nia b. roku dyrygował IX symfo 
nją Mahlera, Fried zatrzymał 
się na kilka dni w Paryżu i u- 
dzielił wywiadu korespondento- 
wi „Paris - Sow“ na temat 
swych wrażeń muzycznych z 
Rosji. 


Na wad zaznaczył wyraź: 
nie, że nie interesowała go ni- 
ydy i nadal nie interesuje poł= 
tyka i w tej dziedzinie czuje się 
zupełnie jak  nowonarodzone 
dziecko. Konflikty 1 targi poli- 
tyczne na arenie światowej rów 
nież -go-nigdy nie obchodziły, 
albowiem jest „wiecznie podró- 
żującym muzykamtem*, którego 


poza Swoim zawodem, mtereso-- 


wać mogą jedynie: piękno natu 
ry, kraj i ludzie, przedewszyst- 
kiem zaś to zaiste najcudow- 
niejsze i najidealniejsze  kró- 
lestwo, jakiem jest sztuka, a w 
szczególności muzyka, 


Sztuka, a raczej muzyka sta- 
nówi, jakby nierozerwalną część 
składową życią każdego rosja- 
nina. Ale pomimo to. odnosi sję 
wrażenie, że rząd sowieck:, któ 
ry w wielu dziedzinach życia 
dckonał z taką energją wprost 
nieprawdopodobnych rzeczy, 
nie źdółał jeszcze na niwie mu- 
zycznej osiągnąć ostatecznych 
wyników swej pracy. Przypisać 
tc należy w znacznej mierze tej 
okoliczności, że Sowieły najży- 
woluiejsze swoje siy poświęci: 
ły technice, wskutek tzego, 
rzecz oczywista, musiała nięco 
ucierpieć sztuka. Ale który to 
naród na świecie uwielbia w ta- 
kim stopniu muzykę i może 
przysłuchiwać się jej całemi go 
dznami bez najmniejszego zme 
czenia? 


Z drugiej strony Sowiely po- 
szczycić się mogą niewątpliwie 
ogromnymi sukcesami w dzie- 
dzimie filmowej i teatralnej. — 


Pomiędzy filmem i teatrem 
rosyjskim trudno jest istotnie 
dopatrzyć się jakiejkolwiek róż 
nicy, albcwiem dwie te dziedzi- 
ny zespala ją się tutaj wzajem- 
nie i dopelniają, stanowiąc jed- 
uocześnie  najodpowiedniejszy 
odcinek dla propagandy socja- 
listycznego ustroju, 


Czy istwieje specyficznie so- 
wiecka lub rewolucyjna muzy- 
ka? Bynajmniej! Ani jedno, ani 
drugie. W rosyjskich pieśniach 
ludowy ch pozostały dawne sen- 
tymentalne melodje, Nowe pieś- 
ni rewolucyjne 
nowych, melodfi. Nowopowstale 
symfonje młodych kompozyło- 


nie zawierają 


rów -sowieckich stanowią zupeł 
nie przeciętną muzykę, nie wy- 
różniającą się jakimiś wybitny- 
mi walorami o większem zna- 


czeniu. Pomimo to nie należy 


pominąć milczenem tej miary 
kompozytorów, jak Knipper 1 
Szelabin, których można spo- 
kojnię porównać z najlepszynyu 
kompozytorami Zachodniej Eu- 
ropy w dziedzinie nowoczesnej 
muzyki Kompozytorzy rosyj- 
scy bynajmniej nie spoczywają 
na laurach, pragną oni za wszel 
ką cenę stworzyć coś nadzwy- 
czajnego i potężnego- co. zdoła- 
łoby wstrząsnąć całym światem 


Trzeba jednak przyznać, że epo 
ka, w której żyjemy, nie stwo- 
rzyłą w dziedzin(e muzyki wo- 
góle nic tak bardzo szczególne- 
RO, W porównaniu z cudowne- 
mi zdobyczami w. innych dzźie- 
dzinach życia ludzkiego. Od Ro- 
sji f to tylko od Rosji, - która 
zdołata w ustroju swoim doka- 
nać tak radrkalnej przemiany, 
należy oczekiwać jeszcze wiel- 
kich rzeczy na polu muzy”z- 
nen. 


Z nowych oper raiwiekszem 
powodzeniem cieszy się w So- 
wietach „Katarzyna Izmajjowa* 
włodego kompozytora Szostako 
wicza. Jak twierdzi Fried, * jest 
to prawdziwe arcydzieło sztuki, 
wywzerające na słuchaczu silne 
i niezapomniane wrażenie 


Sowiecka brać artystyczna n'e 
uległa jednak w całości złudze- 
niom nowoczesnej muzyki, po- 
zostając nadal wierną -muzyce 
klasycznej, do której, zresztą 
bardzo słusznie, odnosi się ze 
szczególną pieczotowi (tością. Nie 
tylko muzyka, ale i literatura 
klasyczna znajduje w Sowie 
tach zrozumienie i jest wzo- 
rem, a raczej podstawą. nowo- 
czesnej twórczości. Nowe moty- 
wy, nowe teksty, w części -zu- 
pełnie nowe sztuki w szczegól- 
ności operetki, wykonywane są 
przeważnie przez kompozyło- 
rów, posługujących się starą 
muzyką. Te prądy w sztuce i Wi- 
teraturze sowieckiej należy 
szczególnie podkreślić, tembar- 
dziej, że stoją one w sprzeczno- 
ści z ostatniemi / postm'ćciamii 
rząda Trzeciej Rzeszy, który u- 
zależnią sztukę od polityki, jak 
również każde dzieło sztuki od 
pochodzenia jej autora. Sowie- 
ty upatrują w sztuce rzecz wiel- 


ką i samoistną. Sowiety ząda- 
walają się piękną, przyjemną i 
na wysokim poziomie artystycz 
nym stojącą muzyką. To samo 
zauważyć możma w innych dzie 
dzinach sztuki. Goethe, Schiller, 
Shakespeare uważani są tam na 
dal za starych mistrzów , arcy- 
dzieł literatury pięknej i poezji. 


Arcydzieła tych mistrzów, słu- 
żąc rewolucyjnym pisarzom. fa- 
ko przykład, na którym WZOTU- 
ją: się, znajdują miejsce nie- 
tylko w” bibljotekach uniwersy- 
teckich, ale także w -czytelniach 
szkół ludowych. -Na' scenach te- 
atrów: można oglądać najbiar- 
dziej. reakcyjne sztuki, natural- 


nie;o-iłe tylko ich wartość arty- 


styczna. jest nieząprzeczalma. —- 
Beethoven: lub: Wagner,  Czaj- 


kowski lub Ryszard-Strauss,: sło 


wem 'wszystko,'co « nosi cechę 
prawdziwego: piekna, ma nie- 
wąlpliwie dostęp do sowieckich 
ACE sztuki,- 


Awos. Sawila w Sowietąch 
specyficznie „rewolucyjnej 
zyki. Muzyka bowiem różnie od 
działywa na ludzi: może nastra 
łać ich wesoło lub napawać 
smutkiem. Czyżby dlatego mra- 
ła być. w założeniu swem rewo- 
lucyjną? W 'rzeczywisłości  tst- 
nieje tylko muzyka dobra -lub 
zła, 


_ Jakie są walory sowieckich ze 
społów orkiestrowych? Od 30 
lat Fried corocznie odbywał kil- 
komiesięczne tournee po Rosji, 
naturalnie za wyjątkiem okresu 
wojny. światowej. W: roku 1922 
był on pierwszym -zagranicznym 
dyrygentem, który na- zaprosze- 
nie rządu zgodził się pizjyąć 
engagement: na szereg koncer- 
tów'w, Sowietach. Pośród człon- 
ków orkiestry | spotkał- wielu 
swoich starych znajomych, ale 
także-nie brakło nowicjuszy. 


Jak: sobie dokładnie przypo- 
mimam, Fried udawał - się -=wów- 
czas do metropolji Związku Sa- 
wietów z uczuciem wielkiego 
niepokoju, -a5 przyczyniły sę, do 
tego_w znacznej mierze-alarmu 
jace- wiadomości prasy: całego 
św.ata, jakoby: sztuka -rosyjska 
przeżywała - zupełny upadek. — 


Przyjęcie: jednak, jakieemw wów 
czas zgotowano, było istotnem 
zaprzeczeniem tego wszysfkie- 
go, co rozpowiadano ʻo“ Sztuce 


Manuskrypt 5 ewangelji 


został. wykryty w paczce- greckich papyrusów i oddany do „przestu- 
djowania d-rowi R. Howerowi x British Museum, 


mu- 


sowieckiej. Sam Lenin, uważa 
jąc najwidoczniej przyjazd 
Frieda, jako pierwszego zagra- 
nicznego dyrygenta, za wyda- 
rzenie artystyczne ‘wielkiej wa- 
gi, zaprosił go do siehe į długo 
dysputował z nim na temat nmu- 
zyki i najbliższych zadań w tej 
dziedzinie ze strony rządu ro- 
bo'niczego. Lenin wspomniał 
również o nowej publiczności. 


Jedna, napozór bardzo błaha 
rzecz, nie dawała Fhedowi od 
chwili przyjazdu spokoju. Otóż 
nie wiedział -w jakim: stroju, czy 
-w marynarce, czy też we fraku, 
ma; stanąć przy -pulpidie kapel- 
mistrzowskim, albowiem przy- 
jętym : ogólnie: na całym świe- 


cie zwyczajem: frak jest stra- 
jem dyrygenta, podobnie jak 
l»aty kitel stanowi strój leka- 


rzą, Ale na nieszczęście frak i 
cylinder, według ówczesnego 
mniemania ludności rosyjskiej, 
był przeżytkiem znienawidzonej 
burżuazji. Ponieważ, pomimo 
wszystko. ' Fried 'drobnostkę łe 
uważał za rzecz bardzo ważną 
dla siebie, podczas wizyty: swej 
u Lenina - zwrócił się do niego 
z zapytaniem: . czy mogę jako 
dyrygent stanąć przed ptblicz- 
nością robotniczą i chłopską w 
stroju, przyjętym w burżuazyj 
nych krajach? Na to Lenin, u- 
śmiechając się dobrodusznie, od 
powiedział: 


— Ależ nafuralnie. Nietylko 
może, ale powinien pan dyrygo 
wać koncertem we fraku. Na- 
sza publiczność stanowczo nie 
powmna być gorzej traktowa: 
na, aniżeli dawną burżuazyjna. 


Ta zmamienna -odpowiedź 
wszechwładnego dyktatora Rv- 
sji wywarła na: znakomitym dy- 
rygencie- głębokie wrażenie * 
utwierdziła go najzupełniej w 
mniemaniu, że rząd sowiecki w 
dziedzinie sztuki bynajmniej 
mie-igmoruje starych tradycji, 

Już przy pierwszych próbach 
Fried miał możność przekona- 
nia się, że jego zespół orkiestro- 
wy składa się z ludzi, obdarzo- 
nych nietylko talentem i wiedzą 
muzyczną, ale także ludzi, 
prawdziwie -miłujących sztukę, 
która słanowi-właściwą treść 
ich życia. W ciągu kilkogodzim- 
nej próby udało mu się osiąg- 
nąć rezultaty, -które. prześcignę- 
ły wszelkie jego w tym wzglę- 
dzie oczekiwania, a które nie 
udałoby mu się osiągnąć z naj- 
lepiej zgraną orkiestrą w Za- 
chodniej Europie. Napozór zda- 


" waćby się mogło, że opanowany 


duchem rewolucyjnym obywa- 
lel sowiecki, pozbawiony jesl 
dyscypliny, ałe w rzeczywisto- 
ści tak nie jest. albowiem bez 
dyscypliny  nie-można byłoby 
dojść do- żadnych rezultatów, 
lembardziej, tam, -gdzie chodzi 
e mnzyke zespołów 'orkiestra- 
wych. 


Oskar. Fried należy do „sro- 
- gich“ mistrzów pałeczki, jak 
s „ Zresztą sam to.siwierdza, po- 


trafi w całej pełni panować nad 
orkiestrą i trzymać ją w silnych 
karbach.  Pomrmo to muzycy, 
poczynając od pierwszego 
skrzypka, a kończąc na bębnie, 
poddają się dobrowolnie tej dy 
seyplinie. -Fried jest zdania, że 
z niektórych orkiestr  sowiec: 
kich meżna byłoby stworzyć 
najlepszą: orkiestrę  symfonicz- 
ną świata, naturalnie pod od- 
powiedniem kierownictwem. 


Na koncercie jego w rok" 
1922 w Moskwie sala była nie: 
dostatecznie ogrzaną, a publicz 


u0ść składała się z wojskowych. 


studentów. robotników Í chło- 
pów nędznie odzianych. Publicz 
ność ta oczywiście wywarła ba 
dyrygencie początkowo niezbyt 
korzystne «wrażenie,  tembar- 
dziej, że oddawna przyzwycza: 
jonv był do wytwornej pu: 
bliczności, która zazwyczaj zą- 
pełniała sale na jego koncer: 
tach. Pomimo to Fried był 
wprost zdumiony, z jakiem zro- 
zumieniem i odczuciem ta „ne. 
wa“ pubł:czność  pochłaniała 
muzykę. 

W oezaszch przedwojennych, 
publiczność rosyjska, podobnie 
jak w imnych krajach, rekruto- 
wała się przeważnie z nielicz- 
nej garstki ludzi, prawda:wie 
milu jących muzykę, a w znącz- 
nej mierze z elity towarzyskiej, 
która uczęszczała na koncerty 
bardziej dla zadokumentowa- 
nia swej obecności i zaprezenta 
wania najmodniejszych toalet, 
aniżeli dla zaspokojania swych 
potrzeb duchowych, Od tego 
cząsu nastąpiła niewąlpl'wie o- 
uj'omna zmiana na lepsze. Na- 
ród rosyjski stał się najbar- 
dziej muzykalnym narodem. —= 
Nie znaczy to bynaimniej, alby 
każdy rosjamn miał być ko- 
niecznie muzykalnym, iembar- . 
dziej. że muzyka różnorodnie 
oddziaływa na ludzi. Niewielu 
jcdrak znajdzie się wśród tych 
nowych słuchaczy, którzy po: 
trafią nie reagować i temsamem 
nie przeżywać wraz z dyrygen- 
tem tych podniosłych emocji, 
jakie dostarcza im czarodziej- 
Ska kraina tonów. 


Dzisiejsza publiczność rosy j- 
ska składa się z majszerszych 
mas roholniczych. Na wielkie 
koncerty studenci. wojskowi i 
inwalidzi otrzymuja bezpłatne 
bilety. gibo też po znacznie zni- 
żonych cenach, Koncerty radjo 
we są również udostępnione naj 
szerszym masom. W ten sposób 
muzyka jest tam n/etylko sztu- 
ką „wybranych“, lecz przede 
wszystkiem sztuką ludu. 


Można się w zasadzie nie zga- 
dzać z ustrojem państwowym 
w Sowietach, można zwalczać 
bolszewizm lub wznosić hymny 
na cześć dzisiejszych władców 
Rosji, ale jedno — jak twierdzi 
Fried — trzeba bezwarunkowo 

przyznać: nowy obywatel so- 
wiecki zasługuje na uznanie i 
szacunek, albowiem jest on 
cząstką integralną narodu, któ- 
ry duszą całą pokochał sztukę. 
M. G. 


—. 


PZ R KZ DRO 
Bibljofeka w wieży 


Sala konferencyjna 
na 60-tem piętrze 
Projekt nowej bibijoteki uni- 
wersytetu w Gandawie przedsta 
wia się imponująco. Będzie to 
wielk. kompleks gmachów, u- 
wieńczony 60-ciometrową weżą 
która będzie stanowić właściwy 
budynek bibljoteczny. Bedzie 
te jakby olbrzymia szafa þÞibljo 
teczna, sale zawierać będą książ 
kt pojedyńczych działów, komu 
nikacja odbywać się będzie 
szybkob.eżny:ni dźwiyami. 


Na szczycie wieży, skąd rozta 
cza się wspaniały widok na ca 
łe miasto, znajdować się będze 
wielka sala konferencyjna. W 
budynkach przyległych mieścić 
się będa sale do czytania 


= f 


Krwawy epilog „Czerwonego Kapturka“ 


Przeimujaące grozą wspomnienia pogromcy wilków 


Cyrk był mały, ale błyszczał 
czystością. Odbywaiem letnie 
i zimowe tournee po Szwecji z 
grupą lwów. Posiadałem rów- 
nież doskonale tresowane ko- 
ne, dwa słonie, kilki dobrych 
akrobatów, klownów. Sztuki 
akrobatyczne zamykały mój 
prògram. Jednakże dla szwe- 
dów, norwegów i innych skan- 
dynawów stanowiły główną a- 
trakcję wilki w liczbie dziewię- 
ciu, które byly własnością sy 
na właściciela, On sam wypro- 
wadzał je na scenę. Właśnie w 
tych półstocnych krajach, gdzie 
jeszcze obecnie żyje na wolno» 
ści sporo wilków, najlep: ej mo- 
žna było zaobserwować niehez- 
pieczeństwo, zwiazane z tresu- 
rą tych zwierząt. Wilki były 
większą przynętą od moich 
lwów: į im wyżej na północ, 
tem więcej wywoływały eatu- 
zjazmu, Publiczność znała się 
na rzeczy. Były ło istotnie wy- 
brane, piękne, potężne zwierzę 
ta, samce i sam ce. Pochodziły 

z Rosji azjatyckiej, nie posiada 
ly jednak wysokich nóg stepo- 
wych wilków, lecz n'ebezpiecz 
ną siłę wilków leśnych, które 
spotykamy na Uralu į na Kau 
kazie. Były znacznie. większe 
od psów owczarsk:ch, ale tak 
potężne w budowie łba, karku 
1 ramion że nikt oczywiście 
nie brał ich za psy. 


W znały kika osebliwych. 


tuczek, których je nauczono 
doh wieloletniej treśurze. Frzy- 
tem należy pamiętać, że praw- 
dziwy wilk da sie raczej na 
smierć ukatrupić, a nie zrobi 
tego, do' czego go zmuszają bi- 
ciem, a czego zrobić nie chce. 


Zębami potrafi wszystko zgryżć 
gruby pal drzewa nie oprze się 
jego szczękom.Wystarczy jeden 
chwyt, 


Najpierw pogromca kazał wil 
kom zbudować piramidę, ua- 
siępnie po cztery w jednym rzę 
dz.e skakały przez barjerę z g- 
gnia, to znaczy przez drewni4- 
my pręt, ow.nięty kłakami i za 


palony, z którego buchały plo . 


mienie. Na tępnie 
karuzelę w środkowej klatce, 
gdzie na dwuch platformach 
(jedna nad drugą) wilki zajmo: 
wały miejsca, Od strony ze- 
wnętrznej ciągnęła służbą ryt- 
kowa linę, która się rozluźnia 
ła i wprawiała karuzelę w cu- 
raz szybszy ruch. Gdy wilki by 
ły najedzone, pracowały dość 
spokojnie. Niebezpieczne były 
zwykle walki m. „ędzy nimi. Nis- 
możliwością bowiem było rozłą 
czenie dwuch wgryzionych w 
siebie wilków. Nie gbywału się 
w edy bez trupów. Nawet Iwy 
i tvgrysy nie walczą ze sobą z 
taką wściekłością, jak te dra- 


ustaw.onu 


pieżce. Gdy człowiek 5. mie- 
szał do tych zapasów, rzucały 
się nań wszystkie w stadnem 


poczuciu, a wiedy biada uzfo 
w ekowj. Zwłaszcza Piatr, naj- 
wiekszy i najstarszy wilk, wy- 
inagat delikatnego ahejścia. Da 
chodził człowiekowi da bioder 
i ważył dobre 80 kilogr. Przy- 
tem zeby miał wyjatkowo g= 
stre, co mogliśmy stwierdzić 
podczas żarcia. 


Kości owcy luk kozy ktnszy- 
Íy się w jego paszczy odrazu. 
podobnie kości konia, które są 
przec eź twardsze. Pogromca 
już nieraz miał cchotę wycofać 
Piotra z tej grupy wilków, gdyż 
był zbyt niebezpieczny, ale n.e 
mogliśmy sie go wyrzec, ponie- 


- powiadał, toteż 


"gdy pogromca 


waż był niezbędny w sven:c 
czerwonym kaplurkiem, 


Czerwony Kapturek 
i wilk 

W ueżźdżalni ustawiliśmy kii 
ka jodeł, posypanych watą za- 
miast śniegu. W świetle reflek- 
torów, przy akomranjamencie 
"ichej muzyki scena wyglądała 
jak mały jodłowy lasek zasypa- 
ny gęstym śniegiem. Inga mała 
siedm/oletnia dziewczynka, cór 
ka pogromcy,  drepce powoli 
przez lasek. Była to ładna ia- 
sna  szwedka, przebrana za 
Czerwonego Kaplurka. rs0ur 
stat już przyczajony pod drze- 
wem, które nie była oświetlone 
Beflektory szły za kroczącą 
dziewczynką, która powoli zbli 
żała się do miejsca, gdzie sis 


potężne zwierzę. Wilk podcho-' 5 


dzł do dziewczyńki, którą się 
zatrzymała, węszył w koszyku, 
który miała na ręce ji wyciągał 
stamtąd kawały mięsa. Potem 
szedł obok dziewczynki brzez 
las, świalła gaszono į wilk zni- 
kał w ukrytej klatce. Właści- 
wie była ta scenn raczej żywym 
obrazem, ale podobała się ogro 
mnie publiczności. Mnie się ten 
numer mniej podobał ze wzgłę. 
du na bezpieczeństwo dziew- 
czynki zostawionej na łasee dra 
pieźnega zwierza, Nie ufałem 
drapieżcom, ale Homaczono mi, 


że Piotr jeszcze nigdy nie złego, 


nie gy rządził małej Indze i że 
więlkie stare wilki nie. rzńcują 
sią na.dzieci,. Pon.eważ „pogrom 
ca wilków hyć ojcein małej In 
gi l symem dyrektora cyrku, 
nilczałem. Zawsze jednak by- 
łem gotów wziąć udział w wal- 
ce z wilkami, gdy zaidzie po- 
trzebą. 


Im bardziej posuwal:śmy się 
ku północy i im „było zimniej, 
tem lepiej czuły się wilki. Ogar 
niato je-większe ożywienie. Kli 
mat widoczn,e bardziej im ad 
praca z ninu 
była cięższa, gdyż warczały na 
wzajem na sięb.e. Były pocłist 
ne, gdy się je przywo.ywala do 
porządku, ale szczerzyły zęby; 
im groził, Pe 
wrego wieczoru, podczas prze 
skakiwania przez ogniową Dat 
jere; jeden z nich zaczepił swe 
go sąsiada. Pogromca nie zam 
ważył tego, gdyż już zganiał na 
stepną przybyłą czwórkę, ale jo 
nie spuszczałeom oka z tam 
tych dwuch. Niebawem zaczęć» 
się dzika wściekła zabawa za 
plecami nogromeyv, całe slada 
zamento sie w jedną kłębioą 
cą Sie masę. Pogromca jak 
zwarjowany walczył  drągiem 
i biezem, ale bezskalecznie. Pu 
bliczność poczatkowo się śmia 
ła, ale ucichłu, gdy sie pokaza 
ly pierwsze strugi krwi na sce 
nie, 


Wobec clbrzymej siły Pio. 
tra, który sie rzucił między wal 
czących zapaśnicy zostali od- 
rzuceni i rozłoczeni, Pogromca 
pragnął przedewszystkiem od- 
dzielić Piotra. który warcząc 
powoli usłępował. Ale zaraz 
potem rzucł sie da pogromcę. 


Uczynił to tak mespadziewa 
nie prędko. że ten nie miał na- 
wei czasu na podn esienie dra 
ga Wjlk rzucił go natychmiast 
a ziemię. dobierał się do gar- 
dłą, które nograme1 
starał się obronić. . Widz alem. 
że piema. chwili do stracenia 
Od zewnatrz rzuciłem w Piotra 


regome - 


grubości tak że 
wilk wyja uskorczył, . Dwu 
mniejsze wilki nagrytały tym 
czasem ramiona leżącego, a 
Piotr znowu się odwrócił da 
swej oliary. Nagle ojciec po- 
gromcy otworzył drzwi i wsko- 
czył na scene, ja stałem iuż ZA 
zim. 


nal wielki j 


Byliśmy obydwaj sīni i wy- 
sney i waliljórav wilki ezwaro 
kątnymi drągam., ale to czego 
by nie wytrzyma: łeb njedźwie 
dzią polarnego albo tygrysa, by 
ło niczem dla wilków. Nie rea 
gowały, jak nie reagują na ta- 
kie uderzenia bloki lodowcowe. 
Tyle tylko, że trzymaliśmy te 
rozwśc.eczoną zgraję zdala od 
nas i od leżącego na ziemi po- 
gromcy. 
zwłaszcza Piotr był pierwszy 
Musiałem go stale odganiać i 
ciągle z nim walczyć. Był nie- 
czuły na moje razy. Natomiast 


mniejsze wilki jednak pokornia - 


ły pod wpływem ciosów dyrek- 
tora. Nie potrafiłhym się dłu 
żej trzymać, ale nagle Piotr 
przystanął, a ja  zdumiałem. 
Z wyszczerzonymi zębami i na 
stroszonymi włosami odwrócił 
sie do mnie tyłem i poszedł w 
kierunku ogrodzen'a. Pośród 
walki i wśród krzyków publicz 
ności, doszedł go jasny miły 
głos małej Ing., która stała od 
zewnątrz klatki i przywoływa- 
ła go „po imieniu. Wyciągnęła 
maleńką rąrzkę i szybko chwy- 
siła go za ucho. Chociaż war 
czał, nie odważył się jednak 
odwrócić vod dziewczynki, któ- 
rą ga Kklepała, ciągnęła į strofo 
wala. 


t— Ingo, dzielna dziewczyn 
ko, trzymaj go mocno — wołał 
do n.ej ojcicc. | rzeczywiś.:e 
podczas gdy Inga trzymała wil 
ka za ucho, rzucił mi chłopak 
mój ciężki hicz da tresury 
lwów , mogłem wilki odpędzić, 
dopóki nie zniknęły w klatce. 


Tryumfalna radość ogarnęła 


publiczność. 


— Wiwat Inga, dzielny Czer- 
wony Kapturek! 


Dziewczynka uratowała nas 
tvmr razem istotnie, gdyż Piotr 
stalbv się napewno panem sy- 
tuaeji, dzięki swej odporności 
i sile. Pogromca wilków wyglą 
dał dosyć kiepska. Mal całe 
EEZETAROWZETC FRESZ DOCZACH TAKA 


JĘZYK ADWOXACKI. 


Skrniy adwokat paryski, Mors- 
Giafferi występował raz przed try- 
Lunałem Szkwanv w obrone pewne 
go wielokrotnie karanego przestęp- 
cę, oskarżonego tyru tazam o mor 
derstwo rabunkowe. Zarówno z ze 
znań świadków, jak iz ykoliczności 
w jakich zbrodnia zostala. popelnio- 
na, wynikała niezbicie wina oskar- 
?omego. 

Po wsnaniałem przemówieniu Mo- 
ro - Giafferiego zbrodniarz został 
umiewinniony ku ogćltemu zdumie- 
niu i oburzeniu. 


Po ogłoszenia wytokii- do znako- 


maitego adwokata sodszedł jeden z” 


jego kolegów i winszując mu suk- 
cesu, dodał złośliwia: 


— Od tej chwili drógi kolego, 
-nie powinien pan odnrawiaś stawa- 


nia w najbardziaj nawet haniebnych 
i nikczóninych sprawach! 

Moro. - Giaffert zrysamiał sluzjo 
i edparł z: uprzajzym nktnow'* 

— Jestem więc do usług * patt- 
skieh klientów, drogi kolego! 


Ale wracały ciągle, - 


kawały mięsa wyrwane 2 ra- 
mion i musił natychmiast nod- 
dać się operacji. 


W złym nastroju 


Nie mogło być mowy 0 Wy- 
stepach w dalszym ciągu. Po- 
nieważ jednak nnmer z wilka- 
mi był najlepszym w, progra! 
me, zaproponował mi dyrek 
tor, abym ja zastąpił rannego 
pogromcę. — I olo po moich 
Ilwach  wyprowadziłem wilki, 
których sztuczki znałem, przy 
patrując się iim w przeciągu ty 
godni, Uważałem tylko, aby 


Piotr nie stanął poza mna i czę 
sto pozwalałem mu raczej ne 
nie robić, gdv zaczvnał na mnie 
warczeć, niż pracować. .Zresz- 
tą podczas  najokropniejszeg 
chwil: w scenie z Czerwonym 
Katurkiem, nie miałem có. ro- 
hić. Więc cyrk pracował jak 
dawniej. Ale w lutym miała 
miejsce sprawa, którą wszyśi- 
ko odmieniła. Był to okres 
ruji, a ponieważ samce i sam- 


' ce były razem, panował ciągle 


nastrój walki. Piotr, jako naj 
slmiejszy, chciał mieć wszyst- 
kie samice dla siebie, Ale dzię 
ki temu byłem frochę pewniej 
szy wobec Piotra. gdyż, gdy 
mnie zaczepiał, rzucały się tn 
niego inne samce i dawałem 
mu radę. Był nawet o tyle spryt 
ny, że się nie wdawał ze mng 
i ze wszystkimi wiłkami jedno 
cześnie. Pozostał jednak pony- 


ME ;j nankliwy, 


Narazie praca szła 
Nosiłem wysokie bity, 
sięgały poza uda i były 7 o- 
siowej skóry. Nogi wiec były o 
chronione. Aby zwierz nie mógł 
dopaść lo gőrnei części ciała 
używałem w ostateczności ba: 
cza, draga lub rewolweru. fnga 
pracowała cowieczór z Pio 
trem jak zwykle, a ten ponurw 
zawadjaka nigdy nie bvł taki 
zły wokec dziewczynk , jak wo- 
bec mnie, lub innych wilków 
albo chłopców. 


Głos natury 


łem ujeżdźalnię w której właś 
n.e ustawiono jodły. zajątem 
miejsce obok klatki, z który 
wychodził Piotr, nby się spat 
kaé z Czerwonym Kapturkiem 
Właśnie Inga poczęła dreplać 
w świetle reflektorów, a Piotr 
szedł na swoje miejsce. Nagle 
zerwał się dziko. Nastawił uszu 
nażeżył w.osy na grzbiecie i ły 
skał swojemi . zielonkawemi e 
czvma w moją stronę. Od zè 
wnątrz_dąt się słyszeć przerążli 
wy okrzyk młodej dziewczyny 
„Kazałem natychm ast_ chlop 
com zamknąć klatki wilków 
gdyż pod wplywem eiemnóśę 
zaczną spać. Ale Piotr rozcznał 
w krzyku głos swojej {kotha 
nej. Soni . chciał wybiec. Poka- 
zatem mu ręką jego 
warknął na mmie dziko, roziny- 
ślł się jednak i stanął pod: jo 
dłą. Inga szła ku niemu, ` Piotr 
zaczął weszyć w. knezveyku 
który jak zwykle trzymała na 
reku. Nagle, ku mojemu, najwię 
kszemu zdumieńiu rozległ się 
znowu głośny, tęskny  żałośli 
wy zew w.lczycy, tak wyraźny. 
medyk zwierze było tuż bli 

Dii 


-Dzika walka 


Zan'm sam zdążyłem zasunąć ` 


skobel, zaczęłó się nieszczęście 
» błyskawiczną  stybk 


' pędzić od dziecka! 


dobrze. 
które , 


 lożała zac. mięta, 


miejsce, : 


Piotr ob.jał się dziko po ujeż 
dżalni, chcąc koniecznie wrórić 
" do swojej klatki. Inga nieustra. 
szona złapała go za uszy, ale na 
szczęście w porę je puściłą, 
gdyż sięgnął po nią. Inga gu 
przywołała i głaskała po "arzh € 
cie. Nagle rozległ się przerażl - 
wy okrzyk z tysiąca głosów 


Piotr, wielkie szare wilczysko, 
skoczył na dziewczynke i prze- 
wrócił ją. Natychmiast wbiegl.$ 
my da nujeżdżalni: dyrvklor, In- 
gi, dziadek i ja. Zwierza od 
Tylko o to 
nam chodziło. Dyrektor, trzy- 
mając drag szedł naprzód, ale 
wilk jednym chwytem zębów 
rozłupał go. Podczas gdy ja rzu 
rilem w Piotra sztabę, rzucił się 
na niego dyrektor z pięścią 
mierząc w  pasztzę. Rozległ 
się zgrzyt straszliwy, ale ~ nfe 
wiedzłalent czego. Widziałem 
tylko jak dyrektor, biały jak 
ściana, zatoczył się w tył. W 
następnej chwili wilk był już u 
jego krtani. Ja za wilkiem 


Chwyciłem go za tylne nogi i 
zacząłem ciągnąć na bok i pu: 
śc' łem go; przewrócił się na kra 
jv. ale prędko znowu odzyskał 
równowagę. Wypuściłem z rąk 
wszystkie rekwizyty obronne 
i zostałem z gołemi rękuma. A- 
le miałem jeszcze rewolwer. 


Gdy się teraz zbliżył da mnie 
z pianą na pysku, dostał kulę 
w okolicy nosa. Zatoczył s.ę tak 
strasznie. że prawie upadł. Iles 


, kroć chciał powstać, strzelałem 


znowu. Osm kul miułem w re- 
wolwerze j wszystkie wygtrzeli: 
iem. Chciał uciec, ale-_nia mógl 
znależć wyjścia. Jedyne co mu 
pozostało, to dorwać sie do mo 
ch nóg, ale na szczęście nie 
mógł przegryźć mocnej i ela- 
stycznej skóry. Schwyciłem go 
za sierść, a gdy zaczął szukać 
mojej ręki. uderzyłem go kolbą 
ciężkiego rewolweru w czaszkę. 
Wstrząsnął się, ratoczył i zo- 
stął na ziemi. 


Porwa!em dz'ęcko z ziemi jt- 


I znowu szła robota, Opuści- diz Tèki drugą chwyciłem dy- 


rektora, który jeszezć stat przy 
kracie trupio blady 1 wyprowa- 
dziłem ich z weżdżžalni, Wilk w 
tej chwili juz mnie nie obcho- 
det. Szczęśliwy byłem, że wyd? 
słałem się cały z opresji z cię: 
żarem dziecka na jednem rami: 
niu i bezwolnym dyrektorem 


Teraz dopiero zacząłem się roz- 
ględać. Pobliczność wyla, mi- 
mo że ludzie północy są spokoj: 
ni, Gdy jednak sk erowałen: 
wzrok w stronę wyciagniętyc! 
rąk, które pokazywały jedea 
punkt w ujeźdżalni, zrozumia 
łem wszystko. W kałvży krw 
wykrzywiomne 
dłoń ludzka. Spojrzałem na dy 


r rektora i teraz dopiero dostrze 
. głem, że jest pokrwawiony i że 


leży w ciężkiem omdleniu. Wik 
odgryzł mu rekę. gdy chciał o 


/ bronić wnuczkę. 


Dziecko nie było zranione. a 


- Je przez długie dni leżało w ms 


lignie, płacząc i krzycząc. Nu 
mer z wilkami odpadł. Zwierzę 
ta zostały sprzedane do ogrt 
dów zoologicznych. Dowiodh 
Że wilki, wielkie drapieżce, ni- 
słuchają, Mimo że naogół p" 
bliczność jest zdania, że łatw: 


ją kierować, jak dużymi pss 
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Historia sie powtarza! 


Analogie z dziejów walki o spadek po Cezarze 


Czytając książkę p, Ferdynan- 
da Maiznera p, t, „Der Kampt 
um Ca6sura Erbe“ (Lipsk 1934), 
nia.można się oprzeć przypu- 
szczeniu, żę autor wybiera:ąc za 
tomat swego dzieła jeden z naj- 
bardziej emocjonujących okre- 
sów, jakie przeżywała ludzkość, 
miał na myśli powne 
analogje, jakie nasuwa owa 
w elka epoka, z czasami, 
jakie przeżywamy obecnie. 


Zresztą autor zaopatrzył swą 
książkę w znamienny podtytuł: 
„Epos © upadku republiki rzym- 
skiej“, 

Osres ten, od tragicznej śmier- 
ei Cezara aż do objęcia dykta- 
torskiej władzy przez Oktawja- 
na, znamy z podręczników sałol- 
nych, niektórzy ze staroż: tnych 
klasykówy a jeszcze inni. z kla- 
svcznego, przytlaczającego swoją 


gruntownością i solidnością ine: 


tody historycznej dzieła Mommėe 
na o historji Rzymu. 

Książka p. Mainzera ani nie 
przypomina klasyków historji, 
ani nie jest podręcznikiem szkol- 
nym, ani też nie jest napisana 
w stylu modnych opowiadań hi- 
sto ycznych. 

Mainzer z niezwzkłą plasty- 
ką maluje upadek rzymskiej 
republiki i powstanie na jej 
gruzach wlelkiej monarchii 
— największej i najpotężniej- 
szej, jaką znają dzieje staroży- 
tne.: Na początku mógłbym po- 
dać sens „moralny“ książki p. 
Mainzera, który zresztą sam nie 
hee tego powiedzieć otwarcie, 


że 

każda republika pracuje w 
lub. w SZA: 
up, 


słabszem 
tempie dla monarchii 
dyktatury i odwrotnie każ- 
da monarchja, lub dyktału- 
ra prowadzi do republiki. 

Jak się pewnej społeczności 
ludzkiej znudzi pewna forma 
rządzenia, to wybiera drugą, 
Czarem życia narodów jest nie 
stałość, a zmienność form rzą: 
dzenia i współżycia. 

15 marca 40 r. przed N,-Chr. 
Cezar pada w senacie m stóp 
statui Pompejusza, zasztyleto- 


wany przez griipę .senatorów,. 


którzy przysięgli mw nietykal- 
ność, a gwałtem i. bezprawietn 
chcieli bronić praw republikań- 
skich. i 

W sirumieniach kiwi najwię- 
Kkszego z rzymian utonęła 

iepublika rzymska, 

otwierając drogę do wszechwła” 
dnej, niczem nie ograniczonej 
dvktatury i monarehji, która 
okresami będzie przypominała 
wschodnią satrapję. Obrońcy 
wolności republikańskiej. a za- 
bójcy wielkiego Cezara, nie przy- 


puszezali, jak dalece ten wielki- 
człowiek opanował umysły - ów- ' 


czesnego Rzymu i całego świata 
rzymisko-helleńskiego, jak. mo- 
cno było dzieło, stwo zone przez 
niegó, ża L3 

śmierć gwałtowna nie po- 
trafiła zniweczyć tego wszyst 


kiego, co stworzył i ugrun-. 


tował on, Cezar, 
niadościgły prawzór dla wszygt- 
kich późniejszych władców świa- 
ta zachodnio-europejskiego. - 

Że śmiercią jedńego s naj- 
większych dyktatorów, 
znają dzieje, nastąpiła śmierć 
największej republiki świata sta- 
rożytnego, a może wogóle 'w 


dziejach, republiki. | obwarowa- ` 


nej niezłomnerii prawami itra- 
dycjami wieków. Gdy w kilka 
dni po śmierci cezara Antonjuśz 
w r. 44 przed Ne Ch., „kólega” 
cezara i drugi komsul Rzymu 


'eją; żądzą 


jakiego - 


na Forum Romanum, przed 
olbrzymimi tłumami ludności 
a przedewszystkiem wysłużony- 
mi żołnierzami, odozytał testa- 
ment Cezara, w którym ten 
większą część swego majątku 
przekazywał Indowi rsymskłe- 
mu, a następcą swym wyzna- 
czał przybranego syna Oktawja- 
na i gdy wreszcie pokazał sa- 
krwawioną togę dyktatora, 
wzburzony tłum chciał zma- 
sakrować morderców-sena- 
torów 
i prawdopodobnie padliby z rąk 
rozszalałego tłumu, gdyby nie 
interwencja Antonjusaa. który 
nie dopuścił do wybryków i za- 
mieszek. Ponieważ senatorowie 
zabójcy i spiskowcy nie nie przy: 
gotowali i nie przewidzieli, przy” 
puszczając, że usunięcie © ezara 
przywróci w całości dawną wła- 
„dzę seriatu, - TOE 
właściwym panem Rzymu 
został Antonjusz, 
ponieważ drugi konsul Rzymu, 
który zajął miejsce Cezara, Do- 
labella, nie mógł i nie potrafił 
odegrać większej roli. 
Antonjusz' miał świetną i pig- 
kną przesziość bojową. ale 
był tylko i tylko żołnierzem. 
Nie rozumiał tajników wielkiej 
polityki, miał umysł zbyt pro- 
stolinijny i nieskomplikowany 
i nie było w, nim odrobiny mę- 
ża stanu. Nie potrafił wyko- 
rzystać sytuacji, jaka się wytwo- 


rzyła dla niego po śmierci ce- 
zara. 
Jego żona Fulwja, „Lady 


Macbeth"! starożytności, ©- 
petana demoniczną ambi- 
ądzą władzy, zaszczy- 
tów,. bogactw, 

będzie złym duchem Antonju- 
sza i ostatecznie wprowadzi go 
na drogę-upadku.. Na widowni 
dziejów zjawia się drugi par- 
tner, i 


przybrany syn Cezara, 
Caius Julius Octavian, który 
nieommieszkał zgłosić siy po swo- 
je prawa, akcentując je tembar- 
dziej i silniej, gdy zobaczył, że 
Antonjusz nie umiał wykorzy- 
stać położenia, -W : pamiętnym 
roku 44 przed N.. Ch. Oktawjan 
miał zaledwie lat 19 i tak w po- 
litycznem, jak i wojskowem ży- 
ciu Rzymu niezem się nie wy- 
różni. Był nieznanym człowie- 
kiem, którego otaczał tylko 
nimb spadkobiercy Cezara, Toa 
będzie jego największym atu- 
tem, gdy rozpocznie walkę o 
najwyższą władzę w Rzymię. 
Mimo wszystko, trudną będzie 
miał drogę do przebycia, oięż- 
kie' walki będzie * musiał prze- 
prowadzić, nim zrealizuje testa- 


ment wielkiego ojca i zajmie 


jego mfejsce. - 
P.-Mainzer ze szczególną sub- 
telnością i predylekcją maluje 
sylwetkę następoy. Cezara, który 
był przecież włąściwym  boha- 


terem_ tego: eposu o upadku, 


rzymskiej republiki, 

Co: jest najbardziej. zadziwia” 
jące w niezwykłych kolerach lo- 
su przybranego syna Ce zara, to 
taki, że i 


zdołał się wydźwignąć na 

szczyt najwyższej władzy w 

Rzymie, nie posiadając ża- 

dnych uzdolnień wojsko- 
12 "wych, 


będąc „cywilem”"z krwi i kości, 


który fizycznie i psychicznie 
ezułssię.żle w obozie, pocho- 
daeh, wśród żołnierzy, ehorowi- 
ty i fizycznie słaby najczęściej 
towarzyszył wojsku w lęktyse, 
albo na noszach, a pozatem we 
wszystkich . swoich przedsięwzię- 


ciach, prowadzonych osobiście, 
gupełnie nie miał Szczęścia, 
Z każdej ciężkiej opresji 


bojowe] właściwie ratował- 


go gen'alny Agryppa. 

Oktawjan był  całkowitem 
przeciwieństwem Antonfusza: ton 
żołnierz z krwi i kości, wódz, a 
właściwie dowódca wie'kiej mia- 
ry, posiadający w sobie -dużo 
rycerskich enót starożytnych 
rzymian, a dużą skłonnością 
do życia hulaszczego, nie -znał 
się na arkanach wielkiej polity* 
ki i nie rozumiał jej. 

Żądzę władzy i panowania 
rozbudzały w nim kobiety: naj- 
pierw jego żona Fulwja, a póź- 
niej Kleopatra, która przerasta” 
ła go swoim niezwykłym zmy” 
słem politycznym i niezwykłą 
inteligencią. Uktawian żadnych 
Zdolności militarnych nie posia- 
dał, był zimnym i wyrachowa- 
nym politykiem - dyplomatą, w 
swoich posunięciach 


bezwzględny do okrucień" 
siwa; 

tam, gdzie chodziło o rację sta- 
nu nie cofał się przed podło” 
ścią i największą przewrotnością, 
: Mordował na lewo i na prawo, 
ale tak długo, iak tego 
gała racja stanu. 

Zgórą 17-letnia walka Anto- 
njusza i Oktawjana o zwierzch- 
nią władzę w imperjum rzym: 
skiem, walka o spadek po Ceza- 
rze, nietylko dlatego jest tak in- 


teresująca i emocjonująca te roz: 


strzygnęła o losach . Rzymu, a 
także o losach. kultury helleń- 
sko-łacińskiej, ale i dlatego, ża 
rzadko kiedy w dziejach z taką 
jasnością, antyszną prostolijnio- 


ścią zarysowuje się walka dwuch 


elementów, brutalnej siły, którą 
reprezentował _Antonjusz ze 
swoimi legionami z przebiegłą, 
chytrą i wyrafinowaną polityką, 
którą z takiem  mistrzostwem 
szermował Oktaw]an, 

Wkońcu realnie- myślący, — 


wyma- 


trzeźwo obliczający, przebiegły 
polityk pokonał wybitnego do- 
wódcę i wodźa, jakim był An- 
tonjuse. 


Trudno -- tutaj w : krótkiem 
sprawozdaniu streścić i przypo” 
mnieć czytelnikom: przebieg wal 
ki Antonjusza z- Oktawjanem. 
Zresztą można to znależć w 
każdym podręczniku. historji 
powszechnej. Jeżeli-na wstępie 
powiedziałam, że trudno się o" 
przeć przypuszezeniu, jiġ p. 
Mainzer, pisząc epopsę upadku 
republiki rzymskiej, miał ma 
myśli wielkie przemiany dzieja- 
we, jakie odbywają się w na- 
szych . czasach, 'to. podkreślić 
muszę, że. obraz ówczesnej epo“ 
ki-s-przed 2000 lat, obraz wiol- 
kiego przełomu: w -dziejach 
ludzkości, razi wprost analogią 
z czasami dzisiejszemi, jeżeli w 
historji analogie - są wogóle do" 
puszczalne. 


Tak 2000: lat temu, jak i dzi- 
siaj, ludzkość, a właściwie ludy, 
zamieszkujące wybrzeża morza 
Sródziemnegoi znajdującesię pod 
wpływem przemożnym cywili- 
zacji i kultury helleńsko"łaciń- 
skiej, znajdowały się: na rozdro- 
Żu, albo jak inni chcą, na bez” 
drożu, tak-wówezas, jak i dzi- 
siaj i 
waliły się ustalone wiekami 
formy Życia zbiorowego, 
społecznego, gospodarcze” 

go i kulturalnego. 


2000 lät- temn całe niemal 
imperjum  rzyraskie, szarpane 
wojnami domowemi, przechodsi- 
ło gwałtowny kryzys ekonomi" 
czny, bo przecież i "wówozns 
czynniki gospodarcze z nie- 
mniejszą siłą oddziaływały na 


życie narodów, nit -to mię 'dzie- ` 


je dzisiaj.. Nikt "wówczas nie 
wiedział-—-ani przybrany eyn 
Cezara, ani tem mniej jego ry” 
wal, Antonjusz — do czego do* 
prowadzi świat bratobójcza wal- 
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„Chłopiec* 


rzeżba” J. - Horodyskiej. 


PROFESOR z J | 
Stanisław Nirnstein 
udziela .ekcji gry fortepianowej początkującym 
jak i zaawansowanym. 


WARUNKI BARDZO DOSTĘPNE. 


ul. Trangutta Nr. 12 


prawa. oficyna, M-p 


oa eo cudge, 


_ sowanien, 


ka i co się z tego chaosu wy- 
loni, Gwałtownemu przewarto* 
ściowaniu ulegały nietylko spra- 
wy społeczne, gospodarcze ale 
i religijne. 

Starożytne cnoty rzymskie, 
rycorskość, uczciwość, wspania- 
łomyślność, honor, uczóiwość w 
życiu publicznem i prywatnem, 
odróżnienie tego co jest własne, 
aaginęły, 
w obnosie wojny domowej. Jak 
się to dzieje zazwyczaj podozae 
wielkich przewrotów i wówczas 
świat cały opanowała nie- 
pohamowana Żądza życia 

i nadużycia. 

Pół tysiąch lat życia, ujętego 
w twarde, najtwardsze, jakie 
znają dzieje, normy prawne 
zwaliły sig w gruzy. Naród, 
który przez pięćset lat za isto- 
tną treść swojego życia zołoro- 
wego uważał aadośćuczynienia 
ustalonym normom prawnym, 
przez lat 50, t. j. od dnia, Lie 
dy zaczęła się walka między 
Cezarem a Pompejuszem, aż do 
dnia, kiedy Oktawian zostanie 
Imperatorem i Augustem, ma" 
ród ten żył i organizował swoje 
życie na gwałcie i bezprawiu, 
bo przecież bezprawiem były 
ciągle tworzące się trjumwiraty 
i duumwiraty, choóby nawet 
zalegalizowane następnie przez 
„Senatus Populusque Roma- 
num“. Bezprawiem były strasz- 
liwe mordy i 
wywłaszczenie biednej lud- 
ności italskiej na rzecz wy- 

służonych żołnierzy. 

Gdy w t. 43 przed N. Cb. w 
Bononji przyszedł da ekutku 
pierwszy  trjumwiraż między 
Oktawjanem, Antonjuszem i Le- 
pidusem, to pierwszym- wyni 
kiem. porosgumienią nowych . 
władców Rzymu było wymor” 
dowanie tych wszyskich, którzy 
mieli jakikolwiek związek z za 
bójstwem Oerara. Za tem po- 
szły konfiskaty i konskrypcjo. 
Jedna trzecia senatorów, więk- 
szość wielkich posiadaczy, przy” 
plasiło życiem swoje stanowiska 
i majątek. 

By dokonać dzieła zemsty i 
zniszczenia, nowi imperatorzy 
Rzymu nie cofnęli się przed 
podważeniem tego wszystkiego, 
eo stanowiło właściwą treść ży” 
cia starożytnego Rzymu: miłość 
rodzicielska, wierność małłeń- 
ska, dobry stosunek między 
chlebodawcą i pracującym, przy” 
wiązanie niewolnika do pana 
i t. p. Przed zemstą nie chro- 
niły siwiejące włosy starości i 
wdzięczność za dokonane dzie” 
ła dla ojczyzny. Czyż to wszya- 
tko, co się działo w czasie woj- 
ny światowej i po wojnie, zbyt 
wiele różni się od tego, ©0 nam 
przekazały dzieje o upadku 
rzymskiej republiki? 

'Dla filozofa, historyka, psycho” 
loga wdzięczny temat do ror 
ważań na temat 

stałości natury ludzkiej 
tak indywiduelnej jak i zbio- 

d rowej. . 

Możnaby się bvła  sprzeczać 
i dyskutować z p. Mainzerem 
co do ścisłości poszczególnych 
epizodów: pisanych. Term. nie- 
mniej pod jego piórem wielki 
konfikt dziejowy rysuje się z 
wielką wyrazistością, a postać 


. Oktawiana uwvpuklona jest z 


dostateczną mocą. Na kanwie 
odległych wieków książka p. 
Mainzera pozatem nasuwa tyle 
aktuslnych zagadnień, że czyta 
się ją z niesłabnącem zaintere- 
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Przestępce zdradza tętno i pot 
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$pecialne metody badania podejrzanych o występki 


Jedno z pism poruszyło arcy- 
ciekawy temat wymuszania na 
przestępcach zeznań. Pismo na 
wiązało przytem do głośnego 
na cały świat cywilizowany pro 
cesu Hauptmanna, domn.ema- 
nego mordercy dziecką Lind 
bergha. Otóż 
Hauptmann uporczywie — jak 
wiadomo — zaprzecza  zarzu- 

tom 
uprowadzenia i uśmiercenia 
inalea. Dla wymuszenia zeznań. 
któreby potw.erdżiły podejrze- 
uias ma policja amerykańska 
stosować względem Hauptman 
na — jeżeli wierzyć jnforma- 
cjom — tak zwane 

badanie trzeciego: stopnia, 
polegające na moralnem i ft- 
zyczmem torturowam więźnia 
tak długo, zanim ten ostatni nie 
załamie się i nie zacziee „Śpie- 
wać”, 


Stosowane przez policję ame- 


rykańiską metody są niejako e-. 


chem barbamzyńsktego średnio- 


wiecza, kiedy te cała procedu- 


ra sądowa oparta była na tortu- 
rach. Dzis można po muzeąch 
ogjlądać skomplikowane niera? 
narzędzia, któremi się jeszcze w 
osiemnastym wieku posługiwa- 
no dla wydobycia z oskarżone - 
zo prawdziwych zeznań. 
Wysłarwzy przeczytać cho- 


«ażby historję zamachu Da- 


miensą na Ludwika XV, histn- 
rję torturowania nieszczęśliwca, 
by sobie odtworzyć makabrycz: 
ne metody ówczesnego - śledz- 
twa. s 

Wyrywanie szezyptami kawa- 
łów mięsa, przypiekanie rozża- 
rzonym prętem, lub na rozpalło- 
nym ruszcie, wlewanie gorące- 
go ołowiu, luh wrzącej oliwy do 
otwartych ran, wiewanie do żo 
łądka wielkich ilości wody; ci- 
skanie między ciężarami kości, 
wieszanie głową wdół, wycją 
ganie kończyn ze stawów, gło” 
dzenie, karmienie słonemi pô- 
trawami | odmawianie wody. 


przymusowa bezsenność, bicie, : 
i ita 


Wszystko to: służyło wznio 
słej, zasadniczo idei wydobycła 
prawdy z ust * -edmawiającega 
zeznań istotnego, czy dommit- 
manego, przestępcy. - 

Osławione amerykańskie ba- 
danie trzeciego stopnia ma słu 
żyć temu celowi, dowodząc, że 
można przecież starać sę zda- 
hyć prawdę w inny sposób, na 
podstawie jakichś 
Śladów, wykrytych na miejscu 
przestępstwa, przy pomocy da 
kładnych ekspertyz, daktylosko 
pii badań chemicznych i t. p. 


Wszystko to jest (bardzo słusz 
ne, Celem niniejszego feljetoni- 
ku jest właśnie podamie najnow 
szych, niezwykle interesujących 
a jednocześnie bardzo prostych 


„Złoto spada z nieba“ 


z samolotu, spiedząeegii Zz Paryła do Londynu, spadło 100 kilo złota ` 
w sztabach, których nie można bylo odnaleźć, Dopiero jakaś wieś- 


niaczka francuska wykryła miejsce w którem 


złoto spadło, za co 


otrzymała tysiąc funtów nagrody. Oto część znalezionej zguby. 


Pożar w Oxfordzie 


strawił lwia część budynków 


studjum teologicznego 


metod przesłuchówania osób-po . 


dejrzanych. Są to 

metody nawskroś naukowe i na 
wskroś humanitarne, 

a przylem osiągnąć mają po 

cel najzupełniej. 


Poligraf Keelera 


Najbardziej udoskonalonym 
instrumentem, służącym do wy- 
dobywania ' prawdziwych ze 
zna jest tak zwany „Poligraf 
Keelera*, Budową swa przy 
pomina on używany przez leka- 
rzy sfigmograf -czy sfigmano- 
metr, t. zn. przyrząd, badający 
cisnienie krwi u danego osobni- 
ka. Różmica jest tylko taka, że 
„Poligraf Keelera* — w odróż- 
nieniu od zwykłego sfigmogra- 
fu — zaopatrzony jest w auto- 
matyczny 
aparacik, notujący na taśmie, 
poruszanej sysiemcm zegaro- 

wym, wszelkie zmiany tętna. 

W praktyce wygląda to tak: 
badanej osobie zakłada się na 
ramię poligraf i zadaje się je; 
szereg pytań, odnoszących się 
do danej sprawy. Dopóki dana 
osoba mówi prawdę, Inja tętna. 
notowana  linją krzywą na 
w pomnianej taśmie, jest rów- 
na. 

Z pierwszą kłamliwa odpowie: 
dzia poligraf wykazuje nagły 
wzrost ciśnienia krwi, 

Enja zmienia swój wygląd. 

Zjawisko to ma swe uzasad- 
nienie psychologiczno - fizjolo- 
giczne.  Przesiępcę w pewnej 
chwili, w związku z zadanem 
pytaniem, ogarnia łęk. - Naze- 
wnątrz może się ten lęk = weałe 


"nie przejawić. Twarz, nrmiika, 


głos mogą nie niec zmianie, 


zwłaszcza, jeśli chodzi o prze- 


stępcę opanowamego Ù wytraw- 
nego. Jednak 
cala jego psychika przyjmuje w 
danej chwili postawę obronną: 
byle się nie wygadać z czem$ 
niepotrzebnem, byle się wie 
zdradzić. Tętno zaś momental- 
nie na przeżyda psychiczne re- 
aguje. Czuły aparat momental- 
nie bo zdradza. Badający odra- 
zu wie, że 
w tem miejscu badany kłamie. 
Łatwo: już wtedy przyprzeć 
hadanego do muru i wykazać 
bezcelowość . dalszego wypiera- 
mia Się, dalszych kłamstw. Na 
pięćset przeprowadzonych z po 
ligrafem Keelera eksperymen- 
tów, nie zawiódł ani jeden, — 
Zawsze „się okazywało, że 
gdy finja tętna na taśmie się 
zmienia — 
badany kłamfe. Na sto wypad 
ków udowodniania przestępcy 
zdradzieckich  zygzaków vali- 


- grafu, przestępca 


w 75 wypadkach uznał bhezcelą: 
wość dalszego zapierania wię 
1 wyznał całą prawdę. 

Klasycznym przykładem uży- 

teczności połigrafu. może być 
badante- pięćdziesięciu sześciu 
urzędników pewnego: banku w 
Chicago, Chodziło mianowicie o 
wykrycie sprawcy kradzieży 
pięciu tysięcy dólarów. 
Poligraf nietylko wykrył wła- 
ściwego sprawcę, lecz zdemasko 
wał jeszcze dziewięć osób, win 
nych defraudacji drobnych sum 
o czem dyrekcja banku nawet 
mie wiedziała. 


Drugim aparatem, oddają: 
tym nieocenione usługi w dze 
dzinie wydobywania prawdy 
od przestępcy jest psychogal 
wanometr, wynaleziony prze? 
W. G. Stumrmersa . (uniwersytet 
Fordham). Oskarżonemu daje 
się do rek. mały, okrągły apa- 
racik, a. jednocześnie przez cia- 


ło przestępcy przechodzi -słaby 
prąd elektryczny. 
Strzałka trzymanego w ręku 
galwanometru zachowuje się 
spokojnie, dopóki badany osob 
nik mówi prawdę. ` 
ndy zaś odpowiedzi jego stają 
się wykrętne, mętne, niepraw- 
dziwe, strzałka galwanometru 
natychm.ast opada. Tłomacze 
nie bardzo proste: 
hadany przy krytycznych dlań 
pytaniach zaczyna „się pocić, 
wiląotna ręka stawia słabszy 
opór prądowi _elektrycznemu: 
«trzałka opada. Kłamstwo: wy: 
chodzi więc na-jaw. Badanego 
zdradzają gruczoły -potowe, ' 
Doświadczenia z psychogal- 
wanometrem dały zadziwiające 
wyniiki nawet gdy chodziło o 
wykrycie niewinnych absolut- 
nie nieszkodliwych kłamstw. 
Czuły przyrząd- wykazywał 
zmiany nawet w hłahych. 
sprawach, 
kiedy ukrycie klamstwa: by 
ło dla badanego połączone: z. ja 
kąś przykrą konsekwencją, €- 
wentualną kompromitacją, czy 
karą. Cóż więc-mówić o- prze: 
życiach, a tem samem- reakcji 
potowej osobnika, dla którega 
przyznanie sie lub nieprzyzna- 
n.e stanowi kwestię. życia lub 
“mierci. 


inne metody 


Są jeszoze - inne metody beż- 
bolesnego, naukowego. przesłu- 
chiwania przestępcy. : Do metod 
tych zaliczyć mianowicie mo- 
ma i 


Najmniejszy aa 


- ośrodków 


i asocjacje stów. 

Przypuśćniy więc, że «coslał 
zarąbany siekierą jakiś osob- 
uik. Aresztowano człowieka pe 
dejrzańego oto morderstwo. Ba 
da sę go wtedy, każąc dobie- 
rąć słówa do wypowiadanych 
przez bada jatego wyrazów. 


Badający przytacza szereg Wy- 


razów obójętnych, przeplatając 
je wyrazami, mającymi, zwią- 
zek z morderstwem. 
Mówi więc naprzykład: stól, 
drzewo, księżyc, siekiera, dom, 
majątek, ulica, krew, pies; gło- 
wa, zabity-j t.d. Najczęściej by 


-wa tak że przy wyrazach kry- 
` tycznych (w tym wypadku: sie 


kiera, krew, zabiły i t. d.) po- 
dejrzamy — jeżeli ma nieczyste 
sumienie 
waha. się £ namyśla z odpowie: 
dzią, bojąc się „wpaść“. 
Wreszcie nadzwyczajne są 
ponoć: rezultaty -badania asób: 


"do;których: organizmu wprowa 


dzone uprzednio 
skopulaminę. 


-Jest to specyfik lekarski, mają | 


cv własność usypiania pewnych 
nerwowych, w tej 
lic"biesrówmeż ośrodka kłam- 
stwa. 
Czlowiek po zażyciu skopala- 
miny jest wprost organicznie— 
rzecz prosta przez czas takie — 
y de kłamstwa. 

Spodziewać siłę należy, że pre 
dzej czy później wspomniane 


-metody naukowego przesłuchi- 


wania przestępców znajdą sze- 
rokie zastosowanie w praktyce 


policyjnej :ł sadowej. 


ETJ 


podróżuje naokoło. świata w- towarzystwie swego właściciela, mr, Gar 
i dinera, z- Nowej 'Zelandji. 


Capablanca-w Berlinie 


grał jednocześnie na 30 szachownicach, osiągając 


doskrogić rezultaty 
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REWJA 


Organizm zwalcza choroby 


Gruczoły i migdałki odpierają ataki armii zarazków 


Gdy zapadamy na jakąś chorobę, 
nstrój nasz nie zachowuje się óbo: 
jetnice: We krwi natyekmiast zja- 
wiają” się: -przeciwciała * zwrócone 
przeciwko zarazkom, które wtargnę 
ly do ustroju i to zjawisko korzyst- 
ne dla nas jest wyrazem odpornoś- 
ci ustroju, zmierzającej do przy» 
wrćeenia zathwianej równowagi ży: 
ciowej. Te przeciwciała mają różne 
w łaściw ości: zlępiają zarązki wzglę. 
dnie je rozpuszczają,  zobojętniają 
jady wydzielane przez nie, bądź 
też pobudzają fagocytozę, to jest 
robudzają białe ciałka krwi do po- 

Żerania zarazków, 

Gd pierwszej chwili zaatakowania 
ustroju przez infekcję śledziona ule- 
ga przekrwienin i zaczyna gorącz: 
kową produkcję: białych ciałek 
krwi, które wyrzuca do krwiobiegu 
drogami chłonnemi. Temi drogami 
białe ciałka krwi (leukocyty) 


docierają do gruczołów chłonnych, 
a stąd do miejsca wtarynięcia za“ 
razków. 


Tworzenić nowej armji leukocytów 
odbywa się również w gruczołach. 
Dlatego w wypadku rany czy za- 
strzału na kończynie, albo wrzodu . 
ua karku, gruczoły w tych okoli- 
cach oebrzmiewają. Wyczuwamy je 
wówezas w pachwinach, ;pachach, 
albo pod szczęką w postaci guzi- 
ków twardawych, bolesnych , na 
ncisk, dż f 

W walce z bakterjami: leukocyty 
również giną masami, zniszczone 

przez ich jady, 


To okbumarłe leukocyty tworzą ro- 
p i w miarę, jak walka postępuje 
uaprzód ilość ropy się zwiększa — 
tworzy się zbiornik ropy — ropień, 


ropowica. py" 


Cóż się dalej dzieje? Tworzenie 
się ropy jest wyrazem przewagi 
zarazków. Zarazki, ktćre uszły 
przed atakiem białych ciałek krwi 
dążą dalej w głąb ustroju drogami 
limfatycznemi, ale na drodze swej 
napotykają na potężną  barjerę, 

którą stanowią gruczoły, 

gdzie znów rozpoczyna się walka 
zażarta. Taką barjero stanowią 
migdałki w przebiegu anginy i dyf- 
turytu oraz wszelkich innych infek- 
aji jamy gardzielowej. Jeśli jado- 
witość bakterji jest duża, 
gruczoły chionne również mogą. 

ulec zropłeniu, 


Wyczuwamy je wówczas pod skórą 
w stanie zapalnym, Zwycięska 
arnja zarazków posuwa się wów- 
tzas dalej, 

ktakując ostatni wał 


śledzionę. 


Może być jednak i druga ewen- 
tualność, kiedy 


ochronny — 


inwazja bakterji zostaje rozbita na 
poziomie gruczołów chłonnych. 
Wówczas ropa nagromadzona alko 
zostuję wessana powoli albo opróż- 
niamy ją drogą cięcia chirurgicz- 
nego. W ten sposób infekcja może 
być zażegnana. 

Gdy jednak gruczoły i śledziona 
śą opanowane przez zarazki, dalsza 
droga stoi już dla nich otworem. 


W innym wypadku bakterje znaj 
dują krótszą drogę do opanowania 
ustroju. Jeśli pierwsze ognisko ro- 
py; jako wyraz walki między leu- 
kocytami a zarazkami w miejscu 
wtargnięcia, znajduje się blisko ng- 
czynia krwionośnego, 


bakterje mogą przeniknąć przez je- 
go ściany bezpośrednio do krwi 
i wówczas żywe zarazki rozprasza- 
ją się po całym ustroju, atakując 
różne narządy wewnętrzne, zależ- 
nie od- pewnego powinowactwa: Mo 


czyniowa i wówczas ropa zalewa 
krew, 


W tym ostatnim wypadku mogą po 


wstać przerzutowe ogniska. ropne 
w różnych narządach. Obie te po- 
štaci są bardzo niebezpieczne dla 
Życia i kończą Się zazwyczaj nie- 
pomyślnie. 

Poza zdolnością do wytwarza 
nią przeciweiał, przeciwjadów, po- 
4a zdolnością do mobilizacji wiel- 
kiej armji białych ciałek krwi, go- 
towych do odparcia inwazji bakte- 
ryjnej, ustrój posiada jeszcze inne 
środki lokomocji samocbrony. 
Wielką rolę w tej mierze odgrywa 

wątroba, 
Wątroba ma zdolności wychwyty- 


wania i nautralizowania krążących 
we krwi jądów (toksyn), ale jeśli 


infekcja jest silna, komórki wątro- 
bowe rćwnież mogą być zaatako- 
wane, a nawet uszkodzone i 


wówczas możę powstać żółtaczka, , 


W ciężkich przypadkach  ustrej 
dysponuje jeszcze imnemi drogami, 
któremi stara się szybko wydalić 
szkodliwe ciała i jady (toksyny) na- 
zewnątrz. Odgrywają tu 


w pierwszym rzędzie rolę nerki. 


Nerki wydalają elementy  szkodli- 
we, jadowite, wraz z moczem. Dla 
tego mocz w chorobach- infekcyj- 
nych gorączkowych jest toksyczny, 
zawiera toksyny i bakterie. Drugą 
wielką bramą, którędy ustrój po- 
zbywa się ciał jadowitych stanowia 
jelita. 


W kale stwierdzamy wówczas 
miljardy bakterji. 
Tą droga ustrij pozbywa się także 
jadów zatrzynywanych przez wą. 
trobę. Nie - puwinno nas tedy dzi- 
wić, jeśli na tem tle powstają 
stany zapalne jelit cienkich względ 
- nie jelita grubego. 


Ustrćj zażruty stara się pozbyć 
substancji trującyh wszelkiemi mo- 
żliwemi drogami. W tym celu 
wobilizuje też do tej pracy i skórę, 
która stanowi olbrzymią powierzch 
nię. Gruczoły potne pracują wów- 
cząs zo wzmożoną energją, wspćdł- 
działając z nerkami. Pot bowiem ma 
zbliżony skład chemiczny do mo- 
czu, w mniejszym tylko stężeniu. 
Skóra odgrywa tem większą role 


Niewiele wiemy © 


Zmiany pór roku stają sią prey- 
czyną powstawania wielu chorób, 
przez wahania gorąca i zimna, St- 
szy i wilgoci. To zdanie, pod któ- 
rem mógłby się podpisać każdy le 
karz współczesny, wypowiedział Hi 
pckrates 400. lat przed początkiem 
nąszej ery, a słuszność jego poglą- 
du znajduje najdosadniejszae bodaj 
potwierdzenie w gwaltownem nasi- 
leniu zachorowań na grypę z nasta- 
niem niemal każdej wiosny 1 jesie- 
ni. W tych właśnie okresach — 
jak również i na początku zimy — 
występują epidemje grypy, ktćre 
mową obejmować większą część 
mieszkańciw danego miasta, czy 
tiawet całego kraju. 

złakażenie grypą następuje z re 
guy przy zetknięciu z chorymi — 
tem łatwiej, że wielu ludzi lekce 
wąży sobie początkowe objawy, 


stara sie chorobe „przechodzić* 

roznosi zarazę, 
QCoprawda, nia każdy zakażony cho 
ruje. W górnej części dróg oddecho 
wych osób zupełnie zdrowych znaj 
dujemy często zarazki grypy, któ: 
re tam spokojnie wegetują, 


trzymane jakby na smyczy 
przez siły obronne ustroju 


i rządko wogćle do głosu do- 
chodzą, Mogą one: jednak rozpocząś 
swoją złośliwą działalność, jeżeli 
samoołiora chociażby na chwilę 
oslabnie. Takie 


załamanie się samoobrony na- 
stępuje najczęściej wskutek 
„urazu atmosferycznego 

— chwilowego zaburzenia w-regula 

cji ciepła naszego ciała, przy na- 

giych zmianach, temperatury ze- 

wnętrznej, do których nie jesteśmy 


w stanie odrazu się przystosować.. 


Innemi słowy — dużą rolę w po- 
wstawaniu grypy odgrywa zazię- 
bienie i nic też dziwnego, że pano- 
szy się ona zwłaszcza wtedy, gdy 
o zaziębienie najiatwiej. Trzeba 
wszakże pamiętać (a o tem często 
się zapomina), że 


samo tylko zaziębienie nie po- 
woduje grypy: 

bez wspéłuđzialų zarazków: stwa- 

12a ono jedynie warunki, umożli: 

wisjące gościnny występ niesym- 

patycznej „hiszpanki*, 


Początek tego występn jest kaž- 
demu znany: złe samopoczucie, ©0- 
słabiepie, bél głowy, łamanie w ko 
ściach, nierzadko dreszcze, pod-wyż 
szona: temperatura i nieżyt dróg 
oddechowych — oto zwiastuny cho 
rcby. Dalszy jej przebieg załeży od 
tego, jakie narządy zostały głów- 


„_niesżaatakowane. ' Właściwie” 
że hyć też druga ewenthalność; 26: 
ognisko” ropaś /przeżera ścianę na-' :" 


niema narządu, któregoby gry- 
pa zaatakować nie potrafiła. 

zazwyczaj jednak pewna objawy 
wysuwają się wa pierwszy plan i 


odpowiednio do tego odróżniamy 
trzy główne typy tego schorzenia. 


Silne bóle głowy, bezsenność, za- 
mroczenie, nerwobóle świadczą a 
zajęci układu nerwowego 


Suchy katar nosa, ból gardła, dusz 
ność, kaszel, rozsiane kłucia i bóle 
w klatce piersiowej są oznaką, że 


cierpieniu uległy specjalnie na- 
rządy oddechowe. 


` dostatecznić ciepłe, 


najlepiej unikać większych 
zgromadzeń, 


nie uczęszczać do miejsc publicz- 


nych. Przytem zwróćmy także uwa- 


gę na to, aby ubranie nasze było 
równocześnie 
zaś przewiewne i lekkie, a tem sa- 
mem zabezpiecza to nas należycie 
przed zaziębieniem. 


Jedynie przy zachowaniu . tych: 


-6strożności możemy uniknąć zaka- 


W takich wypadkach zawisa nad . 


chorym grożba zapalenia płuc, al- 
bo opłucnej. 

Wreszcie nudności, „wymioty, 
burzenia 
świadczą, ła 


zaatakowan 
szym rz 


został w beki 
przewód pokar- 
mowy. 


"zakażenie nastąpi, 


- nie narazić Się nn. 
żołądkowo - je R F 


żenia. Jeżeli zaś mimo - wszystko 


przestrzegajmy 


*ściśle wskazówek lekarza, aby”. 


elan" Sg 


SErcowego, 


stepowe osłabieni 


„albo inną tego rodzaju komplika- 


A we wszystkich wypadkach cierpi 


zaweze w większym lub mniejszym 
stopniu vkład krążenia. 


Widzimy zatem, iż objawy gry-. 


py mogą być wielce rćżnorodne i 
należy zorjentować się w tych obja 
wach a ich opanowanie bez le- 
karza bywa prawie niemożłiwe, Do- 
mowe leczenie jest tu poprostu lek- 
komyślnością, która może pocią- 
gagé za sobą fatalne następstwa. 
Niemniej 


fatalne w skutkach bywa Tekce- 
ważenie pierwszych objawów, 


szczególnie ze względu na istnieją- 
ce zazwyczaj już od samego począt 
ku osłabienie narządów krążenia. 
A już wręcz 


groźne staje sie często naduży- 
cie tak ulubionej aspiryny. 


Wbrew nastalonemu mniemaniu nie 
jest ona wcale specyficznym środ- 
kiem przeciwgrypowym, w więk- 
szych zaś dawkąch osłabia jeszcze 
bardziej i tak już upośledzone krą- 
żenie. Pierwszym więc nakazem 
przy grypie jest: położyć się do 
łóżka i wezwać lekarza, 

Co się tyczy środków zapobiegaw 
czych, to należy przedewszystkiera 
podnieść. że 


alkohol nie zabezpiecza przed 
grypą. a zbyt gorliwie stosowa- 
ny nawet jej sprzyja. 

Napoje wyskokowe powodują bo- 
wiem duże zaburzenia w regulacji 
ciepła ustrojowego. Natomiast chi- 
nina, zażywana w małych dawkach 
(0,95 gr;) zapobiega skutecznie scho 
rzeniu, jak wykazały masowe pró- 
by, przeprowadzone w Anglji przeł 
paru laty, w czasie panującej tam 
swałtownej epidemji. Pozatem trze 
ta o ile możności unikać kontaktu 
z chorymi, nietylko tymi, którzy 
już leżą w łóżku, ale i tymi, ktćrzy 
czują już dreszcze i łamanie w ko- 
ściach, udają zuchćw i jeszcze sie 
tem chwalą. W czasie epidemji 


, cję, 


$ 

Epidemje grypy znane są od 
XVI wieku. Pierwsza epidemja, 
o której doszły do nas pewne 
wiadomości, panowała w 1510 
roku; w XVIII i XIX wieku za: 
notowano po kilkanaście epide- 
mji, na povząłku XX-go wieku 
szczególniej złośliwą bvła grv- 


pa w 1918 — 29 r. znana pod “^ 


nazwą „hiszpanka'. 


Wskutek znacznego usposo- 
benia ludzi do grypy i wobec 
bardzo lekkiego przebiegu u nie 
których osób, którzy przez tö 
stają się złośliwymi roznosicie- 
lami zarazy, grypa zwykle sze: 
rzy się w zastraszający sposób, 
obejmując przeciętnie 40 —-50 
proc, a w ciężkich epidemjach 
nawet*75 proc. ludzi. Grypa roz 
powszechnia się zapomocą dróg 
komun kacyjnych; tak w roku 
1889 epidemja jej przeniknęła 
z Azji do Rosji, zaś stąd do Bez 
lima i Paryża. Również grypa 
1918—20 r. przeniknęła do E- 
uropy z Hiszpanj., skąd powsta 
ła nazwa „hiszoanka*. Zarazek 
grypy nie jest jeszcze z całą 
pewnością znany, najprawdo 
podobniej jest to zarazek prze- 
sączalny, który współżyjąc ze 
znanemi pospolitemi drobnou 
strojami daje różnorodny abraz 
schorzenia. 


Choroba przenosi się najczęś 
ciej drogą zakażenia kropelko 
wego, przez wdychanie rozpy: 
lonej wydz.eliny z gardła. (przy 
kaszlu), nosa (kichanie) lub na 
wet przy ożywionej rozmowie. 


Wrotami zakażenia są drogi od 


gdy czynność nerkowa jest w che 
iobach gorączkówych upośledza 
na. W tych wypadkach 

lwia część toksyn (jadów) zostaj. 

wydalona wraz z potem. 

Tem się tłumaczy fakt wypadania 
włosów naprzykład w przebieg t 
fusu brzusznego. 


"Toksyny bowiem wydalone z po 


tem uszkadzają torebki wiosowe 
Jak widać ustrój ma dość śro 
ków obroruych, ktćre w miarę po 
trzeby mobilizuje celem zwalezenia 
infekcji. W przewidywaniu zaś, z€ 
mogą zawieść wkraczamy w pore 
pomagając ustrojowi w. skutecznej 
walce nazjrozmaitszymi śrokami j 
bodźcami od zómnątrz. 
Dr. Z. S. 


dechowe, okres wylęgania trwa 
2— 8 dni | (1 fs! 


Śmiertelność z grypy fest uie 
znaczna, nie dochdzi do 1 proe. 
lecz w niektórych ciężkich epi- 
demjach odsetek ten podnosi 
się do 12 —.20 proc. w szpita- 
lach, a u ciężarnych nawet do- 
<hodziła do 40 proc. Niestety. 
istnieją częste bardzo odchyle 
nia od opisanej typowej grypy 
iw zasadżie pienia narządu, ki5 
ryby grypa zaoszczędziła. Ze 


: strony systemu nerwowego mo- 


że występowć zapalenie mózgi 
i rdzonia ze znana z poprze- 


mich epidemji śpiączką. 


Ze strony serca i naczyń 
krwionośnych bywają zaburze: 
nia na tle zatrucia nerwów na- 
czynioruchowych jadami bakte 
ryjnymi. Narządy trawienia da- 
wać mogą Szereg zaburzeń, na: 
wet do ciężkich objawów zapa- 
lenia otrzewnej. 

Nierzadko choraba umiejsca- 
wia się w nerkach, powodując 
krwotoczne zapalenie ich. 

Naweł po lekkiej grypie cho- 


- rzy przez dłuższy czas czują się 


osłab'onymi, a istniejące przed 
tem sthorzenia, a- szczegółniej 
gruźlica, zwykle ulegają pogor: 
szeniu. 

Wskutek łatwości zarażen:a 
się oraz wielkiej ilości chorych 
zapobieganie staje się wpraet 
niemożliwem. Nie istnieje żaden 
pewny środek zapobiegawezy. 
Jedynym, celowym środkiem 
jest odkażanie jamy ustnej tabi, 
Paramintu, Panacriny lub czę: 
ste płókanie wodą bkorową. wo: 
da utleniona i t. p. 


DON. CARLOS. 

Pewien młody aktor, któremu w 
zastępstwie chorego Moissiego p” 
wierzono tytułową rolę w „De 
Carlosie”, spytał Reinhardta: 

— Jak się panu podobała mc 
kreacja? 

— Chwilami myślałem sobie: m 
pełnie jak Bassermańń! — odpa: 
siynny reżyszr. 

— Jak kto??? 

— Jak Bassermann... Zwłaszcza 
w wielkiej scenie między markizem 
Pozą i królem! 

— Jakto? Przecież w tym me 
mencie nie było mnie wcale na 
scenie!.... 

— No, tak, Rassriikią też nie 
było! 


RE WJA 


Dziewczeta Z górskiei gospody 


Zakopane, w lutym. 
„Wiśta, Felek!“ —- Drobne 
kroczki góralskich  kierpców 
znaczą głębokie ślady w pucho 


wej śnieżnej bieli. Sanie suną-z - 


trudem po nierównej -drodze 
to-zapadając się, to wzmosząć, 
chwilami grożąc  obsumięciem 
się po stromej krawędzi w dół. 
W- szerokich, czerwonym plu- 
szem, wyścieanych saniach, ten 
i ów z wycieczkowiczów dygo- 
ce nerwowo: — Uważajcie, ga- 
zdo, byście nas nie wywaóciłi! 

Młody góral zwraca ku nam 
pogodne oblicze: 


— Ja tam 7a.nic rencyć nie 
nogę — odpowiada z-flegmą— 
jak koń nogę złamie, czy. sanie 
gdzie zlecą, {0 co ja na to- po- 
radzę? 

Jakby na potwierdzerie ob- 
suwa się noga końska ji zdysza- 
ne zwierzę całym ciężarem wa- 
li się w zaspę śnieżną. Nikt nie 
ponosi najmniejszego szwanku, 
niemniej cienki głosik kobiecy 
wszczyna histeryczny lament, 
fryzowana główka zaszywa się 
ze strachu pod góralską bara- 
niee, zaś pan w wiatrówce de- 


yy = 0 


speracko wyskakuje:z sai kro 
czy naprzód potyka jąc się i bro 
dząc w” śniegu po kostki. 

Pod adresem "n.efortunnego 
woźnicy padają. wściekłe. okrzy 
ki i gniewne. wyzwiska. Młody 
gazda: zachowuje niewzruszony 
spokój: 

— Krzywda wam się jaka 
dzieje, czy .c0? — pyła-z lekką 
ironją wzruszając ramionami. 

A' wokoło wznoszą się faliście 
srebrnym szronem pokryte ła- 
godne wzgórza leśne i nierucho 
mym -szeregiem -stoją wyniosłe 
ubielone świerki. 

Jazda, pełna emocji. ma się 


ku- końcowi. Na tle ołśniewają- . 


cej powłoki śnieżnej : czernią 
się sanie'j liczne 'podłużne ci 
nie nart zgrupowanych wokół 


. drewnianej góralskiej. gospody 


To tutaj turyści, narciarze v 


pują -na~ chwilę wytchnienia . 


do tej: prostej chaty z powiąza- 
nych belek, -w "której: gospoda- 
nzy stary gazda'i dwie jego sty- 
nace z urody córki, nejedno- 
krotnie uwieczniane na' portre- 
tach przez miejscowych mala: 
rzy. 


Sztuka kościelna 


Fragment polichromji kościoła, w Chęłmnie prof. F. Kowarskiego. 


Na ulicach Hannoweru 


wbotnicy. miejscy „spalają” 


w specjalnych kotłach leżący se jendmi 
śnieg. 


Mroczna. izba pełna. gwaru 
i dymu z pap.erosów., Przy. dłu 
gich stołach wzdłuż belkowych 
ścian przygodni goście w stro- 
jach * narciarskich 
jedzą z prostych naczyń niewy 
szukane potrawy. Ożywieni, we 
geli zdają się napawać prostotą 
otoczenia, która w tej górskiej 
samotni ma swój niepokonany 
swoisty urok. 

W kącie kilku smagłych mu- 
zykantów na nielicznych mstru 
mentach wygrywa teskne me- 
lodje cygańskie ` Opodal- przy 
kuchni ziejącej żarem otyła bio 
drzala gaździna tabalnym bha- 
sem rzuca rozkazy na lewo i 
prawo. Gazda, suchy drobny 
staruszek o filuternej twarzy, 
hod od stołu do stołu, rzw- 
«ając w drodze uciesrne dykte- 
ryjki, któremi wywołaje głośne 
wybuchy śmiechu. U jego boku 
meleszcząc spódn:cami krząta- 
ja się dwie. jego córki, osławio- 
ne piękności, przedmiot west- 
chnień niejednego górala i 
niejednego turysty, 

W haftowanych _serdakach, 
w wyszywanych  kierpcach, z 
bujnymi splotami dokóła zgrah 


nych , główek,  usługują go- 
ściom,  wdzięcząc się -z lekka 
kok.eterją. 


Uwijają się, dzwoniąc tale- 
rzami, by za chwilę wśród hucz 
nych oklasków wraz z ojcem. 
starym gazdą, odtańczyć „Zbój 
nickiego”, przeplatając go mo- 
dnem tangiem, lub foxtrottem. 
wykonanym z gracją w obję- 
ciach któregoś z- gości. Świado- 
me: swej urody, do spojrzeń 
ludzk ch. przywykłe, przy: każ- 
dem jednak śmielszem spojrze 
niu.z wdzięcznem zawstydze 
niem odwracają główki. Może 
im kto powiedział, że im do 
twarzy z tą naturalnością i pre 
stotą,. w tym ludowym, góral 
skim stylu, który zdają się ku! 
tywować starannie w ubiorze . 
w mowie? 

A przecież jakże im zacho: 
wać tę  bezpretensjonalność 
i prostotę w almosferze ciągle} 
krzątaniny około gości z mia 
sta, tych, co to w pogoni za 
wypoczynkiem, przybywają tu 
ze, starganerni nerwami-'i prze- 


Czytajcie 
„Głos Poranny” 


sportowych ` 


pracowanym mózgiem” i'prze-' 
loinym podziwem: darząc te 
dwie urocze istoty, sączą w ich 


młode- dusze: jad’ t.zw- cywóli 


zowanych środowisk. 

A potem,, gdy napływ gośŚ 1 
ustanie, pozostają długie samot 
ne wieczory w. „ichem pustka 
wiu' wśród dzikiego piękna ta- 
trzańskiej przyrody. 0- czem 
marzą wtedy te główki. gdy 
ręce haftują pracowicie barw- 
ne góralskie serdaki? Myśli ich 
wybiegają może daleko poza 
sine pasmo gór i błądzą gdziey 
wśród złudnych świateł wielko- 
miejskich ulic? Czy może ma- 
rzy im się: rola Panny Młodej 
z „wesela“, a może.. .Kfóz to 
wie?... 

Biedne małe dziewczefa-z- gó 
ralskiej gospody! Siedzą w tej 
chwili obie ohbok-mnie_| na mo. 
ją prośbę dzwięcznymi wysoki- 
mi głosikami śpiewają: 

„Nie bede, nie bede w Kondra- 
towej mieskać, 


` ześmiany gwar. Rezek 
nek, wesole okrzyki, tubalny e- 


bo:tu wiater duje, nie da sie 
mi wyspać“, 

O belkowany pułap bije rə- 

s; klå- 


nengiczny bat otyłej gaździny, 
jękliwe dźwięki cygajskiej or 
kiestry, starczy dyszkant żwa- 
wego gazdy śpiewającego słowa 
góralskiej piosenki: 
„Mom jo se  driewcyne jakt 
różany kwiat 
joby se jej nic doł ani za cały 
świall“ 
I po chwili żywszym skocz- 
niejszym- rytmem: 
„Na Giewoncie była, ładno sie 
widziała, 
Kiem se'ku niej zaseł, jeden 
zombek miała”. 
"Zdymnej izby gości poczywa 


„ubywać Za oknem bije blask 


od śniegu -i-słofica, smukłe chy 
że narty czekają, a w oddali 
czarowne- piękno gôr kiej pa- 
noramy wabi, neci, wzywa.» 

: Antonina Wareńska. 


Św. Elzbieta 


księżna turyngijska ' KAKONO przed 700. laty przez papieża Grze: 
gorza IX, 


Oficer 


wykłada w szkole 


Dyktator włoski Mussolini wydał zarządzenie, aby oficerowie armji 
regniarnie odbywali w szkołach wy kłady.o zagadnieniach wojskowych, 


W bsa sposób młodzież 


ż włoska już zawczasu otrzymuje wykształcenia- 
milijarat, 
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Świat wrażeń na falach eteru 


Francuskie kłopoty 


Czego chcemy słu- 
chać p zez radjo? 


W ostatnich m.esiącach zwie- 
kszyła się bardzo wydatnie ilość 
listów nadchodzących do skrzy- 
nek pocztowych Polskiego Ra- 
dja. co świadczy o coraz więk- 


szem  zainteresowańu slucha» 
czy  d.ialalnością radja, a w 
szog lności programami. — 


N porównaniu z ubiegłym ro- 
kiem korespondencja wzrosła 
a 100 proc. 


Ten ożywiony ruch korespon 
dencyjny jest objawem nader 
dodatnim, dowodzi bowiem 
wzmagającego się kontaktu mię 
dzy radjem a jego słuchaczami. 


Dla samego radja ma to war- 
tość ogromną, jako zachsia da 
dalszej pracy « wskazówka or- 
ientacyjna. Wszyscy artyści i 
prelegenci radjowi stwierdzają 
zgodnie to dziwne i nieraz na- 
weł przykre (zwłaszcza w pa- 

e.ątkach) uczucie. jakie. się ma 
pri y m krofonie, nie wiedzas: a- 
n czy ijacy' sltehaeze'znajdują 
się „a drugim końcu" eteró- 
wej fali an: też jakie wą ich wra 
?enią i refleksje To, co przy 
w»szele'ch wystgpach. publicz- 
vych stanowi dla artysty czy 
rńwce najsiln eszy bodziec do 
vydobywania z siebie maxi- 
rinin artystycznego . myślowe: 
30 wysiłku: bezpośrednia na- 
lych:niastowa reakcia widzów 
` sivchaczy — w radju nie ist- 
nitje zupełnie. 1 jedynie listy 
ud słuchaczy przery wają ten 
vaklęty mur milczenia. To też 
ki ody z nich — czy uznanie 7a 
wieza czy rzeczową krytykę -— 
mu czromne znaszerie. 


Szczegółowa analiza korespon 
fiencji, dotyczącej spraw gro: 
kramowych, prowadrońa prez 
biuro stvdjów Polskiego Kadja 
iu ud roku dla rozgłosni war- 
szawskiej, a obecnie także dla 
wszyslkach mny”*. gala już bar 
uzo wi.ie materjitu orjealacyje 
nego, pozwalającego ocenić, jak 
sie przedsiawają od zewnątrz, 
od strony słuchaczy, dobre į złe 
strony dotychczasowych progra 
mów i jaknanier aguje publicz 
ność radjowa. Obecnie, gdy co- 
raz więcej audycji kończy się 
apelem do słuchaczy o wyraże- 
nie pisemne swego zdan'a, ruch 
w skrzynkach pocztowych Pol- 
skego Radja będzie niewątpli- 
wie dalej wzrastał, Idzie o ia, 
aby programy audycji dostaso- 
wać jaknajkardziej -do życzeń 
i upodobań słuchaczy. To leż 
każdy słuchający radja przyszy 
nią się walne do postapu ter 
pracy. gdy chaćby w kilku sła 
wach komunikuje swoje uwag 


We wszystkich rozgłośniach 
stwierdzono, że na plan pierw- 
szy wysuwają sę prośby o hu- 
mor i wesołość w programach 
Słuchacze Warszawy i Krakowa 
brosza przytem e operetki. tub 
transmsje z wesołych  teatrzy 
ków. Kalowice — o urządzenie 
kabaretu z piyt, Jawów zyskuje 
aplauz za reportaże płytowe 
i Wesołą Falę. 


Co do „Wesołej Fali", jest o- 
na przedm otem niezwykle oży: 
wionej dyskusji Obok zwolea 
ników nadsylających s'owa pu 
chwały — aarówno wprost da 
rozgłośni Iwowskiej — naply 
"ają także uwagi krytyczne, 
głównie z pośród sluchaczy 
Warszawy i Krakowa. 


Taatr wyobraźni szczególnie 
żywe zainteresowanie słuchaczy 
obudziłi krótkiemi groteskami 
Cami'ego, lumączonem z fran 
cuskiego. 


orrea = mw 


W dziale muzyki przeważają 
prośby o muzykę popularną lub 
lekką. Jazz ma swo.ch przeciw 
ników głównie w Warszawie 


Jedni: nie chcą słuchać, gdy drudzy głośno grają. — |eleniom nie 


Czy możemy sobie wyobrazić 
olbiorn'k go sile 5, a nawet 10 
w. w pokoju, ba, w małym po 
koju, jakich wiekszość jest w 
wi szkaniach paryskich. 


Tak się jednak właśnie złoży- 

Joiz tego powodu wybuchła na 
weł ma'a wojna radjowa. — 
Fsychiką ludzka jest chłonna, 
jak gabka i przyjmuje łatwa 
wrażenia. — Wiec Stawiskjada 
swoją drogą, afera parlamentar 
nə swoją, a na h.storję głośni- 
kową także znajdzie się miej- 
COR 


Pewba część prasy wystąpiła 
z ostrą kampanja przeciwko 
tym pokojowym olbrzyrnom>— 
Posypały się skargi i gwałtowne 
żądania, aby wprowadzić do ko 
deksu, artykuł normujący użyt- 


przed mikrofonem 


kowanie radja! 


Poco aż do kodeksu? Istnieją 
przecież przepisy policyjne, — 
chroniące przed zakłóceniem 
spokoju mieszkańców zbyt głoś 
nymi bałasami. Ale tego mal- 
kontentom mało; chcą koniec” 
nie de kodeksu. 


Znaleźli się też inni sprycia 
rze, którzy poradzili sobie w 
łatwiejszy sposób: chytra ma- 
szynką ze szpulką Runhmkorffa 
potrafi unicestwić każdy odbiór 
w nróomieniu 500 metrów. Praw 
da, ale cóż, kiedy tegn rodzajm 
„działalność przewidział już 

właśnie kodeks i nakłada suro- 
we kary za zakłócenie odbioru 
przez' aparaty elektryczne i te 
za przeszkadzan:e mimowolne, 
a eóż dopiero z intencją. 


Słowem i tak żle i tak niedo: 
brze, do tego stopnia nawet, że 
dochodziło już do rękoczynów 
między zwolenn kami cichych 1 
głośnych audycji. 

Ludzie poważni próbują zæ 
łagodzić spór jak mogą. Amato- 
rom odbioru na „pemy gaz“ per 
swadują, że fakt posiadanig gło 
śn.ka nie upoważnia jeszcze do 
chwalenia się nim w obrębie pół 
kilometrowego zasięgu, co szko 
dzi nawet rądjofonji materjal- 

me gdyż cala, conajmniej ka- 
miunica słucha w tym wypad- 
ku radją darmo. Zwolenników 
represji przekonywują znów. 
Że paragrafy niewiele pomogą. 
bo trudno prowadzić ciągłe pro 
cesy o io, że gdzieś trochę za 
głośno grają. Jedyna rada, to 
dużo kultury i wyrozumiałości, 


Dziwy ciała ludzkiego 


Wiciki popułarno-naukowy cykl odczytów 


W ciagu Intego w każdy ponie- 
działek tygodnia o godz. 21,45 Pol 
skie Radjo nadaje interesujący 
cykl odczytów docenta uniwersyte- 
tu warszawskiego d-ra med. i fil. 
Piotra Słonimskiego pt. „Dziwy 
ciała ludzkiego”. Sæ to odozyty po 
pularno naukowo celem zaznajomie 
mie słuchączy radjowych z tem 
wszystkiem, co odbywa się w cie- 
le ludzkiem, a co ukryte jest przed 
wzrokiem. Ponieważ  przypuszcza- 
my, że cykl ton interesuje słucha- 
czy, podajemy streszczenie poszcze 
gólnych odczytów cyklu. 


ZJAWISKA CHEMICZNĘ 


W USTROJU 

Człowiek, najdoskonalszy twór 
natury, potrafił, choć częściowo, 
wyzwolić się z pod przewagi sił 
przyrody. Mimo to jednak jest on 
w całym szeregu przejawów. życio- 
wych organizmem, podlegającym 
prawom przyrody narówni z innymi 
ustrojami żywemi. Najdrobniejsze 
składniki ciała: komórki pobierają 
z otoczenia tlen, wodę, sole mina- 
ralne oraz wielo innych, więcej zło- 
żonych zwiazkćw chemicznych, jak 
bialko, węglowodany i tłuszcze. Pa 
brane przez komórki związki, ulega 
ją daleko idącej przeróbce, a to 
dzięki obecności ciał o swoistych 
właściwcściach, zwanych zaczyna- 
mi albo fermentami. Ogólny prze- 
bieg tych procesów, nazwanych 
przemianą materji, należy do naj- 
charakterystyczniejszych _ przeja- 
wów ustrojów żywych Do spraw 
końcowych zaliczyć musimy po- 
wstawanie znacznych ilości dwu- 
tlenku węgła, usuwanego wraz z 
powietrzem wydychanem, oraz two 
izenie się zbytecznych dla organiz- 
mu wydalin. 

Bez szeregu tajemniczych do dzis 
dnia procesów chemicznych, odby- 
wających się w ustroju ludzkim, 
nie byłoby życia. 


NARZĄDY I ICH BUDOWA 
W ciele czlowieka wyróżnić mo- 
Loata e o TG OZZERTZT IZA 


i Krakowie, natomiast w łódz 
kich „koncertach życzeń* prze 
ważają właśnie — tanga i foks 
trotty... 1 

Caraz większe ząinteresowa 
nie wzbudzają odczyty i feljeta 
ny. Rozpiętość uwag jestw tym 
dziale bardzo wielka. tak że trv 
dnn o syntezę. Należy jednak 
stwierdzić że z powszechnym 
aplauzem spotyka się porusza 
nie spraw aktualnych i życio- 
wych. 


żrmy szereg części, przeznaczonych 
do spełniania określonych czynno- 
ści, zwanych narządami. Inną bo- 
wiem czynność spełnia ukryty w 
czaszce mózg, a inną znajdujący 
się w jamie brzusznej wielki grn- 
czół — wątroba. Niektóre narzady 
mimo nikłych rozmiarów odgrywa» 
ja doniosłą rolę w ustroju, regulu- 
jąc czynności innych. Narządy skła, 
dają się z tkanek, a te z komórek. 
W życiu zarodkowęm można éle- 
dzić, jak z określonej grupy komé 
rek tworzą się narządy, któro w 
miarę rozwoju życia organizmu, ule 
gaja daleko idącym przemianom 
strukturalnym. Często poszczególne 
narządy, znajdnjące się nawet w 
różnych okolicach ciał, wspćłpracu 
ja że sobą, tworząc jeden zespół 
czyli układ. W naszem ciele mamy 
wiele takich układów. 

Harmonijna współpraca wszyst- 
kich narządów dokonywa się dwo- 
jaką drogą: po pierwsze za po- 
średnictwem układu nerwowego, po 
drugie dzięki krążeniu krwi, przeno 
szącej niezwykle ważne ciała che- 
miczne zw. hormonami. 


SERCE — NAJSPRAWNIEJSZY 
MOTOR 

Każdy z nas może czynność ser- 
ca wyczuć ozy nawet wysłuchać. 
Gdy przyłożymy ucho do klatki 
piersiowej, usłyszymy wyraźnie po- 
dwójny ton: jeden silniejszy, głęb: 
szy i dłuższy, drugi wyższy, krót- 
szy ale dźwięczniejszy. Z charakte- 
TREE PEZT ZOZ YZ ZEE ZE SZA 


Rekordowy wzrost 


aborentów radiowych 


Wzrost liczby słuchaczy radjo- 
wych, jaki daje się ostatnio obser- 
wować w Polsce osiągnął w grud- 
niu rekordową cyfrę 35,000 w cia- 
gu miesiąca. Dzięki temu dnia 1 
stycznia Polska liczyła 374047 abo 
rentów radjowych. Jeśli chodzi © 
wsie i miasteczka o ludności da 
5,000 mieszkańców, gdzie wlaśnie 
daje się zaobserwować największy 
wzrost liczby nowych słuchaczy 
1adja, to w grudniu przybyło tam 
14,128 abonentów. 
100,000 mieszkańców dały 8,558 no 
wych radjoabonentów, miasta zaś 
o ludności od 5.000 do 100 tys. 
mieszkańcćw — 10,719 nowych a- 
bonentów. Ogólna liczba słuchaczy, 
opłacających abonament jednozłota 
wy, wynosiła 1 stycznia br. 18,187 
csób, Ciekawy rekord pobił w grud 
niu Borysław, w którym mie ubył 
w ciągu tego miesiaca ani jeden 
abonent, 


Miastą ponad 


ru tego dwudźwięku umie doświad 
czony lekarz uchwycić stan czynna 
ści serca, a umiejętne pukanie daje 
mm wskazówki co do wielkości * 
położenia tego organu, Ułatwi» 
sprawę wysłuchania „serca prosty 
przyrząd, wynaleziony na początku 
19 w., słuchawka, która ncho bada 
jącego zabezpiecza od postronnych 
szmerćw. Z tych dwuch danych: 
nieprawidłowych tonów i kształtu 
serca ustala lekarz djagnozę, która 
w razach wątpliwych opiera jeszcze 
i na badaniach dodatkowych. 

Przez swoją regularność i czu- 
łość reagowania stanowi serce jak 
by idealny zegar, w którym między 
jednem uderzeniem a drugiem na- 
stępuje malutka przerwa, przezna- 
czona na odpoczynek tego najpra- 
cowitszego motoru życia. Į tak 
przy swojej niewyczerpanej wprost 
żywotności, pozwalającej mu prze- 
ciętnie około 100 tysięcy uderzeń 
wykonywać dziennie i w ten Spo- 
sćb pędzić krew w naczyniach, wy 
poczywa serce niepostrzeżenie, czer 
piac w tym odpoczynku energję dla 
swej doniosłej dla życia pracy. 
MÓZG — NĄJCUDNIEJSZY NA- 

RZĄD 

Jest rzeczą zrozumiałą, iż mózg 
jako najdoskonalszy z naszych na- 
rządów, od dawien dawna interesn 
wal uczonych. Od mózgu bowiem 
wychodzą rozkazy i polecenia, da- 
chodzące do mięśni i umożliwiaja- 
ce wykonywanie ruchów, zależ- 
nych od naszej woli. W nim groma 
dzą się także trwałe ślady dozna- 
nych wrażeń, które wpływaja na 
rozwćj naszego życia psychiczne- 
go. 


Niezmiernie delikatny, leży mózg 
ukryty głęboko w jamie czaszki, 
chroniony oponami i płynem, oble 
wającym go ze wszystkich stron. 
Na jego przekroju stwierdzić może 
my rolljony komórek nerwowych, 
skupionych w różne ośrodki czynna 
ściowe, a wykonywujące określoną 
często nizzastąpioną przez inne 
skupienia komórek, pracę. Niektó- 
re z nich, znajduja się nieco niżej 
i kierują odruchami. Ten tak waż- 
ny składnik naszego nastroju: uklad 
nerwowy, wraz ze swą przedziwną 
w swej budowie centralą mózgo- 
wå, wymaga od nas pieczołowitej 
troskliwości. Głównym żrćdłem od- 
poczynku dla mózgu jest sen, a 
najlepszym sposobem utrzymania 
go w równowadze jest nieprzenię- 
czanie go zbytnio wielką pracą n- 
mysłową i dostarczanie konieczne- 
go wytchnienia w postaci sportów, 
pracy fizycznej w ogrodzie itp. 


śpieszno do amorów 


w pełnem zrozumieniu wielkiej 
prawdy: nie czyń drugiemu co 
lobie niemiło. 

Najzabawniejszy to wlaśnie 
fakt, że komuś, a nawet jak w 
danym wypadku, tylu ludziom 
jest właśnie mło mieć taki 10 
watowy megafon w miesz kaa'n 
i że upiera się przytem aby go 
ani odrobiny nie przykręić”. 
Delikatniejszy gust objawił pe- 
wien nabywca, który na zapy- 
tanie sprzedającego, jaki sahip 
życzy odbiornik krótko czy dłu 
gofalowy, odparł skwapliwie: 
„0, tylko krótki, mam hardzo 
małe mieszkanie”. 

Wszystkie te historje powta. 
rzają się zreszta przy każdym 
wynalazku, który staje się oby- 
czajem, Narzekali ludzie na for« 
iepiany potem na gramofnmny; 
leraz na radjo. Z tem osłatniem 
jednak jest, jak z kobietą: mo- 
żma lubić lub nie, ale obejść się 
trudno. Więc i spór paryski 
znajdzie zapewne szczęśliwe 
rozwiązanie bez zaprzątania u- 
wagi ligi narodów. 

Radjo ma jedna zaletę, o klò 
rej niewiele dotychczas mówio- 
no: przekonywa nas poglądo- 
wo a dowodnie o n.eistnieniu 
przestrzeni, o czem dotychczas 
wiedziała tylko filozofja, Je- 
żeli możemy słyszeć to, co się 
dzieje w tejchwili wgłębi pu- 
szczy afrykańskiej, to cóż zna- 
czy przestrzeń. Usiąść sobie wy: 
godnie w fotelu i wyregulowaw 
szy głośnik, aby nie przeszka- 
dzał sąsiadom, posłuchać dźwię 
ków tańca „Rycerzy pantery* 
z głębin czarnego lądu. 

Niema takich audycji? Będą 
hardzo niedłago. Czechosłowa- 
cja nadaje już oryginalny śpiew 
słowików, prosto z krzaków 
kwitnącego bzu i jaśminu A 
we Francji zrobiono inną pró- 
bę. transmitowania ryku jeleni. 

Trzeba przyznać, że nie żalo- 


wano trudu i kosziów. Poszło 
na tę imprezę około 1000 mir. 
drutu rozciągniętego w naj- 
gluehszych ostępach i zakąl- 


kach uroczego lasu Comp.egne 
Usławiono potem dwa mikrofo 
ny, jeden dla prowadzącego je- 
leni reportaż, który miat być 
ilustrowany objaśzieniami je 
dnego ze znanych myśliwych, 
drugi dla głównych aktorów, 
na skraju łączki, gdzie zwykły 
odbywać sic zaloty. 

Nastrój, choć nie tak groźny, 
lak w dżungli, był jednak niepo 
zbawiony uroku. Tajemnicza 
noc leśna i br.miacy wśród 
niej ryk groźnego rogacza. 

Przedstawienie jednak nie u: 
dało się tym razem. Żaden je: 
leń nie pofatyg gował się do mi- 
krofonu i cała praca poszią na 
marne. Dlac'ego?  Frzyczyna 
wyjaśniła się niebawem. Oto 
kilkunastu zapalonych amato- 
rów przyjecha.o samochodami 
słuchać audycji na miejscu. Ma 
żna sobie wyobrazić, że prze- 
ciętny, mniej doświadczony 
zwłaszcza jeleń, nie zw clrzy 
mkrofonu, ale napewna 
znajdzie się aaki naiwry, 
ryby nie zwielrzył henżyny. 

Ale jedna chybiona próba ni 
czego Mie dowodzi. Ileż to do 
świądczeń żmudnych rzeka 
przerobić przy każdym naj 
mm ejszym wynalazku Na przy 
szłość napewno Się uda. A jal 
by to było ciekawie słyszeć ryk 
żubra z Białowieży, a śpiewl 
głuszca! Bajki z lysaca j je: 
nej nocy są ubóstwem wy- 
brażni woher tej aslronomez 
nej cyfrv ftaantastye,nych re 
czywisłesci, jakie daje radjo. 


nie 
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A 
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PARYSKIE KAPELUSZE 


Już  oddawna nie bylo tak 
wdzięcznej 1 pełnej urozmaiceń mo 
dy na kapelusze, jak obecnie, Pra 
wie każda z pań posiada  zręczny, 
twarzowy - kapelusik. Przystosowa- 
ny do twarzy, zachowuje on jednak 
modną linję. Wszystkie kapelusze 
maja jedną cechę wspólną: małą, 
luźną, woałkę, sięgającą, czubka no- 
BH. 

Tymczasowo futra są jeszcze ulu 
bioną ozdobą kapeluszy, choć mo- 
dystki prezentują już taftę i celo- 
fan. Lecz jest jeszcze zą zimno na 
stesowanie się do tej mody. Nara- 
zie ezarne i Szare karakuły zdobią. 
wysokie rosyjskie. toczki,- w ktć- 
rych jednak nie każdej pani jest do 
twarzy. Dominuje czapeczka lift- 
boy’a, którą paryżanka chetnie no- 
si przedpołudniem. Zastąpiła ona 
tyrolski kapelusz i prawdopodobnie 
hądzie lansowana wczesną wiosną. 
lecz już z błyszczącej słomki. Obee 
nie robi się taką czapeczkę z filcu, 


„ 1ondkiem futrzanem, Pojawiły się 
zuów kapelusze, noszone całkiem z 
ozola, z podniesioną klapką. 

Zmane . paryskie domy mody 
robią jeszcze toczki futrzane, od- 
powiednie do futer. Bardzo iadnie 
prezentują się. komplety, futrzane: 
tcczek, cape i mankiety rękawi- 
czek — z tego samego futra. U 


Worth'a toczek harmonizuje z fa- 
trzaną kamizelaczką; m Madeleine 
Vionnet toczek jest z tego samego 
futra, co spód palta. - 

Pióra gęsie są nlubioną ozdobą; 
znajdujemy na' toczkach z firm: 
Rehout, Rosa Descet i "tarja Guy. 

Na wyjazd na Riwierę robi się te 
game toczki, okrągłe, owalne, szpi- 


czaste, lub drapowane. Materjały 
błyszczące: słomki i celofan. Kolo- 
ry harmonizują z sukienką, płast- 


czem lub'bluzką. Widzi się:kolory: # 


niebieski, biały, szary i beige i nie- 
zastąpiony czarny, który do białych 
kostjumów, noszonych na Riwierze 


' wygląda. bardzo elegancko. 


Wariacje na temat fryzury 


Uszy są całkiem- odsłonięte’ lub 
lekko przysłonięte jedwabistą war 
stwą włosów, aby przeglądało przez 
nie różowe uszko. 
zasadnicza. Pod' innymi wzgledami 
panuje całkowita swoboda i nie- 
ograniczone jest pole fantazji pomy 
słowych pań, . 

O ile pani ma włosy ciemne i po 
dłużną twarz, 'wówczas robi się 
szerokie fale, które przylegaja moe 


Modne drobnostki 


Najpiękniejsza toaleta jest dopie 
to wówczas prawdziwie giekna i e- 
legancka, gdy uzupełniają ją nod- 
ne i ładne dodatki, Bardzo ważna 
jest odpowiednia fryzura, która mn 
si być bezwzględnie zastosowana 
do całej sylwetki, 

Odpowiednia. biżuterja podnosi 
elegancję najładniejszej toalety wie 


czorowej : lub balowej. 
Lekki, zgrabny  pantofelek jest 


ślicznem zakończeniem sylwetki i 
zalotnie wychyla się z pod długiej 
sukni. 

Rękawiczkę należy koniecznie za 


„stosować do całości toalety: można 


na nią wsunąć kilka branzoletek. 


“To jest sprawa” 


no do głowy, uszy pozostają widocz - 


ne, a na szyi robi się duży węzeł. 
O ile włosy są długie, otacza się 
niemi głowę tak, jak djademem. 


Młode blondynki, ọ drobnych ry- 
each twarzy i małej glówce, mogą 
mieć całą glówkę pokrytą loczka- 
mi. Mogą również zębrać włosy na 
tyle głowy i końce ich zwinąć w 
loczki. 

Panie o wyrazistych rysach i 
kasztanowych włosach winny ocie- 
nić czoło grzyweczką a włosy za- 
czesąć do tyłu. Kotisty rude ładnie 
wyglądają z przedziałem pośrodku 
lub na boku; włosy z szerokiemi fa- 
lami zaczeszą się na skronie; końce 
włosów zwinięte będą w loczki. 
Uszy pozostają w całości widocz- 
ne, , 


De fryzur stosuje się dito ozdób. 
Kwiaty we włosach nądźją , się dą. 


młodych twarzyczek. 


ANEGDOTA. 

Marek Twain, wielki zwolennik 
lakonicznego i zwięzłego sposobu 
wyrażania się, poparł kiedyś swo- 
ja opinję następującym  przykła- 
dem: 


„Pewnego razu przysłuchiwałem 
się kazaniu, którego tematem była 
działalność księży misjonarzy. Po 
pięciu minutach byłem zdecydowa- 
ny przeznaczyć pięćdziesiąt dola- 
rów na cele emisyjne. Po dziesięciu 
minutach pomyślałem, że ce4terdzie- 
ści wystarczy. Po pół godzinie tłu- 
maczylem sobie, że i dziesią% dola 
rów będzie dostatecznym datkiem. 
A po upływie godziny, kiedv kaza- 
nie skończyło się, sam ukrądlem z 
tacy kwestarek dwa dolary”, 


Nosi się również we włosąch roz 
maite klejnciy, a najnowsza. moda 
nakazuje aby elipsy w uszach, har- 
monizowały z  biżuterją „we wia. 
sach. Djamenty rozrzucone na ład- 
nej fryzurze wyglądają jak krople 
rosy. Ładnie prezentują się djade- 
my, otaczające vala głowę. lub się: 
gające aż do uszu. lipsy luh kwia 
ty służą zainiast klamerck -i pod- 
tizymują boki. fryzury. Niektóre 
djademy, o nowoczesnych dese- 


niach, s} wykonane po mistrzow- / 


sku i można je szybko zamienić w 
branzoletki, broszki lub elipsy. 
Djamenty, rubiny, szmaragdy i 
szafiry najlepiej harmonizują ze zło 
tem, srebrem i miedzią i ślicznie 
slądają w świetle elektrycznem. 


„Zdrowie: | 
(dziecka : 


| wrekach matki. » 


W zimie SERR organizm 

dziecka wymaga wzmocnienia 

i uodpornienia, gdyż w tej porze 
roku, nawet lekkie przeziębienie 
spowodować. może niebezpiecz- 
nedla zdrowia komplikacje. Emul- 

sja Tranowa f: Scotta zawiera ob- 
fitujący w wiłaminyA iD tran lecz- 
niczy, oraz hipołosfiły wapnia tso- 
du. Dzięki łemu wzmacnia ona 
wydatnie organizm dziecka, po- 
budza apetyt, wzmaga wzrosłipo- 
woduje przybieranie na wadze. 

Dzieci chętnie przyjmują Emulsję 
Tranową Scotta, gdyż 
jest przyjemna w sma- 
ku i lekkostrawna. 
Ządódjcie zawsze pra- 
wdziwej Emulsji Tra- 
nowej wyrobu firmy 
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Sześć powodów zamążpójścia 


Byle dalej od rodzicielskiego domu 


Piękna Lili wychodzi zamąż w 
siedemnastym roku. życia. Krewai 
4 znajomi są pewni, że tylko gorą- 
cz miłość mogła skłonić młodą 
dziewczynę do takiego kroku. Mylą 
się. Lili jednego tylko pragnęła: 
opuścić carychlej dom rodzicielski, 
który Stał się dla niej piekłem. 


W oczach świata ojciec i matka 
uchodzili za wzór przykładnego 
małżeństwa. W rzeczywistości poży 
cie ich byio nieprzerwaną wojną. 
Ojciec skspił na domowe wydatki. 
Matka zaś okłamywała męża i szy- 
dziła z niego na każdym kroku, Po 
kłótniach małżeńskich wywierała 
zły humor na córce, będącej jedno- 
cześnie ofiarą kpin 'ojca, który 
mścił się na dziecku za upokorze- 
uia, doznawane od matki. 


Uciec z rodzinnego piekła stało 
się. najgorętszem pragnieniem Lili, 
szukającej w małżeństwie jedynego 
ratunku. Czy. bunt przeciwko nie- 
rozumnym rodzicom zapewni jej 


spokój i szczęście „domowego ogni- 
ska? 


Pragnienie macierzyń- 
stwa. 


Samodzielna, materialnie niezależ- 
na Ewa nie: chce słyszeć o zamąż- 
pójściu. Przy zbliżaniu się jednak 
trzydziestki: poczuła jakaś tęskno- 
tę, która rosła .i poteżriała. Tęskno. 
tę za mężem? O, nie!  Zapragnęła 
dziecka. : 

— Jakie byłoby” .. to-szczęście, 
gdyby można: było mieć bez męża 
własne rodzone dziecko — mawia 
ja do przyjaciółek. ` y 

T nagle pewnego pięknego dnia 
Ewa zaręczyła się z człowiekiem 
daleko od niej młodszym, 

— Zastanów się nad tem, co czy. 
nisz — ostrzzgała: ja - 'przyjaci*łka. 


—  Obmyśliłam mój krok — od- 
rzekła — chcę został matką. A gdy 
się moje pragnienie nie spełni, to 


„którego przypadek 


'wystarczają spragnionej 


w każdym razie będę mogła zastą- 
pić matkę mojemu mężowi. 


Rena mieszka w małem miastecz 
ku, Pod czułą opieką rodziców spe- 
dza wiosnę życia. Jakiz jednak po- 
wab może mieć spokojny byt w ma 
łej mieścinie. Wszystko kręci się 
dokoła spacerów, wizyt, kina i wie- 
czorynek. Renata nudzi się. Marzy 
o barwnych przeżyciach w dalekich 
krajach, o cudownych przygodach, 
c eleganckich kawalerach, zgińają 
cych się przed nią w ukłorie. A ko- 
niec tych marzeń? Rena wychodzi 
za pierwszego lepszego. człowieka, 
sprowadził do 
jej rodzinnego miasteczka. Przyszły 
małżonek dużo podróżował, miesz- 
ka w wielkiem mieście, 
odmiany 
dziewczynie. Inna rzecz, czy znaj- 


udzie w nich pian iiia ma- 
„| rzef 


. Może będzie zapóźno 


Julja, noszona na rękach przez 
rodziców, otoczona rojem wielbicie 


li, zasypywana propozycjami boga- 


Te ponęty. 


Do wełnianego sweaterka, w jed. 
onym kolorze, prześlicznie wygląda 
czapeczka w jaskrawe pasy, szal — 


kre aaKóGotŁODY takiemi-sanemi pasami 


i taka sama torebka, Komplet ten 
doskonale prezentuje się na ślizgaw 
kę. | 
GIUSTE PyTZIE PTE OE ROT 

KACZKA DZIENNIKARSKA. 

Po zamach1 na Mussoliniego prit 
sa: europejska podawała sprzeczne 
wiadomości. Dziennikarz amerykań 
ski nadaje do Nowego Jorku depe- 
szę następującej treści: 

We Wloszech miał miejsce za- 
„nach na Mus ssoliniego Prasir poda. 


s je sprzeczne wiadamości. Niektóre - 


pisma ónoss, i4 „Duce został zas- 


bity, inis żaś,:że Ocalał. Ja osohiś 
cie nie wierzę ani-w jedno, ani w 
arngie, 


tych konkurentów, uważa życie 
za nieprzerwany karnawał. Nie zna 
niepowodzeń i marzy, -rozumie się 
o księciu, który uczyni ją panią 
swego serca. Upływa czas. Przyja- 
ciółki wychodzą zamąż jedna po 
drugiej, I nagle Julję ogarnia trwo- 
ga. Czy nie będzie zapóźno. Czy 
nie nadejdzie starość, zarim ślubną 
obrączka zabłyśaie na jej 
Nie! Nie dopuści do tego. I Julja 


przyjmuje oświadczyny pierwszego _ 


z brzegu konkurenta kw wielkiemu 
zdtmieniu rodziców i „znajomych. 


— Przecież mogła zrobić daleko , 
lepszą partję — szepczą do siebie 


złośliwie przyjaciółki, 
z „klęski“ Julji. 


Sport swatem 
Stefa spędza lato w: kąpieliskach 
i na placach tennisowych.- Prowadzi 
również sama auto i rosi się. z za- 
miarem zostania pilotką. - Jeszcze 


ciesząc Się 


weselej, niż lato, spędza , zimę-w , 


górach, gdzie nie zbywa: na 'sporto. 
wych rozrywkach, których - Stefa 
jest wielka zwolenniczką. . Tak jest, 
tem zajęta, że zapomina © zamąż - 
pójścia. Młodych ladzi traktuje ja- 
ko towarzyszy „zabaw. Pewnego, 


palcu. . 


jednak dnia Stefa wpada do rowu, 
połamawszy tarty. Towarzysz 
Stach nachyla się ku niej stroska: 
ny. 

— Czy istotnie nie stało się nic? 

Głos jego drży nieco. . A może 
zdaje się tak tylko Stelie, którą 
ogarnia nagle jakieś wzruszenie, 

— To mój najlepszy towarzysz 
-— mówi do siebie, — Lepszego nie 
znajdę. 

I.wycieczka na: tartach 
„się zaręczynami. 


A zawód? 


Helena i,Jórzy pracują już od 
lat-w jednem „biurze. Ptzywykli pa- 
trzeć ma Siebie w chwiłach radości 
i troski.- Dochadza * wreszcie da 
‚przekonania, że nie będzie to nie- 
praktycznem, gdy.połacza swe [osv, 
„Czy :przykład ich-nie powirien za- 
chęcić -dziewczęta do obrania sobie 
zawodu?, Pomimo, że w obecnych 
ciężkich. czasach coraz więcej ka- 
hiet sztuka. w zawodowej pracy śroi. 


kończy 


- ków, do, życia, wymarzonym jednak 


(i miragnionym celem pozostaje mał 
„żeństwo, w któremi zawód jest cze: 


sto Bor aż sjszym swatem. 
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Humor sowiecki 


W Moskwie krąży nową anegdot- 
ka na temat t. zw. socjalistycznego 
Lozbudówania sowieckiej stolicy. 

Bucharin zwraca się do Stalina: 

— Byliście, towarzyszu na placu 
Czerwonymi? 

= Byłem. 

— Widzieliście dwudziestopiętro- 
wy gmach... Drapacz chmur?! 

— Właśnie wracam z placu i nie 
sie widziałem. Nie może być... 

— Widać, że towarzysz nie czy 
tuje prasy sowieckiej. 


* 


Zanarły niedawno poseł sowiecki 
w  Hiszpanji, Łunaczarskij, lubił 
chodzić ` za  najdowcipniejszego 
człowieka. Znał mnóstwo zahawe 
cych anegdotek i w swoim czasie 
opowiadał je Leninowi. Pewnego 
dnia zwrócił sią do Lenina: 

— Qzy opowiadałem wam, towa- 
zżysziy tę historyjkę 6-byku? 

= A czy.zabawna? 

— Owszem. 

— To jeszcze tę opowiadaliście, 


Dwuch podróżnych, jadących do 
Sowietów przez ciekawość, wszczy- 
na w pociągu rozmowę. 

— Pan pierwszy raz 
Moskwy? 

— Po raz trzeci. 

— W jakim hotelu radzi mi pan 
stanąć? 

— W National'u, 

— Czy mieszkał pan tam? 

— Nie! Ale mieszkałem we wszy 

:tkich innych. 


jedzie do 


Ozy, prawda, 2e po ukończeniu bu 
downietwa socjalizmu, wódki już 
ue bedzie. ! 

— Naturalnie, że nio będzie! 

— A mówili, że wszystkim bę: 
tie dobrzą, .. ... -. w 


GŁOWA 1 KAPELUSZ. 
Bajkopisarz Andersen znany był 
r tego, że we duał zupełnie é swej 
wygląd zewnętrzny. Jego stary. zni 
szczony kapelusz i wytarty, połata- 
ny płaszoz, znała cała Kopenhaga. 

Pewnego razu jakiś pijany stu- 
dent zaczepił Andersena na ulicy i 
zawałał:: 


— Hej, panie Andersen, ten nędz 
ny przedmiot na głowie nazywa 
ran kapeluszem? 

Bajkopisarz nie tracgo spokoju, 
udrzekł: 

— Aten nadny. ERa ia pod ka 
poluszem pan nazywa głową? 


Cela nr. 17 


Kiedy siostry zatrzymały się 
przed zakratowanemi i obitem! 
ciężką blachą drzwiami, dyrek 
tor więzienia rzekł; 

— Tom BiU 

Zakonnice skinęły głową ze 
zrozumieniem, 

Tom Bill — okrutny morder 
ca. Człowiek nie znający litoś- 
ci, 

-— Idźmy dalej — rzekła jed- 
na siostra. 

Jednakże druga odpowiedzia- 


-— Jeśli chodzi o naszą osobi: 
stą interwencję, to zrozumiałe, 
że w tym wypadku nic nie zdzia 
łamy. Jednakże jest jeszcze i in 
ny sposób. 

mæ Jaki? 

Jędruś. Malutki chłopczyk 
Synek dozorcy w.ęziennego Je 
śli Tom Bill zobaczy to słodko 
uśmiechnięte dziecko, ten pro- 
myczek słoneczny — wówczas, 
sądzę, serce jego zmieknie. 


w 

Riedy Jedruś wszedł do celi. 
Tom Bil siedział na pryczy t 
palił Twarz miał zarośniętą, a 
aczy czerwone. 

-= Pocoś przyszedł g..rzu7— 
zapytał. 

Ale ledwo: dziecka spojrzalo 
na niego swemi fjołkowemi ocz 


kami i gdy włożywszy do buzi 
pulchny „paluszek, nśmiechnęło 
się niewinnie — Tom Bill za- 
płakał. 
— Maleństwo — mówi--tak.e 
niewinne stworzonko, a ja zbro 
dniarz i wyrzuiek społeczeń- 
stwa. Kłóż mi przehaczy moje 
winy? Kto zmyje krew z prze 


ścieradła babci nieboszczki Kto- 


2089 do kupy tułów į kończy: 

y hrabiego Azali? Kto policzy 
porraçhoiane kości ofiar? A nie 
winnie zamordowana c:oteczka 
stryjeczna? A besyjaisko zgła- 
dzony baron Maxoch? A te ty- 
siącami płynące meloniki po 
szarej wodzie kanałów? O, ju 
nieszczęśliwy! 

Dziecko spogladało na mó: 
wiącego. 

— Proszę pana — powiedzia 
ło — czy pan mi chejał coś no- 
wiedzieć? 

puo Bl rzucił sie na wosła- 
nie: 

— Dzidz'uś, drogi, kochany bo 
basek! Jakie to słodkić, jakie 
niewinne... Czy chciałem mn 


coś powiedzeć?... O, mój ty ma- . 


leńki... 
Potem usiadł ; mówił dalej: 
— Ja też kiedyś byłem taki 
młody... dz. 'ecina... też miałem 
pięć latek... A kiedy miałem 


Nerwowy dozorca 


Przestań piłować! To mnie 


Dwa dni swiat © 


Gaston Duroc wracał do do- 
mu w różowym humorze. Cie- 
szył się, że jest ładna poguda 
iże spędzi dwa dni świąt u mi- 
łych znajomych. W domu za- 
stalą go jednak przykra n 'espo 
dzianka: żona leżała w łóżku 7 
obwiniętą szyją * głową, skat 
żyła się na ból gardła, miała 
lekko podwyższoną temperatu 
rę. Radosne samopoczucie Ga- 
stona ruzwiało się jak dymek z 

vapierosa. 

— Więc z polowania u Mervi 
le'ów będą nici — westchnał br 
leśnie. 

— Ależ, Gastonku — zawoła 
ła Ali — pojed: iesz; oczywi: 
cie beze mnie Merville'ówie o0- 
braz by się napewno, gdyż U 
czą na nas. Pojedziesz i wytłu 
maczysz sam. że jestem chora. 
Poleżę sobie dwa dni samotnie 
ło mi zrobi dcskonale; į tak 


„resztą nie przepadam za. nola 


waniem: 

Raston opiera? sie, ale dość 
słabo, właśnie tvle, ile wyma: 
gala zwykła przyzwoltość, =- 


Zresztą wpadł mu do głowy pe 
win zabawny pomysł, który po 
stanowił zrealizować, 

— Wobec tego za kwadrans 
jadę, ale doprawdy jest m. pray 
kro zostawiać cię, kochanie... 

— Jesteś miłym chłopcem. 
Gastonku, zrobisz mi za to pew- 
ną małą przysługę: wyślesz m 
pneumatyk z poczty. Napi:a 
łam .do kuśnier/a, żeby przyj. 
chał obejrzeć moje - futro, sa 
lam małe usterki, które irebe 
u mać. 

Fala dobrego Pumori przy- 
plynelłla znowu. biegając ze 
schodów, Gaston. podśpiewywał 
vicho. a gdy naciskał starter sa 
mothodu, radosny uśmiech ro” 
promien ł mu twarz. 

Zatrzymał się przed pocztą 
i wysłał pneumatyk, następnie 
wszedł do budki -telefonicznef. 

— Hallo Suzy to ty? Ecnute. 
przyjeżdżam do ciebie za 10 m 
nut <=. mam m łą nowinę, dwa 
dni %olne, spędzimy je razem! 

Borg Gastona fr sn ra- 


bardzo denerwuje. 


chało cicho po Iśniącym.asfal 
cie, życie było piękne, jak sen 

Na Moni parnasse Gaston za 
trzymał się przed kwiac arnią 
Baumana ij kupił pięć <czerwa- 
nych róż dla Suzette'y... 

Suzette tymczasem siedziała 
przed lustrem * karm nowała 
wargi. Była zadowolona z tele- 
fonu Gastona i z tych dwuch 
dmi, które spędza razem. Właś 
ciwie miała zamiar nap:sać d^ 
owego młodzieńca, którego pro: 
znała wczoraj w Cafe de la Paix 
i z którym sp”dziła rozkoszne. 
dług'e popoludnie... Ale dw 
dniowa wycieczka za miasto. 
przy tak ślicznej pogodrie 
przedstawiała bardzo ponęlme 
perspektywy. 

To też Gaston został przywi- 
tany czarującym uśmiechem 
jeszcze  milszem  podziękowa- 
niem za śliczne kwiaty: 

— Jlowiedz m jednak, Gas 
tonku. co zrobiłeś z żoną i eze 
mu nie jedziesz na polowanie? 
Żona zachorowała, zdaje 
się, że lekka grypa; prosiła, że- 
hvm na polowanie pojechał 
ko a ja zaś toś r 

.. jestem n ciebie 
m Jesteś mremiym 


„zmiecierpliwi 


pięć latek, to powiedziałem do 
mamusi: „Daj mi; mamusiu 
bułeczkę. z powidłami*. A ma- 
musia powiedziała: „Nie“. Ta 
włedy wziąłem siekierę i mamu 
si odrąbałem główkę, a resztę 
spaliłem. 

— Ale, proszę pana — przer- 
wał Jędruś zniecierpliwiony — 
pan mi miał podobno coś powie 

— O dobrze, słodkie dziecko 
— zapłakał znów Tom Bill. — 
Złote loczki..  Brzoskwiniowe 
policzki... X ja też takie mia- 
łern... 

Jędruś wyjął paluszek z usł, 
popatrzył na Billa i powiedział 

ony: 

— Czy pan warjata ze nie 
struga, czy jak? Rudy Felek i- 
dzie dziś na mok1ą robotę i już 
od pół godziny czeka na gTyps... 
Długo jeszcze bedzie pan fak 
kolejkę zalewał? 


SZCZEGÓLNY KŁOPOT. 

Nazwisko Andersen fest w Szw6+ 
cji nader pospolite. Ludzie, którzy 
je noszą, mają też czasem w związ- 
ku .z tem spore kłopcty. 

Oto spotkało sio w towarzystwie 
dwuch panów. Przedstawiają się 
sobie nawzajem: 

— Andersen, 

— Andzrsen! 

— Karol Andersen. 

-— Karol Andersen! 

„= Karol, Aksel Andersen. 

i — Karol Aksel Andersen!:t -, 
“L Karol Aksel Nikodém, Amdor: 
BEN. 

Uprzejmy ukłon: 

— Karol Aksel Łukasz Anderso. 

Powtćrny ukłon i wreszcie wia- 
ściwa prezentarja: 

— Nikodem Andśrsen. 

— Lukasz Andersen! 

Grunt: dojść do porozumienia. 


0 PRZYSŁOWIACH. 
Samolot pasażerski znajduje się nad 
Neapolem. Za chwilę przełeci obok 
słyńnego Wezuwjusza. 

W pewnym moruencie obserwa.- 
tor zwraca się de pasażerów: 

— Czy państwo nacie to przy- 
słowie: „Ijrzeć Neapol i umrzeć”? 

— Oczywiście! . 

— No to świelnie, bo motor prze 
stał działać i zaraz spadniemy! 


Gastonku! j 
— Cóż? Trzeka korzystać » 
życia! Moja żona ma kosferen: 
aję Z kuśnierzen, ja zaś wolę 
wolny czas spędzić z toba! Każ 
dy ma swoje przyjemności! 

Suzette przypomniało się na- 

2, że wiaścwie i ona powin 
na sprawić sob.e futerko i że 
dobrzeby było obstalować je u 
kuśnierza pani Duroc, gdyż fu- 
trzarza trzeba znać, a jeżeli ża 
na Gastona jest zadowa. 
Ło. 

— Czy nie znasz jego adresu 
Gaston.e? 

— Właśnie wysłałem do nie 
go pneu; czekaj, zaraz sobie 
vrzypomnę—jest! Jean Dubost 
5 rue Donou. 

Suzette pochyliła się nad kar 
necikiem i zagryzła usta; Jean 
Dubost, ależ to ten sam młodz.e 
niec, z którym Suzette spędziła 
weżorajsze popołudnie! 5 rue 
Donou — jakież miłe i zacisz- 
ne m eszkanko! 

Wyszła do drugiego pokoju 
bi czuła, że się roześmieje! Bie. 
dny Gaston — ma już. śliczne 
rogi, zanim pojechał na polo- 
wanie! Pani Duroc ma rzeczy- 
wiście szezędcie wspólnego 


— 


PIERWSZA LEKCJA, 

W szkvie olbywa się pierwsza 
lekcja religji Ksiądz prefekt, oma- 
wiając życie i losy *złowieka, za 
mierzał dowieść uczniom, że, przod 
spanism należy odmawiać pacier/ 
Naprówalziwszy  uwzniów na t? 
myśl, xsiądz prefekt zapytuje: 

-— Adamczyk! Powiedz mi, e 
ty robisz, kiedy się ktadziosz spać 

Uczeń milczy. 

— A ©o robi twój brat, kiedy się 
kładzia spać wieczorem? 

Uczeń nie nio odpowiada. 

— W takim razie — ciągnie dn. 
leż ksiądz +- powiedz mi, co robią 
twoi rodzice. kiedy się kładą spać... 

— Przepraszam księdza prefekta 
— odpowiada males — ale czy to 
jest pytanie dla ucznia pierwszej 
klasy? 

RATUJCIE WŁOSY. 

— Co u pana słychać, panie Pie 
kutowski? Jak interesy? 

— Dziękuję, nieżle,  Wyrabiam 
obecnie „Włosol”, jedyny, nieza» 
wodny środek na porost włosów, 
skutek gwarantowany ` już. po 
trzech. dniach! Butelka kosztuja wi 
wszystkich sklepach TN pięć zło: 
tych! 

=~ Bądźmy szczerzy; - przeciet 
pan sam napówno nia wierzy w to. 

= Częściowo wierzę. i 

— W co pan wierzy? 

— W to, że butelka kosztuje wt 
wszystkich sklepach tylko pig” 
złotych! : 
PODZIAŁ, . 

Do starego rabina zgłosili sis 
ilwaj bracia z prośbą o poradę. Bra 
cia nie mogli się pogodzić przy po- 
dziąłe spadku, 

Rabiń- poza gó wikódcn 
rzekł: +, — E A 

— Ja wam sę: em, miech 
starszy podzieli oe za dwie 
części, a młodszy niech sobie wy 
bierze, 


CIĘŻKIE CZASY. 
Przechodzień zwraca się do Że: 
braka: 


— Słuchajcie, dziadku, widzia- 
łem was kilka dni temu i wtedy 
imieliście tylko garb, a teraz oprócz 
garbu macie kule i czarne okula- 
ry... Jak to wytłumaczyć? 

— Cóż robić, szanowny panie, w 
dzisiejszych czasach s jednego ka. 
lectwa nikt nie wyżyje! 

KOMPLEMENT, 

— Czy możesz mi pożyczyć sto 
złotych? 

— Nie, bo nie mam. Ale dziękw 
ję ci za komplement 


PETT PEN OTOZ WZ AERE TRZY EEN EE SE ZP OEOOZ WC 
O O a EE COZZA TZ Z" ZA 


męża i kochanka! To doprawdy 
przezążkawne. Biedny Gastonek, 
taki miły chłopiec! Ale kawali 

A biedny Gastonek nieświa- 
dom własnego nieszczęścia, — 
trwał nadali w radosnym nastra 
ju. którego nie mąciła najlżej 
sza nawet chmurka. 

— Śpiesz się, kochanie, pie 
fraćmy tzasu; pakuj co ci po: 
trzeba i jazda! : 

Właśnie w chwil:, 4dv Suzett: 
kończyła się ubierać, Jean Du- 
bost (5 rue Donou) otrzyma 
pneumalyk następującej treśc 

„Cheri! Nasz plan się uda? 
Gaston wyjechał! Mamy dwa 
cudowne dni przed sobą, Przy 
ieżdżaj, czekam na c.ebie z i 
tęsknieniem. 

Twoja Lili“, 

Jean Dubost zbiegając ze 
schodów  podśipiewywa” c 
Uśmiech rozpromienił mu 
twarz Dusza trzepotała rąd: 
nie jak motylek, awio jechał 
cicho po Iśniącym asfalcie j ż 
sie było piękne jak sen... 

Na Monlparnasse Jean za- 
trzymał samochód przed kw.a- 
ciarnią Baumana į kupił pięć 
pięknych czerwonych reer 


Walentyn był francuzem. Nie 
chodziło tu o jego narodowość, 
ale © zawód. Tak jak inni lu- 
dzie są lekarzami, adwokatami, 
aktorami lub imżynierami, . tak 
Walentyn był -francuzem. 
Voila. : 


Każdy zawód -ma swoje na- . 


rzędzia pracy. Malarz płótno, 
muzyk instrament, inżynier ry- 
sownicę, Walentyn miał... ko: 
bietę, 

Jeżeli; los mu sprzyjał, to ko- 
bieta ta była młoda, a może- i 
ładna. Nie było-to jednak wa- 
runkiem nieodzownym. Nate- 
miast mtisiała być bogata i za- 
mężna. Tego wymagał jego za: 
wód. Nie istniały dla niego pan 
my, wdowy, ani  rozwódki. 
Voila! 

W Baden - Baden poznał: a: 
merykankę Edytę. B. Odpowia- 
dała jak rzadko jego ideałowi. 
Była młoda, piękna i miała 
bardzo- bogatego zazdrosnega 
nęża. Walentyn postarał sję-» 
zawarcie z nią "najomości wi- 
dług najlepszych zasad owej 
sztuki. 

— Niech pani mi wierzy — 
rzekł wzdychając melancholij: 
mie, — że dzień ten. jest- dis 
mnie prawdziwym dniem rado- 
ści. 

— Czy mne dni pańskie są 
tak smutne? — zapytała Edy- 
ła, uśmiechając sią figlarnie. 


V głębi duszy jednak była za- - 


chwycona tym hołdem. 

— Wszystkie one były wate 
i piwie, aż do czasu, gdy pozna 
łem panią — odparł Walentya, 
gzucając jej głębokie spojrze” 
nie. — Błagam panią, ażebyć 
mi zechciała odpowiedzieć, 44 
jesteś jeszcze wolna i niezą« 
niężna? 

Edyta powiedziała mu praw= 
de, co było zresztą bardzo mę: 
drze, bo i tak znał ją dobrze. 

— Och, och — wyjąkał * bo: 
leśnie Walentyn. — Co za fata- 
lzm mnie ściga. Zawsze przy- 
chodzę zapóźno. 

— Niech pan sobie nie- bie- 
vrze tak bardzo tego do sercu — 
odpowiedziała, kładąc mu swą 
śliczną rączkę na ramieniu. — 
Mimo, to możemy być dobrymi 
przyjaciółmi. Nic'nie-stoi temu 
na przeszkodzie. 

— Nch, pani jest aniołem! -- 
zawołał Walentyn, a jego za- 
sfiucona twarz rożjaśniła sie 
uśmiechem szczęścia. Czy 


mogę panią prosić jutro popo- 


bidnu na herhatkę do kasyna” 

Walentyn był bardzo miłym 
towarzyszem. Herbatka odbyła 
się w ożywionym nastroju, 'a * 

* 
zanim się rozstali Walentyn 
zrobił już znaczne postępy we 
względach pięknej pani. 

— To były prześkczne chwił* 
— mówił gdy po wyjściu zika 
wiarni przechadzalj się po par- 
ku. — Pani ma tak aa du- 
szę, Edyto. 

— Pan także ma - "kratę — 
szepnęła amerykanka — a: tego 
nie można powiedzieś-e wazy- 
stkieh mężczyznach. 

— Ach, westehmał Walentyn. 


REWJA «aa 


"WALENTYN 


oila. 

> aie rozwoju tej' zmajo 
rości podaje historja co nastę- 
puje: . Walentyn potrzebowal 
trzech -dni,-ażeby - uzyskać: pier 
wszy pocałunek, trzech dal- 
szych, aby Edyta zgodziła się 
na” rendez vòus, dwa tygodnie, 
ażeby już mieć dosyć tego cał 
go -stosunku. - W- piątym tygo- 
dniu otrzymał od niej błagaln:; 
prośbę, ażeby uciekli - razer 
i rozpoczęli nowe: życie. 

Była to szybka i. porządna 
robota,.ale .po Walentynie- mo 
żną się było tego spodziewać 
Rozumiał 'sie- na interesie. ' 

W „odpowiedzi-na propozycję 
Edyty "pokazał jej  fotografję 
pani Walentynowej. w licznem 
gronie małych Wałentyniąt. E- 
dyta o mało:co mie zemdlała, a 
jej miłość zamieniła się odrazu 
w nienawiść. 

— -Podły! —- zawołała -— Nie 


pokazuj mi się. więcej na oczy 
i oddaj mi moje listy. 

— Ach = odpowiedział Wa 
ientyn, . trzaskając w palci 
Voilal 

— j$łyszysz — syknęła Edy 
ta: — czekam na moje Fsty. 

-— A ja na pięćdziesiąt tysie- 
cy dołarów. 

— (0?-— zawołała Edyta w 
najwyższem zdumieniu + obu- 
rzeniu. — Czy to ma być wy- 
mauszenie? 

— Proszę sobie to 
jak się pani podoba, 
Edyto. 

—. Ale skąd je mam wziąć, 
przecież nie mogę ich wysypać 
z rekawa? 

— Nie » .rękawa. —' ódpzzł 
Walenty- z uśmiezhem —. ale 
z kieszeni pani małżonka. 

— Co pan uczyni, jeżeli tego 
nie zrobię? — zaoyłała zrozpa- 
czona.. 


nazwać, 


śliczna 


-m Pant mi tego-nie odmów 
jesteś na to za mądra. W prze- 
ciwnym wypadku ukaże się w 
prasie interesujący artykuł. o 
dramacie miłosnvm -pięknej a- 
merykamki w Raden Baden. $3 
dzę, że to nie będzie zbyt przy 
jemne da pani małżonka. Kie 
dy zatem mogę pani serek’ 
wać, droga Edyto? 

Ona odparowała 
'anem: 

— Gdzie: są te listy. Może już 
je- spaliłeś? 

Walentyn wzruszył --pobłaż!! - 
wie: ramionami'i odrzekł: 

— Ależ droga Edyto, gdzież 
mógłbym "zniszczyć takie zu: 
chwycające. wy. nania twojęgo 
czułego serca! A 

Podszedł do małej szafki j 7 
najwyższej szuflady 'wyjął paet 
kę listów. Poznała  natych- 
miast, że są to rzeczywiście jei 
listy. 


to pyjazr” 


Domy bez okien 


Drapacze chmur są juź niemodne 


W roka 1902 grupa: architektów 
nowojorskich. przystąpiła do wyko- 
nania sensacyjaego ‘planu. Zbudowa 
no t.zw. „żelazko”, tij domy w 
kształcie tego sprzętu domowego. 
Dzisiaj: „żelazka te ze swemi- 20- 
tu: piętrami wyglądają obok stupte 
trowego badynku „Empire”, 65-cia 
piętrowego domu’ Rockefellera i 
Chrystera i: włetu' innych jak skro- 
mne: chaty. 

Qbecnie nadszedł czas, że drapa- 
cze chmu* uależą do _ przeżytego 
stylu: budowlanego. Nie- zamierzają 
ich wprawdzie zburzyć, ale_postaro 
wiono więcej ich nie budówać. Z 
jednej: strony rentowność ich jest 
mała, . z drugiej strory podnosi się 
przeciw nim zarzuty nietylko natu 
ry „ekonomicznej. Dalsza budowa 
drapaczy chm okcyłaby Nowy 
Jork ciągłym mrokiem. Już dzisiaj 
na wielu głównych ulicach Nowe- 
go Jorku słońce nie dochodzi do 
niższych kontygnacii, 

Architekci szukają worlivie cze- 
goś. coby. zastaniło drapacze 
chmur i architekturze amervkań- 
skiej nadało: mowa, swoństa linte, 
Kilka przykładów: wskazuje na to, 
akiemi dro"omi pójdzie nowy ame 
rykański styl. 

Chicago np. ma nierwszy hez- 
okienny: dom handlowy. - Dziwaczny 
ten budyrek działa zarówno seń- 
sacyjnie jak nrzed 33-ma laty „Że- 
lazko”,- Architekci tevo domu rie 
ńawidza okien i unikaj4 ich umie- 
szczaria w nairowszych budowlach, 
Powiadaja. że okna sa wiscz”e hend 
ne, albo, że 'rależy wydawać” dużs 
piesiądzy, aby je utrzymywać w czy 
slości, Umieszcza sie ie dlateao, że 
rysownicy nie rse wiedzą o sztucz 


"nem oświetlenin i-nowoczesnej wen- 
„ tylaefi. „Ci. modi. artyści 


budow- 
nictwa sa zdania, że w następnych 
20 latach okna zwikna z naszego 
życia, Doniyw powietrza i doskona- 
łe oświetlenie sa w tei hudowił 
idealnie zastosowane. Przestrzeń 
zwykle na okna przeznaczona zaj- 
mują wystawy i składy.  Tymcza- 
sem bezokienny-dom jest próba tł 
ważna, kwestja jest nastawienie In- 
dzi względem tej nowości. Obserwa 
cje wykazały, że pracownicy życzą 


dziany jest inny eksperyment. Ho- 
iel „Edmond Meany” w  Scattle 
jest jedynym hotelem świata, w 
którym każdy pckój jest narożni- 
kiem. Najniższa kondygnacja jest 
zwykłym czworchokiem. Ale powy- 
żej leżące. pietra stanowią nieregtt- 
łarny ośmiokat. Jego 4 szersze bo- 
ki są gładko cementowane, zaś 
węższe boki, składające slę z szero- 
kich wygiętych okien tak, że do 
każdego pokoju pada wiele. słońca. 
Zadymiony brudny Pititsburg zro 
bil również mały krok naprzód na 
drodze dò nowej amerykańskiej ar- 
chitektury i zbudował drapacz 
ckmur ną uniwersytet o 40 piętrach 
nie posiadający podwórza. Zato 
wszystkie klasy są stosunkowo ma- 
łe, ale od wschodu do zachodu ską- 
pane są w świetle sionecznem. ' 
Lecz nietylko publiczne budynki, 
także i domy ' prywatne nie 'są 
oszczędzane przez eksperymenty, 
Auchitekt William Lescayze wybu- 
dował sobie na ulicy, na której 
wznoszą się małe domy. z ' cegły, 
eryginalaa willę, kt*ra rale'v do 


osobliwości Nowego Jorku. Z ze- 
wnątrz wygloda, jak gdyby była 
zbudowana ze sąmych „brył lodu, 


Bryły te sa cegłami szklaremi z 
których każda zawiera  próżrię i 
przez to jest odnorniejsza ra świa- 
tło i zimno, niż zwykła cegła, Pani 
Lescayzs  dobrała dla stylu tego 
odpowiednie umeblowanie. Niema 
tam fotosrafii, obrazów ma ścia- 
rach. Wszystko utrzymane jest 


ściśle w kolorzeczarno - białym. 

Jednak ' przyszłym 
jest mieszkanie sporządzone fabry 
cznie. Cały dom buduje się podob- 
uie.jak pewne typy samochodów, 
serjami, jako produkt masowy. 
Poszczególne części są z metalu i 
kilku sztucznych mate” "łów, tak, 
że można cały dom rozebrać. Każ- 
da część domu, Ściany, dach, kuch 
nia, łazienka itd. wykańcza się w 
całości w fabryce, Części transpor 
tuje się na plac budowlany i tam 
są skladane, przy: minimalnych ko- 


sziąch, w ciągu tygodnia.: Wentyla- ` 


cja, nowoczesry system  oświetle- 
nia, wszystko już jest przygolowa- 
ne w fabryce.. Kilka metrów rur, kil 


ka kabli i w krótkim czasie jest dom * 


jakby wyczarowany, gotów. Taka 
wała willa może być dosłownie za 
trzy tygodnie po zamówieniu zbudo 


pant i gotową do wprowadzenia- 


się. A jeżeli właściciel chce w lecie 
wyjechać na wieś, spakowuje swćj 
dom i ustawia go znowu. na dowol 
rem miejscu. 


Z tych wszystkich nowości wyni- 
ka, że architekci amerykańscy po- 
stanowili faktycznie. odejść od linji 
drapaczy, ponieważ to budowanie 
ku niebu ma swoje ujemne strony. 


| „Hasdrubal“ 
ienn preswi- peknie, ie s NAS O 


„szłagiereny” 


— Zachowuję zawsze staran 
nie takie drogocenne pamiaski 
~ mówił Walentyn, z uśsdje> 
chem, chowając napowróż. k- 
sty. Tufaj w najniższej szutlat: 
dzie mam sześć flaszek szampa 
na. Nie taki sekt, jaki można 
dostać tutaj u was, ale praw- 
dziwy trunek królów Ofiarową 
ła mi go piękna mojx rodaez- 
ka, która mnie przez kilka fy- 
godni darzyła swoją miłością. 
Przemyciłem go z Francji. Po 
każdym dobrym interesie wypi 
jam jedna flaszkę. A teraz, je- 
żeli łaska, proszę odpowiedzieć 
mi na pytanie, kiedy -mogę pit 
ni oczekiwać? 

—. Jutro — odparła Edyta 2 
uamysłem. — O ezwartej {a 
dzinie popołudniu. 

— Bon! — Walentyn odpro- 
wadził _ swojego do 
drzwi, dodając: — Muszę pa" 
nią jednak uprzedzić, abyś przy. 
szła sama, bo inaczej nie bę: 
dzie nine w domu, a listy pani 
pójdą, gdzie należy. 


Punktualnie o czwartej g0: 
dzimie następnego dnia odezwał 
się dzwonek u drzwi wchoade- 
wych Walentyna. Zanim otwor 
rzył, pilmie nasłuchiwał, Nie 

mylił się xa drzwiami dz 
więcej osób. 

m Głupia warjatka — mri 
nał i przeszeł do drugiego pe 
koju, nie reagując ne dalse 
dzwonienie. Ale nagie usłyszał 
przekręcanie klucza w zamke 
a zamim mógł temu przest 
dzić, drzwi się otworzyły i poź 
tjer hotelowy wprowadzjł 
dwuch mężczyzn. 4 

— lnspektor cłowy RSKhg= 


z! 
gościa 


` przedstawił się jeden z nich. = 


Wpłynęło na pana doniesienie, 
że przechowuje pan w dome 
przemycane napoje alkohole: 
we. Mam rozkaz przeprowadze 
nia u pana rewizji. 

Napróżno Walentyn  zaprze- 
czał i protestował, urzędowa o0- 
soba zbliżyła się do szafki, a 
ponieważ była ona zamkniętą, 
wydał swemu towarzyszowi po 
le enie zabrania jej ze sobą, e- 
zmajm'ając, że zostanie atwo- 
rzona w urzędzie cłowym. 

— Po przeprowadzonej rewi= 
zji i konfiskacie szampana bę: 
dzie .pamu ten mebel zwrócony. 
Zresztą- luta; pozes awiam pa 
nut urzędowe polecenie przepra 
wadżenia rewizji. 

Walentyn był tak przybity, 
że dopiero po dłmższej chwili 
podmiósł pismo, które upadło 
na ziemię... 

Było to zaproszenie na zebra 
nie towsrzyskie z okazji imis 
nin pan! Edyty! 

Na. tem zebraniu panował 

uimilszy nastrój, zwłaszczn, 
dy pani Edyta kazała podać 
7ampana najlepszej francu- 
kiej marki. 

— Skąd przyszłaś do tego 
'abyytku — zapytał małżoneś, 
'zkoszułąc się złocistym pły- 
ient. 

— Ach — odpowiedziała E- 
dyta, podnosząc z westchole- 
niee kielich do ust. Voilat 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 
ńrzyżiwka 


Znaczenie wytazów. 
Poziomo: 1) Sławny w hisio- 


«ji wąwóz. 7) Rodzaj kamienia 


8) Dźwięk. 10) Zaimek. 11) Świe 
te zwierzę u eg:pcjan. 13) Żeń- 
skie imię biblijne. 14) Reforma 
tor religijny. 17) Miara powierz 
chn.. 18) Warunek poezji. 19) 
Zaimek. 20) Termin brydżowy. 
22) Owad. 23) Rzeka w Polsce. 
25) Rodaj głosu 27) Liczebnik 
28) Nakrycie głowy. 29) Alfahe 
tyczny spis danych. 


Pionowo: 1) Roślina wodna. 
2) Starożytny kajkopisarz. 31 
„Miejsce* w obcym języku, 4) 
„Między* w obcym języku. 5) 
Płyn z wulkanu. 6) Litera gre- 
cka. 9) Rzeka w Afryce. 12) Pv- 
budka wojskowa 13) Jezioro w 
Nawajcarji. 15) Określony wzór 
16) Cato astronomiczne. 20) Bo 
gimi asyryjska. 21) „Pan“ no an 
gielsku. 22) Rzeka w Niem -zech 
24) Podziekowanie. 26) Część 
twarzy. 


Zśadywanka-przysiowie 


W poniżej pedanych wier- 
szach znałduja się wyrazy roz» 
dzielone, lecz prawie zawsze 
stojące obok siebie. Litery po 
czatkowe tych wyrazów dadza 
znane przysłowie: 

Kiepura Jan czar słodki budzi 
śpiewem n.etvlko pośród ludzi. 
płyną lak rzewne, zgodne tanv, 

a kord o sławie śni minioneń... 


Wielka być musi dziś parada: 
na głowę włożyła kask Ada, 
Zosia I Jaś krzyczą wesało 
i rade wielce skaczą wesolo. 


u=j — — —: -— =- 


Gniew naza „»wiadza" aczywi- 
> sty 
ua pana ma, chociaż pan pozy- 
Riv“, 
w Chicago zaś policja taka, 
łe „Al“ nie wie, co to „pakat! 


wa l 


Pszczoły Bo ulach tak nie brzę- 


-— —_— = 


+= — — + — 


=) 


cza, 
ni koty na dachach tak ięczą, 
iak szkolna młódź, co Pa ie- 


m 
da obraz wprost piekła na zie- 
sdb 


ma e m „m „m m ë- 


Różne narody ma świał Boży, 
a Liga tor przed ni iemi two. zy, 
hy w świecie bój wrvwałać świe 
ży. 
Komu na tem dziś za'eżv? 
Niemer. którzy nipt sjoon 
'm pori nasz gdv”sk* w rard! 
stoi kośrią. 


Wśród dymu, kurzu, huku dział 
karna piechota sypie wał... 


— 


— — — .— 


aim — — — =- U 


Czemu rybacy się tak cieszą? 
dziś „rui czas—na połów śpie- 
57% 
Jedna łódź skacze niczem piła: 
Ala ba! ster ze strachu puściła, 
bo z boku bałwan ot, nadchodzi 
—masz talerz, wyłej wode z ło- 
dzi! 


Rozwiązania powyższych roz 
rywek umysłowych należy nad- 
syłać do redakcji „Głosu Poran- 
nego* (Piotrkowska 101). z ad- 
notacją „Rozrywki umysłowe”, 
do dnia 17 lutego. 


Za trafne rozwiazania redak- 
cja przeznacza dro losowania 
nagrodę w posłaci 2 biletów do 
kina. 


Rorw`azania rozrywek z Nr. 4 „REWJI” 
Rozwiązanie figury magicznej 
Unao, karborund, krustacyt.Kunz, obr. gra, gruz, Asz, kap, 


pysk n 


Rozwiązanie szarady 
A-laska Ha-la, Ce-dur, De-ra G-oni, F-akt. Be-ton. I-mam. E- 


tran, Je-leń. 


NAGRODY 


Nadesłano 93 rozwiązania, 7 
czego 82 były dobre. Nagrodę 
otrzymał Marceli Abramsohn, 
Kamienna 3. 

Po odbiór nagrody zgłosić się 


należy do adm*nistracji .,Gło u 
Porannego* (Piotrkowska 70), 
jutro, w pon edziałek, między 
godz. 5 — 7 po południu. 


BINOKLE 
LORGNON 


Isin. od r. 1394 MAGAZYN OPTYCZNY 


SZYMON URBACH 


Sp. z ©. © 


Łódź, Plotrkowska 33. Tel. 222-23. 


SZACHY 
Ofara dwuch wież 


Poniższa pozycja nastąpiła w tur 
Jeju w Wiesbądenie w partji mig- 
R Schwarzem a Krankim, 
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Jaka jest najmocniejsza gra bia: 
tych? We wspomnianej partji białe 
cliarowały tylko jedną wieżę i dla- 
tego tylko w połowie wyzyskały 
istniejący możliwości, 


ROZWIĄZANIE 
1. Wf2xfó! e6xf5 
2. De4—d5 We8—e6 


W odpowiedzi na De6 zdecydowa, 
loby 3 DWT, a na Kh8 nastąpiłoby 
3. Wxe7! 

3." P aas . 

W nowycz? marti! rastpiło słah 
nze m0suUn* mete DAĄT, a następnie 
Wxq6--. 4. Kf2, Wg4, 5. De8--, 
Kh7. 6. Wf8, Wg2-- 7. KH i czar- 
ne się poddały. 


KeSxgT 
Na Kh, lub f5 uastępuje również 
1. Dd7 i matą nie można odwrócić. 
4, Da5 — d7— i czarne dostaja 
mata. A więc białe wypuściły 2 rę: 
ki piękna okazje ofiarowania 
dwuch wież. 


Wesoła parfyjka 


grana w Amsterdamie 
Białe: W A. Oudheusden 
Czarne: L. de Vries. 


1. e2—e4 e =e3 
2. Sbl—c3 SbSs=—c6 
3. 12—H. Li8—05 
4. Sgi — t3 d7—1d6 
5. 1—15? S28—16 
6. h2—h3 d6-—d3 
zA Sf3xe5? PELE 


Ten drugi błąd dopełnia czary i 
prowadzi do budującego zakończe- 
nia. 


8.12 ate 29 4 Sióxe4 
Grozi Dh4-- 
3 Se5—f3 PEWNEJ 


W jaki sposób mogą teraz czarne 
dać mata w czterech posunięciach? 


Dd3—hf-- 

Dzięki temu nieoczekiwanemu za 
ofiarowaniu damy albo skoczek f3 
zostaje odprowadzony z czuwania 
nad polem d4, albo też wtargnięcie 
czarnej damy na f2 zostaje wyau- 
SFONE. 


A panu. 


W odpowiedzi na 3. Sf3xh4 nastę 
puje Lc5—f2--, 3, Kel—e2, ScE— 
d4-L 4, Ke2—d3, Se4—5-- i mat 
a na 2. Kel—62 (g3 odsunęłoby ks- 
tastrofę jeszcze o jedno posunięcie) 
następuje Dh4—f2--, 3, Ke2—43, 
Sc8—b4 + i mat. 


Czy bridż jest grą, 


czy wiedzą? 


Pytanie: „Czy pan gra w bry- 
dża?” mogą dzisiaj tylko chyba 
dzieci brydżowe sobie wzajemnie za 
dawać, Bo my dorośli nie gramy już 
w tę szlachetną grę, ale jesteśmy 
zmuszani traktować ją, jako wie- 
dzę. Czy przez to brydż zyskał i 
czy teraz spełnia swoją rolę lepiej, 
niż dawniej? 

Sądzę, że na pytanie to możemy 
odpowiedzieć przecząco, bo nie ule- 
ga wątpliwości, że brydź jest grą 
i musi pozostać grą, która tylko 
wtedy ma sens, jeżeli tym, którzy 
się nią zajmują daje rozrywkę, od 
mianę, rekreację i przyjemność, Je 
żeli po nużącej pracy zawodowej 
chcemy w towarzystwie przyjaciól 
zagrać kilka robrów, wtedy szuka- 
my odprężenia, chcemy pik jako 
pik zapowiedzieć i nie pracować 
skomplikowanymi kodeksami, któ- 
rymi ruchliwi amerykańscy eksper- 
ci—na czele z Ely Culbertsonem-- 
nas obdarzyli, temsumem grze nie 
wyrządzając przysługi, Aby dziś 
uchodzić za brydżystę, trzeba od- 
być długoletnią szkołę, narzucają- 
cą nam ciężar pamięciowy,- wobec 
którego zupełne wyliczenie wszyst- 
kich dat historycznych po przez 
wojny punickie, niemieckich cesa- 
rzy i meksykańskie rewolucje jest 
niewinną zabawki. Na czem pole 
Ga, że musimy sią gry — a przy 
tem obstajemy, że brydż nie może 
niczem innen: być, jak grą, — naus 
czyć dopiero przez długoletnie u- 
ciążliwe szkolenie, zanim wogóle 
możemy przystąpić jako partnerzy 
do lepszej partji? 

Przyczyny tego leżą głęboko i 
pozostają w związku — prócz ten- 
dencji do rekordów, które dzisiaj 
są skomercjalizowane, jak wydaj- 
ność przemysłowa, również z 
szematyzacją i mechanizacją gry, 
doprowadzonemi do najwyższego. 
rozwoju przez Culbertsona, który 
ma do dyspozycji międzynarodowo 
rozpowszechnione czasopismo i 
sztab przywiązanych współpracow- 
ników, 

Bezwarunkowa trzeba Culbertsa- 
nowi przyznać zasługę, że z gracza 
w brydża, o własnych rozumnych 
rozważaniach, zrobił brydż - robota, 
Ale ponieważ najlepiej skonstruowa 
ny człowiek miaszynowy nie może 
być uzbrojony przeciwko wszyst 
kim możliwościom i w nieprzewi- 
dzianych wypadkach musi zawieść, 
to i robot Culbertsona musi zawieść 
i złożyć broń przed inteligentnym 
brydżystą. Nastrój przeciwny syste 
mowi wogóle, a szczególnie przeciw 
systemowi Culhertsona, daje się. od 
czuwać od dłuższego czasu w An 
glji, która zawsze była główną do- 
meną brydża, Nie trzeba nawet po- 
suwać się tak daleko, jak pułk, 
Buller, jeden z przodujących bry- 
dżystów Anglji, który szczególnie 


— 


„| ostro występuje przeciw Culbertso- 


nowi, twierdząc, że w systemie je 
go niema nic, czego już w dawnym 
brydżu licytacyjnym (auctioń-brid- 
ge) dobrzy gracze © naturalnym 
zmyśle dla kart nie byliby stosowa» 


li i że jedyną rzeczą, klórą zawdzię 
cza się Culberisonowi, jest zaraze- 
nie brydża konwencjami, prowadzą 
cemi ostatecznie tylko do tego, by 
zlikwidować brydża, 

Buller ciągnie dalej: „Jeżeli za: 
powiadam dwa pik po jednym piku, 
zapowiedziarym przez przeciwnika 
lub jeżeli po zapowiedzianym przez 
partnera mego kolorze, zamawiau: 
slabe bez atu, aby mu pokazać, że 
nie mam dla niego poparcia, te 
stanowczo zaprzeczam, że temsa 
mem gram systemem  Culbertsona 
Whiteheada, Sirasa lub innym — 
gram poprostu w Karty, Skoczne 
zamówienie np. trzech kierów po 
jednym piku partnera jest w pew- 
nym sensie systemem, aczkolwiek 
trudno sobie wyobrazić, że jakikol 
wiek gracz, który nigdy nie słyszał 
nic o t. zw, „foreign choćby na 
chwilę miał wątpliwości, że w fej 
sytuacji licytacja musi być dalej 
prowadzona”. 

Tyle Buller. Również i inni auto. 
rytatywni znawcy angielscy wypo 
wiadają się w podobnym duchu, a 
Portland Club — jak wiadomo auto 
rytet Anglii w kwestjach brydża = 
zajął stanowisko przeciw temu, aby 
pewne konwencje systemu Culbert- 
sona były stosowane przy turnie- 
łach pozostających pod siie y 
tem klubu. 

Badanie kwestji jak dalece moż: 
ny brydż zarażony jest konwencja 
mi, prowadzi nas z powrotem dą 
początków brydża, Culbertson bye 
najmniej nie jest wynalarcą niesie 
czonych konwencji, dzisiaj stosowa 
nych, które po części już tak się s5 
prowadziły, że-uikt więcej e tem 
nie myśli, że chodzi wogóle o ket 
wencje, t zn. o zmowę bez logik 
nego uzasadnienia (np. kontra iie 
lormacyjna). Ale Culbertson rozbge 
doówał system, przy którym nieustag 
mie daje się partnerowi p zd 
z których nie wszystkie poza 
mem są logiczne. Czystą logiką bg 
natnralnym rozumem ludzkim nie 
można się porozumieć z partnerem, 
który licytuje według Cnulbertsong 
i musimy przeto, jak już na wstę” 
pie wspominam na nowo ig do szko 
ły, aby przyswoić sobie wszystko 
mechaniczne czem nas Amerykę ob 
darzyła. 

Temsamem doszliśmy znowu do 
sedna naszych rozważań. Aby grać 
w brydża według modnych puu- 
któw widzenia, nie wystarcza foz- 
dzielić 52 karty i licytować w myśl 
doświadczenia, rozwagi I rozumu ł 
przeprowadzić grę przy pomocy 
swej pamięci, logiki i zmysłu dia 
kari, lecz trzeba poprzednio przejść 
kurs Culbertsona i konwencji i z ma 
szego doświadczenia, rozumu itd. 
tylko tyle ze sobą zabrać, aby w da 
nym razie na to przyjść, że partner 
źłe i w sposób niedostateczny odbył 
swój kurs instrukcyjny i na czas 
zainterwenjować, by jego zboczenie 
ad brydżoweg robota do gracza w 
brydża nie kosztowało nas zbyt 
wielkiej przegranej. 

R. 8. 


Tragiczna sytuacja 


Bandyta: Ręce do góry! 


Zalany gość: A kto mi będzie trzymał moje sqgoduiaą 


- 


